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-  prezes Kaczyński, dla którego 
pracują, obawia się ujawnienia 
ich nazwisk ze względu na 
grożące im ze strony otoczenia 
prześladowania w postaci, 
jak to uczenie ujął, „sankcji 
rozproszonej”. Z tej okazji 
audycja, w której wypowiadał 
się prezes, zmieniła chwilowo 
nazwę z „Sygnały dnia” 
na „Sygnały z dna”.

...o posłance Jolancie 
Szczypińskiej, która jako szefowa 
polsko-palestyńskiej grupy 
parlamentarnej podpisała 
deklarację wzywającą Izrael 
do wycofania się z bezprawnie 
okupowanych wzgórz Golan: 
„Doceniamy wsparcie Syrii dla 
oporu arabskiego w każdym 
miejscu. (...) Prosimy państwa

arabskie, muzułmańskie oraz 
wszystkie kraje miłujące pokój 
i sprawiedliwość o zwarcie 
szeregów w dążeniu do 
zakończenia syjonistycznej 
okupacji Golanu”. Bo postawa 
odważnej posłanki budziłaby 
większy szacunek, gdyby obok 
niechlujnie prezentowanej 
rezolucji nie pokazywała na 
swojej stronie zdjęć, na których 
puszcza zajączki i tuli się do 
bardzo męskich mężczyzn (dla 
niedowiarków: Szczypinska.pl).

...o tym, że partia Zjednoczenie 
Chrześcijańsko-Narodowe, 
bardziej znana jako ZChN, 
działa już 20 lat. Bo odnosimy 
nieodparte wrażenie dające się 
wyrazić bardzo krótko:
I starczy.
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Zbrodnie doskonałe
Wymiar sprawiedliwości nie ma nic 
wspólnego z Sądem Bożym. Niektórych 
spraw śmiertelnicy nie rozstrzygną

IGOR RYCIAK

ROZSTRZYGANIE SPOROW I KARANIE

przestępców to podstawowa funk­
cja państwa. Ma do tego potężny 
zbiór instrumentów. Od policjan­
tów dzielnic owych tropiących drob­
nych opryszków po sędziów Są­
du Najwyższego, którzy w imieniu 
Rzeczypospolitej potrafią rozwiązać 
i zinterpretować największe praw­
nicze zagwozdki. I dzielnicowego, 
i sędziego Sądu Najwyższego łączy 
to, że muszą działać na podstawie 
prawa i w trybie przez nie przewi­
dzianym. System ten ma swoje zale­
ty, ale też i wady. Ograniczenie wy­
znaczane przez prawo powoduje, 
że są sprawy, których wymiar spra­
wiedliwości nie zdoła rozstrzygnąć. 
A wśród nich sprawy wielkiej wa­
gi, które koniecznie powinny być 
osądzone, a nie będą. W ostatnich 
dniach mieliśmy dwa wyraźne tego 
przykłady.

Sąd odwoławczy po raz trzeci 
cofnął do rozpatrzenia w pierwszej 
instancji sprawę generała Czesła­
wa Kiszczaka oskarżonego o przy­
czynienie się do śmierci górników 
w kopalni Wujek. Wina Kiszczaka 
miała polegać na tym, że 13 grud­
nia 1981 rozesłał do oddziałów mi­
licji tajny szyfrogram, w którym ze­
zwolił na użycie broni do pacyfi­
kowania strajków. Logicznie rzecz 
biorąc, sprawa jest oczywista. Jest 
pewne, że swoim szyfrogramem 
Kiszczak przyczynił się do tragedii 
na Wujku. A jednak z tym banal­
nym problemem nie poradziło so­
bie sześć kolejnych zawodowych 
składów sędziowskich. Bo zgodnie 
z prawem Kiszczakowi trzeba do­
wieść, że działał umyślnie -  wysyła­
jąc nieszczęsny szyfrogram, chciał, 
by w hucie, stoczni czy kopalni zgi­

nęli ludzie. Tyle tylko, że to zadanie 
dla Sądu Ostatecznego, a nie Sądu 
Okręgowego w Warszawie, który 
nie siedzi w niczyjej duszy.

W  niczyjej głowie nie siedzi też 
prokuratura, która umorzyła śledz­
two w sprawie przecieku w tak zwa­
nej aferze gruntowej. Osobiście je­
stem przekonany, że taki przeciek 
miał miejsce. Panowie R. i K. wy­
cofali się z przyjęcia dwóch milio­
nów złotych łapówki, w momen­
cie gdy niemal liczyli pieniądze. Co, 
Bóg ich oświecił? Zresztą sam An-

Kiszczak przyczynił 
się do tragedii na 

Wujku, ale trzeba mu 
dowieść, że działał 

umyślnie

drzej Lepper przyznał, że wiedział 
o operacji CBA (kręcił coś o tajem­
niczym osobniku, który go odwie­
dził). I ma rację Zbigniew Ziobro, 
twierdząc, że decyzja prokuratury 
obraża inteligencję Polaków. Pro­
blem w tym, że nie ma żadnych do­
wodów, że przeciek miał miejsce. 
A łańcuch poszlak nie zamyka się 
w wymagany prawem logiczny łań­
cuch. Co z tego, że Janusz Kaczma­
rek na pewno spotkał się z Ryszar­
dem Krauzem w hotelu Marriott, 
skoro nic pewnego nie wiadomo
0 treści ich rozmowy? Jedna z naj­
większych afer w najnowszej histo­
rii kraju pozostanie nierozwikłana.

W salach sądów zdarzały się
1 będą zdarzać pomyłki. Tak samo, 
jak będą się zdarzać zbrodnie do­
skonałe. Niestety, musimy się z tym 
pogodzić. □

Zderzacz andron 3
Najważniejsze to pięki ie się 
różnic. Miedwiediew i y 
różnią się prześlicznie

utin

L  RAFAŁ KOSTRZYŃSKI

PREZYDENT ROSJI ZNÓW  BŁYSNĄŁ DICTUM, ZA KTÓRE D OSTAŁ

plusa na Zachodzie: potępił Stalina i wszystkich je o wy­
znawców. Potępił ostro, wyraźnie. Nie można mieć \ ątpli- 
wości, że potępił. To już trzeci plus Dmitrija Miedwi liewa 
w ostatnich tygodniach. Wcześniej roztoczył przed naro­
dem wizję Rosji demokratycznej i wielopartyjnej, a otem 
pokazał przed kamerami, j ak z troską pochyla się na wąt­
pliwościami opozycji, czy aby wybory regionalne nie osta­
ły bezczelnie sfałszowane*.

Premier Władimir Putin nie jest taki dobry. Wła dwie 
to on w ogóle nie jest dobry. Każde dziecko wie, że to )eton
0 dyktatorskich zapędach. Nie lubi demokracji, za to glory­
fikuje Związek Radziecki. Nie umie się rozstać z w adzą; 
na Kremlu zainstalował marionetkę, która już za tr y lata 
zapewni mu powrót na szczyt.

Wygląda na to, że ta marionetka zaczyna żyć włrsnym 
rytmem. Że wymyka się Putinowi spod kontroli. Że wkrótce 
będzie dla niego równorzędnym rywalem.

Słusznie. Bo to tak ma wyglądać. Obaj panowie po pro­
stu podzielili się zadaniami. Putin powierzył Miedw iedie- 
wowi misję kształtowania przyszłości, a sam zajął si cięż­
ką orką w teraźniejszości. Innymi słowy: prezydent jest 
od kształtowania dobrego wizerunku tego, czego nig iy nie 
będzie (taki PR niebytu). Ma to mniej więcej taki sai n sku­
tek jak wpięcie alkoholikowi w podkoszu­
lek znaczka z napisem: „Od jutra nie piję”.
Jeden rzut przekrwionego od kaca oka wy­
starczy, żeby zdać sobie sprawę, że ma się 
jeszcze mnóstwo czasu.

Dzięki temu w kremlowskich zakamar­
kach coś się wreszcie dzieje. Wydarzenia na­
bierają dynamiki, kształtuje się przyszłość.

Zupełnie jak w Zderzaczu Hadronów.
A może jednak coś z tego wyniknie? Może Miedw adie- 

wowi uda się zepchnąć Putina na margines, przejąć w adzę
1 wkroczyć z Rosją na drogę demokracji?

Na pewno. Jeśli Władimir Putin nie zorientuje się, ze tra­
ci poparcie; jeśli Dmitrij Miedwiediew osłabi go tak b: rdzo. 
że nie będzie się bał impeachmentu; jeśli ugrupowań1 Jed­
na Rosja dozna nagle zbiorowego olśnienia i jako B edna 
Rosja odda władzę demokratycznej opozycji -  i w r e s z . ieje­
śli sądy, które dziś są w stanie znaleźć kwit na każdego, za- 
czną wypuszczać z łagrów niewygodnych Chodorkowskicht 
a wsadzać morderców Politkowskiej -  to dni premiera będą 
policzone.

O  Ostcieczne 
prezyde i t  
stopień  
sfałszcA ania 
w yb o ró '-' 
regiona iych 
uznaf z; 
dopuszc lalny
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RYS. KATARZYN A LESZCZ -S U M liZ

(KAW A BEZ CUKRU)
Los Tuska w rękach Kamińskiego

Na razie w  ofensywie jest premier. Być może to jednak 
były szef CBA trzyma asy w  rękawie

Bogdan Rymanowski, TVN

NAPRZECIW  SIEBIE STANĘŁY DWA ZBROJNE HUFCE. ZJED-

nej strony osamotniony były szef Centralnego Biura 
Antykorupcyjnego. Z drugiej wspierany przez rządową 
machinę premier. Z jednej unikający spotkań z posłami 
PiS i ludźmi prezydenta Mariusz Kamiński (każdy ta­
ki kontakt to punkt dla przeciwnika). Z drugiej Donald 
Tusk z całą armadą specjalistów od PR, z geniuszem 
Igorem Ostachowiczem na czele. Trudno w to uwie­
rzyć, ale Kamiński nieprzypadkowo na swoją konferen­
cję prasową wybrał skromną salę Stowarzyszenia Wol­
nego Słowa. Musiał za nią zapłacić z własnej kieszeni, 
a jak wiadomo, majętny nie jest. Dysproporcja sił jest 
widoczna. Ale to tylko pozór.

Przekaz Mariusza Kamińskiego jest prosty: „Nie 
jestem oszustem, do końca będę bronił swojej wiary­
godności przed opinią publiczną i będę bronił prawdy 
przed sądem”. Przekaz Platformy również: „Kamiński 
to kłamca. Partnerem dla niego powinien być prokura­
tor, a nie państwo. Nie spodziewaliśmy się, aby powie­
dział o nas coś miłego”.

Atmosferę wojny na śmierć i życie, w której prawda 
jest najmniej ważna, potęguje charakter obu zwalcza­
jących się partii. To już nie partie, lecz jak mówi Marek 
Jurek, przedsiębiorstwa wyborcze. Działacze są od wy­
konywania rozkazów. Nikt nie wymaga od nich samo­
dzielnego myślenia, lecz monotonnego powtarzania 
„przekazów dnia”. Najpierw w porannych wywiadach 
radiowych, potem w wieczornych programach telewi­
zyjnych. Słucham tego z coraz większym rozbawieniem, 
jakbym był świadkiem teatru groteski.

Obu największym ugrupowaniom już dawno prze­
stało zależeć na realizacji jakiejś idei albo konkretne­
go celu. Teraz liczy się tylko podważanie wiarygodno­
ści wroga. Na palcach jednej ręki można policzyć tych, 
którzy wyłamują się z tej „propagandowej dyscypli­
ny”. Tych, którzy nie wymienili jeszcze mózgu i honoru 
na partyjną legitymację. Tych, których stać na dystans 
do własnych liderów.

Jarosław Haszek pisał w „Historii partii umiarko­
wanego postępu (w granicach prawa)” że każdy poli­
tyk musi przejść wielką szkołę życia: przede wszystkim 
musi się nauczyć oszukiwać ludzi. Miał rację. W polity­
ce nie ma nieskazitelnie czystych. I to powinien być dla 
nas punkt wyjścia w poszukiwaniu rozwiązania zagad­
ki afery hazardowej.

Jeśli chcą Państwo poznać prawdę, warto przepro­
wadzić własne, prywatne śledztwo. Najpierw trzeba 
spełnić kilka warunków. Po pierwsze, warto pozbyć się 
partyjnych antypatii. Zapomnijmy na moment o „strasz­
nym Kaczorze” i „wilczych oczach” Tuska. Po drugie, 
nie dajmy się traktować jak bydło, którym można mani­
pulować. Po trzecie, nie pozwólmy narzucić sobie narra­
cji, jaką nam serwują obie partie. Po czwarte, nie zado­

walajmy się inwektywami i połajankami. Po piąte, nie 
wierzmy politykom. Nawet tym, których lubimy. Sami 
zadawajmy pytania. Na początek te podstawowe.

Kiedy zostaną ujawnione kluczowe pisma Kamiń­
skiego do Tuska? Najpierw pierwsze z 14 sierpnia, po­
tem drugie z 11 września. Ich treść może przesądzić 
o tym, który z panów mija się z prawdą. Dlaczego, sko­
ro jak twierdzi Michał Boni, decyzja napisania nowej 
ustawy hazardowej zapadła 30 lipca, urzędnicy Mi­
nisterstwa Finansów jeszcze przez miesiąc zajmowa­
li się ustawą wiceministra Kapicy (tą, z którą walczyli 
pp. Sobiesiak i Kosek)? I wreszcie, dlaczego córka jed­
nego z nich zrezygnowała nagle (25 sierpnia, gdy nastą­
pił przeciek o akcji CBA) z zasiadania w kierownictwie 
Totalizatora Sportowego? Czy sugestia Chlebowskie­
go, że chodziło tutaj o większy przekręt z wideoloteria- 
mi, to ten właściwy trop? Warto domagać się odpowie­
dzi, nawet jeśli cała sprawa wydaje się nam piekielnie 
skomplikowana.

A wracając do dysproporcji sił. Sytuacja wygląda 
inaczej, gdy zastanowimy się nad tym, który z akto­
rów dramatu ma więcej do stracenia. Stanowisko sze­
fa CBA Mariusz Kamiński już stracił. Za to Donald Tusk 
jest urzędującym premierem i kandydatem na prezy­
denta. Kiedy dymisjonował Kamińskiego, słusznie mó­
wił, że w normalnym państwie to premier zwalnia szefa 
służb, a nie odwrotnie. Sęk w tym, że w przypadku wy­
ścigu do pałacu na Krakowskim Przedmieściu może być 
odwrotnie. I to Kamiński zdecyduje, czy Tusk zostanie 
prezydentem. □

W polityce 
nie ma 
nieskazitelnie 
czystych.
I to powinie i 
być dla nas 
punkt wyjścia 
w poszukiw - 
niu rozwiązć nia 
zagadki afei y 
hazardowej
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przekro j.p l
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O lg a  W o ź n ia k
P olska szko ła  to  arc h a ic zn y  tw ó r . 
U czy  o Janku M u z y k a n c ie , a nie  
p o tra fi nauczyć m a te m a ty k i.
Po co ko m u s z k o ła , je ś li 
je s t  In te rn e t?  U w a ża s z ,  
że to  p raw d a ?  P rze c z y ta j

2 .  D r H o use:
W  m ed ycyn ie  ja k  w  k in ie  
D la  „ P rz e k ro ju "  k o m e n tu je  
d o k to r  W o jc ie c h  F e le s zk o  

D la w s z y s tk ic h , k tó rz y  od w rze ś n ia  
zn ó w  (a  m o że  d o p ie ro ) zaczną  
ś led z ić  w  p o ls k ie j te le w iz ji losy  
d o k to ra  H o u s e 'a , p ie rw s zy  o d c in ek  
p ią te g o  se zo n u  k o m e n tu je  d o k to r  
nauk m e d yc zn y ch  W o jc iec h  
Fe leszko  z W a rs za w s k ie g o  
U n iw e rs y te tu  M e d y c zn e g o

3 .  G u m a recep tą
A g a ta  J a n k o w s k a

W  P olsce p o ja w ił się  p ro d u c e n t  
a s fa ltu  z gum y. N a św ie c ie  
w y k o rz y s tu je  się tę  te c h n o lo g ię  do  
b u d o w y  a u to s tra d . U nas b ę d z ie m y  
ją  te s to w a ć  je s zc ze  la ta m i

4 .
k u p ił „ P rz e k ró j"  
ro z m a w ia  P io t r  N a js z tu b  

O b a la ł s y s te m , ro b ił b izn e s , p o te m  
p o s ta n o w ił z m ie n ić  s w o je  życie . 
Teraz G rze g o rz  H a jd a ro w ic z  k u p ił 
„P rzek ró j" . S tw ie rd z iliś m y , że to  n ie  
n a jg o rszy  p re te k s t do ro zm o w y

5 .  B e lla  pupa
P io tr  S ta n is ła w s k i

P o tę żn e  p o ś lad k i m o g ą być 
o b ie k te m  kp in  lub e ro ty czn yc h  
m a rze ń . W s z y s tk o  z a le ży  od  
te g o , czy je s te ś m y  g ło d n i, czy  
p rze je d ze n i

6 .
P io tr  S ta n is ła w s k i

Jeśli w ie s z  na p e w n o , że je s te ś  
k o b ie tą  lub m ę żc zy zn ą , to  m a sz  
n ie s a m o w ite  szczęśc ie . Ze  
w s p ó łc z e s n e j w ie d z y  w y n ik a , że  
m ię d z y  k o b ie tą  a m ę żc zy zn ą  je s t  
m n ó s tw o  s ta n ó w  p o ś red n ic h  
i ka żd y  z nas m o że  być te g o  
p rz y k ła d e m

7 . Ś p iew a jąca  o fia ra  w o jn y  
ro z m a w ia  P io t r  N a js z tu b

P aw e ł Kukiz z zaciekaw ien iem  w ch o ­
dzi w  św ia t te lew izy jn e j pub licystyki, 
choć je s t przekonany, że pokutu jącą  
w śród  P olaków  m en ta ln o ść  hom o  
so vie ticus  szybciej zm ien ią  p iosenki 
niż politycy

8 .  Ś ro da; „G d y  u s ta w y  
p iszą  b is k u p i..."
ro z m a w ia  A le k s a n d ra  P a w lic k a

O brona zapłodnionych kom órek  
to  in tra tn e  polityczne zajęcie -  m ów i 
etyk , filozof, była m in ister do spraw  
rów noupraw nien ia , profesor M a g d a ­
lena Środa

9 .
O lg a  W o ź n ia k ,

P io t r  S ta n is ła w s k i
W  kilku polskich stacjach og ląd a­
m y p ią ty  sezon serialu „D r House". 
Chcesz być na czasie? Za jrzy j do m e ­
dycznego arch iw um  H ouse 'a . Z w e ry ­
fiku j d iagnozy genialnego lekarza

1 0 .  10  rzeczy , k tó rych  nie  
w ie s z  o K a ta rz e
P a w e ł M o s k a le w ic z

Tym  pisanym  w ielką literą, bo rzecz 
nie dotyczy pociągania nosem , lecz 
odległego em ira tu  nad Z a to ką  Perską, 
któ ry  o s ta tn io  przebojem  w szed ł do 
polskiej polityki

*  W e w rześ n iu  2 0 0 9
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M a s ło w s ka  d la  „ P rz e k ro ju "  o  
H e rc ie  M u e lle r
Herta Mueller, niemiecka pisarka i eseistka 
urodzona w Rumunii, odbierze literacką nagród* 
Nobla. Przypominamy tekst Doroty Masłowskiej 
o noWlstce napisany specjalnie dla .Prz«kroJu’ a

WYDARZENIA »
Uoeczka do winnicy

W kraju stojącym burakiem 
I kartoflem garstka szaleńców 
zabrała s« do uprawy wlnoroŁU 
i produkcji prawdziwego wina 
gronowego Zaryzykowali wojrif

CYWILIZACJA a

Rusza kawiarnia naukowa'
Zapraszamy na paidzlernlkowe 
spotkanie o mózgu s

POLECAMY NUMER 40/2009 
c Polaftski I grecka tragedia 

Na papierze: 
ł  Ryzyko 24 godziny na dobf 
v  (Stanisław) Tym lepiej 
c Uwiąd tarczy

NAJNOWSZE
K Obama ma Nobla, so what?
n Cwienczakiewłczowe - Jak to tetwo powłedzwc' 
k Stereo Total w Warszawie 
E Druga osoba w rządzie 
s .Julie A Julia' • o jeden sos za daleko

RACZKOWSKI

LUDZIE “
Cwierczaklewterowa - Jak to łatwo powiedzieć!

Do kin 9 października wchodzi 
Julie i Julia* - film z Meryl 
Streep w roli Juki Child, która 
zrewolucjonizowała obyczaje 
żywieniowe Amerykanów. My też 
mamy swoją Jul* Oto 
najwlfksza gwiazda, nie tylko 
kulinarna. Warszawy XIX wieku - 

Lucyna ćwierczakiewtczowal a

MYŚLI I SŁOWA
Obama ma Nobla, so what?

| Głupio . to Jest mówlC, że Noble 
tą głupie Bo to my od lat dajemy 
* wartość i uznajamy za 

wyroczni* a

KULTURA

Stereo Total w Warszawie

$— **-.«*** Po b,rdIO udanej b 
Ml roku powraca d

i Wii A
CDQ x



NASZE TO ALETY SA LEPIEJ 
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KROTKO
Przekrój.pl

Koniec z monopolem 
łacińskich znaków 
w nazwach domen 

OD POŁOWY 2010 ROKU 

w nazwach domen bę­
dziemy mogli posługiwać 
się znakami do tej pory 
niedopuszczalnymi, bo wy­
kraczającymi poza alfabet 
łaciński. Pozwoli to piszą­
cym na przykład cyrylicą 
zarówno na tworzenie zu­
pełnie nowych domen, jak 
i zapisywanie we własnym 
alfabecie już istniejących. 
Zmianę zatwierdza właśnie 
obradująca w Seulu orga­
nizacja ICANN (Internet 
Corporation for Assigned 
Names nad Numbers).
W tytule przykład naszej 
domeny zapisanej z pol­
skim znakiem ó. -  cich

Einstein nie uczy
Nasze filmy niczego 

twojego dziecka nie nauczą 
-  przyznała Walt Disney 

Company

NALEŻĄCA  

do niej firma 
Baby Einstein, 
która w USA 
kontroluje 

90 procent iynku me­
diów dla niemowlaków 
(jej produkty dostępne są 
również w Polsce), wypła­
ci 15,99 dolarów za każde 
DVD zakupione w latach 
2004-2007. Czujne or­
ganizacje konsumenckie 
dowiodły, że wbrew obiet­
nicom filmy nie miały 
„właściwości edukacyj­
nych”. Firma nieuczciwie 
próbowała przekonać ro­
dziców, że zabawka lub 
film może zastąpić sie­
dzenie z dzieckiem 
na dywanie i objaśnianie 
mu zawiłych meandrów 
rzeczywistości. -  mac

l a 1
f F i f r r

f*

Wielebny 
nie śmieci

Na rzeszowskim cmentarzu 
w dzielnicy Przybyszówka 

ksiądz zlikwidował śmietniki

w ZAMIAN OSOBY, KTÓRE 

w ostatnie święto przyszły 
odwiedzić groby bliskich, 
natknęły się na wielką nie­
bieską tablicę z napisem 
„Śmieci zabieramy do swo­
ich śmietników”. Proboszcz, 
któremu podlega nekropo­
lia, zerwał umowę z firmą 
wywożącą wypalone znicze 
i zwiędłe kwiaty. Ta zabrała 
kontenery. -  To nie mo­
je śmieci -  ucina ksiądz.
Efekt był do przewidze­
nia. Na działce tuż obok 
cmentarza powstało dzi­
kie składowisko odpadów. 
Urząd miasta zwrócił się 
do kapłana o zmianę decyzji. 
Na razie bez skutku. -  iggy

Chavez nie śmierdzi
Nie śpiewajcie pod 

prysznicem -  wezwał 
rodaków prezydent 

Wenezueli Hugo Chavez

WEDŁUG NIEGO ŚPIEWANIE

wydłuża kąpiel i prowadzi 
do marnotrawstwa wody.
Sam Chavez myje się trzy 
minuty w zimnej wodzie i, 
jak przekonywał, „nie śmier­
dzi”. Za antysocjalistyczne 
i niedopuszczalne uznał on 
także kąpiele w wannie i ja­
cuzzi. Rady prezydenta są 
odpowiedzią na niedobory 
wody w Wenezueli spowo­
dowane suszą. -  syl

K R Y M IN A Ł ANNA SZULC

Pościg za anonimem
Dwie prokuratury i biegły informatyk od kilku mii sięo \ 

bezskutecznie tropią „italiano”, anonimowego inter, iautA 
który obraził w sieci policjanta z Chrzanowa

w CIEPŁY LIPCOWY DZIEŃ MŁODSZY IN-

spektor Tomasz Zając, w dodatku ko­
mendant, nerwowo klikał myszką, aż 
wreszcie znalazł to, czego szukał, na fo­
rum portalu chrzanowskiego tygodni­
ka „Przełom”. To było straszliwe oskar­
żenie. Niejaki „italiano” śmiał napisać, 
że chrzanowskie radiowozy zamieniają 
się w taksówki dla Z. i jego znajomych.

Komendant zawiadomił Proku­
raturę Rejonową w Chrzanowie, a ta 
natychmiast wszczęła postępowanie. 
Uznała bowiem, że chodzi o ważny in­
teres społeczny. Ostatecznie sprawę 
przeniesiono do prokuratury w Mie­
chowie. Bo ta z Chrzanowa doszła 
do wniosku, że ktoś mógłby oskarżyć 
ją o kumoterstwo.

-  A my, niestety, musieliśmy przejąć 
sprawę, jesteśmy związani decyzją na­
szych poprzedników -  wyjaśnia „Prze­

krojowi” Tomasz Moskwa, s ef mie­
chowskich śledczych. Kolejni uż pro­
kuratorzy zabrali się do prac} Buszo­
wanie w sieci nie przyniosło j e nak re­
zultatów. Sprytny „italiano” d( irzeza 
szył się w odmętach cyberprz ,trzen: 
Pod koniec października pro iratura 
poprosiła więc o posiłki, czyli < wspar­
cie biegłego informatyka. A1 nawę: 
profesjonaliści mają problem; z odna­
lezieniem złoczyńcy.

Tylko były minister spraw jdliwo 
ści Zbigniew Ćwiąkalski przy] omnial. 
że z pomówieniem obywatel r soże za­
walczyć przez prywatne osi arżenie 
lub pozew cywilny. Minister nie jes: 
w stanie wytropić interesu społeczne­
go w tym, że urząd powołam do ści­
gania poważnych przestępstw za pie­
niądze podatników ściga nic jakiego 
„italiano”.

K L IM A T  I O B YC ZA JE

\  I
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Wielbłąd a efekt cieplarniany
T a r g  w ie lb łą d ó w  w  in d y js k im  P u s z k a r z e ,  je d e n  z  n a jw ię k s z y c h  n a  świe£,t 
o d  s tu le c i  p r z y c ią g a ł  t łu m y .  P ię ć  d n i  l is to p a d o w e j  p e łn i  k s ię ż y c a  t o  op rócz ta 
g u  c z a s  p ie lg r z y m k i  d o  ś w ią t y n i  b o g a  B r a h m y ,  z a k o ń c z o n e j  a b lu c ją  w  jezior* 
P u s z k a r .  W  t y m  r o k u  d o  m ia s t a  w  p r o w in c ji  R a d ż a s t a n  z je c h a ło  (w r a z  z w ' 
ś c ic ie la m i )  d z ie w ię ć  ty s ię c y  w ie lb łą d ó w  -  je d n a k  z a r ó w n o  t a r g ,  j a k  i rytuał - 
k ą p ie l  s ą  u t r u d n io n e .  J e z io r o  b o w ie m  w y s c h ło .  S łu ż b y  m ie js k ie ,  p rz y g o to w u j*  j 
s ię  d o  t a r g u ,  p r ó b o w a ły  je  p o g łę b ić  i w  e fe k c ie  z m ie n i ły  z b io r n ik  w  z b ió r  róż ' j 

w ie lk o ś c i  k a łu ż .  I t y lk o  w ie lb łą d y  z  b r a k u  w o d y  n ie  ro b ią  p r o b le m u .  ' *  I

I
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)0UCT V NASA
I Łysz> je BICA, RADW AŃSKA TO DYŻURNI PO- 

heszacze 'olaków -  przekonują, że mimo 
-szystko czą się z nami na świecie. Jednak 

ysi )rtowe to rzecz ulotna, dlatego pro- 
onujenr ;ystem pocieszania oparty na mię- 

naroc1 wych sukcesach polskich firm.
Na pi wszy ogień idzie LGBS -  gliwic­

ka firma iformatyczna, która przygotowu- 
> systeir FileHold. To rozwiązanie służące 

Ho zaro. ania dokumentami elektronicz- 
lvmiiici archiwizowania. Coraz więcej firm 
jorgani; cji ogranicza obieg papieru, prze- 

ucając ię na komputerowe pliki, które nie 
l si* nie zalegają w stosach na biurku 

[ nie po/ aj ą lasów.
Opra ,vanyw Polsce FileHold działa mię- 
y inm i w NASA (agencja rządu USA od- 

owiedź Ina za program lotów kosmicz­
nych), I • fense Information Systems Agen­
ta (age it;ja amerykańska odpowiedzialna 

a przej w informacji w armii i rządzie) czy

Gliwicka LGBS archiwizuje dane 
największych światowych firm

Panasonicu oraz 110 innych instytucjach i fir­
mach z 17 krajów. Dlaczego FileHold? Roz­
wiązanie to można uruchomić bez udziału 
osób zewnętrznych, co w firmach o wysokim 
standardzie bezpieczeństwa jest sprawą klu­
czową. LGBS pracuje nad swoim systemem 
od 2005 roku, więc nie ma tu mowy o sukce­
sach jednego sezonu. To nie sport. -  pstan

Jak koifoinikują się politycy -  standardy polskie i światowe

OUT :ZNA NOWOMOWA PO POLSKU...
IAR0SŁ. I LECH KACZYŃSCY,

anusz i -win-Mikke, Lech 
Wałęsa .ciec Tadeusz Ry- 

'k o a Andrzej Lepper 
riodą ym w rankingu 

órcóv politycznych neo- 
logizmó i powiedzonek 

itnie;1 > 20-lecia. Politycz­
ne bon loty zbiera „Słow­
nik poi ;czyzny poli­
tycznej... który trafił 
właśnie do księgarń.
Gruba k ska i gru­
pa trzyn jąca władzę, 
plusy dc. atnie i plu­
sy ujen ie, katoland 
h ubekist: i -  słownik spi- 
pje hist rię Polski po 1989 
n 400 isłach. Wiadomo, 

Alek-, ider Kwaśniewski 
yi właści ielem bolącej gole- 
ni’ & że ,v 1993 roku starto­
wał do Seimu z hasłem „Każ- 
-a Polka głosuje na Olka” już 
Pewnie mało osób pamię- 
a- Albo że hasłem przeciw- 
"‘ków rządu AWS było „Bu­

li- na.

zek na wózek”. Za to, kto jest 
autorem hasła „Balcerowicz 
musi odejść” wiedzą wszy­
scy (Andrzej Lepper). Po­
dobnie jak i najsłynniejszego, 
według językoznawców, bon 
motu transformacji: „Praw­
dziwego mężczyznę pozna­
je się nie po tym, jak zaczy­
na, ale jak kończy” (Leszek 

Miller).
W słowniku prócz 

powiedzonek jest tak­
że plejada nowotworów 

językowych powstałych 
od nazwiska: józiolenie 

(Miller o rozmowach Olekse­
go z Gudzowatym), kaczyzm 
(Senyszyn o władzy braci 
Kaczyńskich), falandyzacja 
(dziennikarka Ewa Milewicz 
o naginaniu prawa przez Le­
cha Falandysza) i oczywiście 
kuroniówka, tak powszech­
na w użyciu, że jej etymolo­
gii twórcy słownika nie byli 
w stanie ustalić. -  apa

...I PO AMERYKAŃSKU
FUCK YOU -  NAPISAŁ GU-

bernator Kalifornii Arnold 
Schwarzenegger w liście 
do członków legislatury sta­
nowej. List był odpowiedzią 
odmowną na prośbę podpi­
sania jednej z proponowa­
nych ustaw finansowych, 
a słowa „fuck you” właści­
wie wcale w nim nie padły. 
To tylko pierwsze litery ko­
lejnych wierszy listu zu­
pełnie przypadkiem tak się 
ułożyły. O tym, że to przy­
padek, zapewnia przynaj­
mniej sekretarz prasowy 
gubernatora, choć niedaw­
ne ostre konflikty z legisla- 
turą sprawiają, że nie cał­
kiem mu wierzymy. -pstan

TEHSTfi

Obywatelu, nie truj pomidorem!
Szwedzki rząd instruuje obywateli, żeby zamiast 
pomidorów jedli marchew, zamiast ryżu -  kaszę 

jęczmienną, a zamiast ryb -  kurczaka

NARODOWA W YTYCZNA W KW ESTII ŻYW IENIA KREŚLI

dietę, która łączy zdrowie z ekologią. Dokument 
jest owocem kilkuletnich badań mierzących 
wpływ produkcji żywności na środowisko. 
Naukowcy ustalili, że 25 procent emisji CO2 
do atmosfery związana jest z jedzeniem. Gdyby 
Szwedzi zastosowali się do zaleceń rządu, emisja 
spadłaby od 20 do 50 procent.

Badacze przeanalizowali produkty, biorąc 
pod uwagę emisję wygenerowaną przez nawozy, 
paliwa do maszyn rolniczych, proces pakowania 
i transport. Najmniej 
ekologiczna jest wo­
łowina (1,7 kilogra­
ma CO2 na jednego 
hamburgera, a tylko 
0,4 kilograma na ka­
napkę z kurczakiem).
Ryby, choć zdrowe, 
nie są ekologiczne 
ze względu na kur­
czenie się europej­
skich łowisk, a pomi­
dory w warunkach 
szwedzkich wyma­
gają ogrzewanych 
szklarni. Część pro­
ducentów już dziś 
umieszcza informację 
o emisji na etykietach.
W niedalekiej przy­
szłości poziom emi­
sji zostanie wzięty pod uwagę przy wydawaniu 
certyfikatów żywności ekologicznej. Przeciw ini­
cjatywie Szwecji, która jest światowym liderem 
w ratowaniu klimatu, zaprotestowali już między 
innymi norwescy rybacy i malezyjscy producenci 
oleju palmowego. -  tnąc

Czy operacje specjalne powinny być 
ujawniane? Nie, dlatego że operacje 
specjalne mają to do siebie, że są 
specjalne -  Władysław Stasiak, szef 
Kancelarii Prezydenta RP, 
pytany o projekt ujawnienia 
informacji o akcjach 
specjalnych CBA

Nawet kupując warzywa, 
klienci szwedzcy dowiedzą 

się, jaką szkodę 
wyrządzają środowisku

Na Syberii doją bez strat
Krowy źle reagują 

na przestawianie zegarków

PONAD 70 PAŃSTW ZMIENIŁO CZAS 

na zimowy. Również Rosja -  choć 
niecała. We wsi Sołgon na Sy­

berii, w Kraju Krasnojarskim, 
od trzech lat obowiązuje tylko 
czas zimowy. Jego zmiany za­
kazał dyrektor lokalnej hodow­
li krów Boris Mielnichenko. Za­
uważył, że wraz ze zmianą czasu 
zmieniają się pory dojenia krów,

a to niekorzystnie wpływa na ich 
wydajność. Gdy czas zmieniano, 
straty wynosiły aż do półtorej to­
ny mleka dziennie. Siedmiuset 
mieszkańców przestawia więc 
teraz zegarki tylko wtedy, kiedy 
opuszcza wieś. -  aj
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P O L A  P S Y C H O S C I E M Y
ŻONA ZACZĘŁA ROZMAWIAĆ Z PRZODKAMI, OJCIEC ODRZUCIŁ BALAST MORALNOŚCI, 

A CÓRKA KRĘCI PALCAMI LENIWE ÓSEMKI? ZAPEWNE STALI SIĘ OFIARAMI 
JEDNEJ Z KILKU POPULARNYCH W POLSCE PSEUDOTERAPII. STOSUJĄ JE 

POWAŻNI PSYCHOLOGOWIE I PSYCHIATRZY, A WSPIERA PAŃSTWO ORAZ UCZELNIE
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WIADOMOŚĆ Z MINIONEGO MIESIĄCA: DWIE  

s°by zmarły, a dziesięć innych zatruło się 
Jdczas seansu terapii grupowej prowa­

dzonej przez psychologa w Berlinie. Praw- 
' JP°dobnie terapeuta podał pacjentom
‘̂ zidentyfikowaną substancję, po której

I ?kszość miała się skomunikować z du- 
I " arni, które (jakoby) zatruwały im jaźń. 
I ' ̂ zatruło jaźń psychoterapeuty, że skazał 

Zl na śmierć?
I '  Lukratywny i całkowicie bezkarny 
I .; °b'znes -  uważa psycholog społecz- 
I J z Wrocławia doktor Tomasz Witkowski. 

udanej we wrześniu tego roku książ­

ce „Zakazana psychologia” jako pierwszy 
w Polsce odważył się tak bardzo wprost 
skrytykować innych fachowców z branży 
za uprawianie psychoterapii, które nie ma­
ją podstaw naukowych. I zamiast pomóc 
człowiekowi wyjść z problemów, najczę­
ściej jego problemy potęgują.

Tezy wyssane z palca
Trzy lata temu Witkowski, kiedyś wykła­
dowca na Uniwersytecie Wrocławskim 
i w Szkole Wyższej Psychologii Społecz­
nej, autor artykułów publikowanych w re­
nomowanych czasopismach, jak „British 
Journal of Social Psychology”, nieoczeki­
wanie napisał do miesięcznika „Charakte­
ry” artykuł poświęcony psychologii i psy­
choterapiom. Pod przybranym nazwiskiem 
Renata Aulagnier zaprezentował tam no­
wą rewolucyjną terapię. Miesięcznik, któ­
ry ma radę naukową złożoną z psycholo­
gów z tytułami naukowymi (ośmiu pro­
fesorów doktorów habilitowanych, jeden 
doktor), bez większych ceregieli opubliko­
wał tekst, w żaden sposób nie weryfikując 
tez autora. Tymczasem tezy te autor wyssał 
z palca. W pewnym uproszczeniu można 
by je sprowadzić do tego, że nowa wspa­
niała metoda terapeutyczna pozwala wyle­
czyć pacjenta za pomocą komputera i nie­
skomplikowanych zaleceń, takich jak wi­
zyta na stadionie piłkarskim lub słuchanie 
oper Wagnera.

-  Chciałem udowodnić i udowodni­
łem, że w Polsce można rozpropagować 
każdą bzdurę -  wyjaśnia pro­
wokator. -  A naukowcy nie chcą 
lub nie potrafią zrobić niczego, 
by ją zweryfikować.

Swoją książką Witkowski po 
raz kolejny chce przyłożyć kole­
gom po fachu. „Zakazana psy­
chologia” przedstawia bowiem 
tezę: psycholodzy, również ci 
z tytułami, biorą udział w wiel­
kim terapeutycznym oszustwie lub dają 
na nie swoje milczące przyzwolenie. Czy 
rzeczywiście? Postanowiliśmy zweryfiko­
wać oskarżenia Witkowskiego. Bo kto wie, 
może znowu wyssał je ze swojego lub czy­
jegoś palca? Wzięliśmy pod lupę trzy te­
rapie, które święcą dziś triumfy w gabine­
tach polskich psychologów.

Terapia numer jeden: rodzinne usta­
wienia systemowe Berta Hellingera -  dla 
tych, którzy nie rozumieją, z jakich powo­
dów ciągle mają kłopoty.

Terapia numer dwa: Neurolingwistycz- 
ne Programowanie (NLP), określane cza­
sem jako terapia neurolingwistyczna -  de­
dykowane tym, którzy marzą, by jak za do­
tknięciem różdżki pożegnać się z depresją, 
lękiem i fobią, a w zamian zyskać pienią­
dze, sławę i szczęście.

W końcu terapia numer trzy: kinezjo- 
logia edukacyjna -  dla tych, którzy mają

dzieci, najlepiej chore. I którzy dotąd nie 
mieli pojęcia, czego można dokonać, od- 
wijając dzieciom uszy. W dodatku robiąc 
to za publiczne pieniądze.

I Zulusi, i Polacy
Metodę ustawień rodzinnych Berta Hel­
lingera proponuje dziś w Polsce mniej 
więcej co trzeci gabinet psychologiczny. 
Na wykłady poświęcone tej terapii studen­
tów psychologii zapraszają między innymi 
uniwersytety: Łódzki, Śląski, Warszawski 
i Wrocławski, UKW w Bydgoszczy i UMCS 
w Lublinie. Za chwilę o ustawieniach hel- 
lingerowskich przeczytamy w kolejnym 
już tomie „Psychoterapii”, podręczniku 
akademickim pod redakcją profesor Lidij 
Grzesiuk z Wydziału Psychologii Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Powód zajęcia się 
ustawieniami? Profesor Grzesiuk wyjaśnia 
„Przekrojowi”, że nie mogła pominąć tera­
pii, która zyskała taki rozgłos. Choć sama 
nie poleciłaby jej pacjentom.

Co jednak ciekawe, w zespole, który 
wraz z Lidią Grzesiuk współtworzył „Psy­
choterapię”, odnajdziemy nazwisko dok­
tor Mirosławy Huflejt-Łukasik z Kate­
dry Psychopatologii i Psychoterapii UW. 
Huflejt-Łukasik jest koordynatorką te­
gorocznego kursu specjalistycznego dla 
studentów psychologii, na którym ma­
ją zostać wyłożone „najważniejsze teorie 
wyjaśniające mechanizmy zaburzeń psy­
chicznych”. W tym również terapia syste­
mowa Berta Hellingera.

Kim jest człowiek, którego 
teoria uważana jest dziś w Pol­
sce przez psychologów za jedną 
z wartych propagowania?

Bert Hellinger to były nie­
miecki zakonnik, który spędził 
16 lat wśród Zulusów, co żad­
nej ujmy mu nie przynosi. Po­
tem, już w nowym tysiącleciu, 
kilkakrotnie odwiedził Polskę. 

Być może dzięki jego szczególnej sympa­
tii do kraju nad Wisłą, a może jeszcze z in­
nych powodów, polscy psycholodzy roz­
wiązują obecnie problemy swoich pacjen­
tów w prosty i niewymagający wiele czasu 
sposób: wywołując duchy. Choć tego tak 
nie nazywają.

Lepsze tory
O tym, że jest „uwikłana” w losy swoich 
przodków, Katarzyna S., studentka polo­
nistyki z Warszawy, dowiedziała się pew­
nego wieczoru w czerwcu tego roku, gdy 
psycholog (znany z telewizji) ustawił na 
scenie (w ramach rodzinnej terapii sys­
temowej Berta Hellingera) reprezentan­
tów rodziny S. Za ustawienie psycholog 
wziął od studentki 500 złotych; pozosta­
łe osoby biorące udział w seansie zapłaci­
ły po 200 złotych, mimo że ustawienie nie 
dotyczyło ich rodzin.
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KRAJ
—> W terapeutach znanych z telewizji, 
którzy od niedawna wyznają modną i przy­
noszącą spore zyski metodę Hellingera, 
studentka mogła przebierać jak w ulęgał­
kach. Mogła na przykład zamówić sobie 
seans w renomowanym Instytucie Erickso- 
nowskim albo w gabinecie lekarskim po­
pularnej psychiatry Jolanty Berezowskiej. 
Albo w jednej z wielu innych poradni, któ­
rych pracownicy szczycą się przynależno­
ścią do Polskiego Towarzystwa Psycho­
logicznego, a nawet jego międzynarodo­
wych odpowiedników. Szczycą się również 
tym, że potrafią -  w ramach terapii -  prze­
stawić na scenie kilka obcych sobie osób, 
a czasem (w ramach terapii indywidual- 
pej) poprzestawiać na stole kilka figurek, 
dzięki czemu są w stanie przestawić rów­
nież nasze życie, oczywiście na lepsze tory.

Rzeczywistość przerosła naukę
Podczas ustawienia rodzinnego studentki 
Kasi S. wszystko poszło jak zwykle. Obcy 
jej dotąd ludzie w ciągu zaledwie kilku se­
kund wcielili się w jej mamę i tatę, a potem 
nawet prababkę i dziadka. Ludzie ci kiwali 
się na boki, krzyczeli, a następnie kładli się 
na podłogę i łkali.

Dzięki tym obcym i może trochę dzięki 
subtelnej interpretacji terapeuty (któremu 
wyjaśnienie tego, co się dzieje na scenie, 
zajęło siedem i pół minuty) Katarzyna do­
wiedziała się, że jej dwukrotna już próba 
popełnienia samobójstwa ma wiele wspól­
nego z zagmatwanymi losami jej protopla­
stów. Po prostu system jej rodziny został 
zaburzony przez wydarzenia sprzed kilku­
dziesięciu lat. Katarzyna -  o czym dowie­
działa się głosem terapeuty (bo to on in­
terpretuje wydarzenia na scenie) -  miała 
kiedyś brata, który zmarł w tajemniczych 
okolicznościach (zapytani później o to ro­
dzice zdecydowanie zaprzeczają). Kata­
rzyna nie miała też pojęcia, że jej prababka 
cierpiała na schizofrenię, bywała niebez­
pieczna, w związku z czym jej syn (to zna­
czy dziadek S. o imieniu Tadeusz) o ma­
ło nie został matkobójcą. To również wyni­
kało z ustawienia, a właściwie z jego inter­
pretacji autorstwa terapeuty.

-  Tego wszystkiego dowiedziałam się 
dzięki „wiedzącemu polu” -  wyjaśnia Ka­
tarzyna. Czyli? Czyli -  jak oświecił ją te­
rapeuta -  dzięki zjawisku, przez które ci, 
którzy reprezentują na scenie naszą ro­
dzinę (choć jej nie znają), uzyskują dostęp 
do wiedzy osób z przeszłości. Tych, których 
miejsca na scenie zajęli. Czyli na przykład 
naszych nieżyjących dziadków czy zmarłe­
go przedwcześnie brata. Co więcej, repre­
zentanci odbierają uczucia ustawianej ro­
dziny i ujawniają, często z krzykiem i zło­
ścią, zatajane od lat relacje rodzinne.

Jak wyjaśnia nam z pełną powagą psy­
cholog Andrzej Nehrebecki (certyfikowa­
ny psychoterapeuta i superwizor Polskie-
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Pomyślałam, że to jednak 
nie cudotwórca. I że tak jak 
się nieoczekiwanie w Polsce 
pojawił, tak szybko zniknie

go Towarzystwa Psychoterapii Integra- 
tywnej, certyfikowany psychoterapeuta 
Sekcji Naukowej Psychoterapii Polskiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego oraz Euro­
pean Association for Psychotherapy, czło­
nek Society for the Exploration of Psycho­
therapy Integration i Society for Psycho­
therapy Research, wreszcie dyrektor Pol­
skiego Instytutu Psychoterapii Integra- 
tywnej), w ustawieniach hellingerowskich 
spotykamy się ze swoimi przodkami z... 
niewyjaśnionych do końca powodów. Ale 
dla Nehrebeckiego nie ma to większego 
znaczenia, bo jego zdaniem rzeczywistość 
przerosła naukę.

Conan na scenie
O tym, jak pracuje Bert Hellinger, na wła­
sne oczy przekonałam się trzy lata te­
mu. Przypadkiem znalazłam się na show 
z udziałem mistrza w krakowskim Cen­
trum Sztuki i Techniki Japońskiej „Mang- 
gha”. Dowiedziałam się, że jest psycho­

terapeutą, choć żadnej uczelni n : skoń­
czył. Że porzucił życie wśród Zulusów, 
a potem zrzucił habit, bo postanoy : leczyć 
dusze mieszkańców bardziej cyw izowa- 
nych światów. Wtedy wydawało ni się* 
że to kolejny cudotwórca, jak zapc iniar.y 
już wówczas Kaszpirowski.

Na scenie, na której zasiadł H llinge: 
oraz jego tłumacz, pojawiali się kolejni 
uczestnicy seansu. Moją uwagę przyku­
ło zwłaszcza małżeństwo z dwójk. adop­
towanych dzieci. Przybrany ojciec pR}' 
znał publicznie, że nie potrafi kochać dzr 
ci tak, jakby chciał, i że szuka drogi do fli- 
łości. Kilka minut później d o w ie d z ia ł  się- 
że powinien odnaleźć drogę do najbliższe­
go bidula. -  Oddajcie dzieci z powrotem  
do sierocińca -  zaapelował Bert Heli*1 
ger. Wtedy pomyślałam, że to je d n a k  n- 
cudotwórca. To nie Kaszpirowski, ale ra 
czej Conan Niszczyciel. Miałam nadziw- 
że tak jak się nieoczekiwanie w Polsce p- 
jawił, tak szybko zniknie. Później do" 
działam się, że Hellinger nie uznaje adof 
cji, za to uważa, że ofiara m o le s to w a ć -  
seksualnego musi pojednać się ze swo 
oprawcą. Na przykład córka p o w in n a  F 
godzić się z ojcem, który ją gwałcił, bo 
ciec „ma większe prawa w systemie r-

nnym Trzeba mu się poddać, bo tylko 
ten spc- 3b można uzdrowić system.
W 20< 4 roku na wykłady z udziałem 
rta He ngera zaprosiła swoich studen- 

ów Szkf -i Wyższa Psychologii Społecz- 
ej.Sala ękała w szwach.

kvv -tniu tego roku doktor Michał 
uch vski, psycholog z tejże SWPS, 

rzeprowadził na łamach „Charakterów” 
miertel: e poważny wywiad z Markiem 
Ukirsl i, specjalistą terapii uzależnień, 
óry od t popularyzuje w Polsce metodę 
ellinge i i. Oto fragment wywiadu:
„Mic ł Parzuchowski: -  Nadal nie 

est dla mnie jasne, dlacze- #
o na i ykład dramatyczna 

'mierć \ erwszego męża bab­
ci pacjej a może mieć związek 
jego n żeńskimi problema-

Mar x  Wilkirski: -  Zacznij­
my od czątku, a więc od te- 
o,jak t i zmarły był potrakto­

wany pi z babcię i rodzinę pa- 
enta. iewątpliwie należy mu się miej- 
e w s; ternie -  gdyby nie jego śmierć, 
e byłi y pacjenta na świecie. Pojawił 

się wczt niej od dziadka pacjenta, a więc 
ma od i go wyższą rangę i należy mu się 

Jpowi tni szacunek. Jego »rachunki« 
winr być wyrównane. Ale często bywa 

inaczej 7yobraźmy sobie, że to małżeń­
stwo by mezaliansem, babcia pochodziła 
zwyższ klasy. Rodzina babci pogardza­
n e j  m< em , a nawet życzyła mu śmierci.

> śmit :i stał się on tematem tabu, od- 
Imówioi mu prawa do przynależności. 
I Dziade! oacjenta nigdy nie czuł się na- 
I prawdę achany, gdyż w sercu babki cią- 
I gle ważr . j szy był pierwszy mąż”.

i Nieistc ne narzędzia
I Pytam l <tora Parzuchowskiego, czy wie-
I fzy wtc o proponują w terapii Hellinger
I I jego w nawcy?

-To era magii, zatem sfera, do której 
13oważn badacz nie może mieć zaufania 
I~ odpov : ada psycholog. Pytam, czy w ta- 
I <im ra zi; naukowcy mają prawo promo- 
I *ac mag ę w swoich terapiach?
I - Oczywiście, jest niepokojące, że szar- 
I ataneria wchodzi w rejony zarezerwowa- 
I e dotąd dla nauki -  uważa Parzuchow- 
I ~ Wciąż jest to jednak sprawa margi- 
I nalna.
I Zdaniem psychologa, dopóki zjawiska 
I -â e jak Hellinger nie wypierają spraw- 
I Zonych psychoterapii, nie powinniśmy 
I Jonizować ich znaczenia dla współcze-
I  ej Psychologii.
I ~ To terapeuta jest istotny, a mniej 
I :rz?dzia, dzięki którym pomaga nam 
I ii00'0 krowia -  wyjaśnia Anna 
I rarS2> Przew°dnicząca sekcji psychote- 
I  f 1 w Polskim  Towarzystwie Psycholo- I C7aym. Przyznając jednocześnie, że PTP

do tej pory nie miało czasu bliżej przyjrzeć 
się ustawieniom rodzinnym.

Kto w takim razie im się przyjrzał? 
Oczywiście poza Tomaszem Witkowskim, 
który w „Zakazanej psychologii” nie zosta­
wia na Hellingerze suchej nitki.

Niemcy nie owijają w bawełnę
Większość naukowców, których próbuję 
namówić na rozmowę o ustawieniach ro­
dzinnych, odmawia, twierdząc, że na Hel­
lingerze po prostu się nie znają. Że nie 
wpadłoby im nawet na myśl, by tę meto­
dę przebadać. Bo hellingerowcy są herme­
tyczną kastą, która od lat odrzuca wszelkie 
próby zracjonalizowania ich terapii.

-  Przede wszystkim jednak do tej me­
tody nie da się zastosować klasycznych 
narzędzi naukowych -  wyjaśnia profesor 
Dariusz Doliński, jeden z najbardziej ce­
nionych w świecie polskich psychologów, 
członek Komitetu Nauk Psychologicznych 
PAN oraz dziekan zamiejscowego wydzia­
łu SWPS we Wrocławiu. Doliński jest jed­
nym z nielicznych, którzy nie uważają już 
ustawień Hellingera za zjawisko mar­
ginalne, a o ich twórcy mówią wprost: 
to szarlatan.

-  Myślę, że te seanse, tworzone najpew­
niej na bazie psychodramy i być może zbio­
rowej hipnozy, cieszą się takim wzięciem, 
bo ludzie w nich uczestniczący bardzo chcą 
pewne rzeczy ujrzeć i przeżyć -  wyjaśnia 
psycholog. -  Sądzę też, że wszystkim, któ­
rzy biorą udział w tym szaleństwie, udzie­
la się euforia i zapał charakterystyczne dla 
większości nowych modnych terapii.

Według profesora Dolińskiego z te­
go też powodu ustawienia mogą, przy­
najmniej na początku, przynosić pożą­
dane przez ich uczestników efekty. Mogą 
po prostu na nich „działać”, podobnie jak 
potrafi działać terapia placebo. Nie wątpię 
więc, że są ludzie, którzy pozytywnie zarea­
gowali na tę terapię, ale to nie wystarczy, 
by uznać metodę za godną propagowania.

Wielkie show Hellingera 
zostały w Niemczech 

zakazane, gdy 
jedna osoba po spektaklu 

w Lipsku popełniła 
samobójstwo

Rodzinnymi ustawieniami systemo­
wymi zainteresowało się również Wielko­
polskie Towarzystwo Terapii Systemowej 
z siedzibą w Poznaniu. Ustawiając konste­
lacje rodzinne, Hellinger odwołuje się bo­
wiem do systemu rodzinnego i to właśnie 
słowo „system” pozornie łączy terapię sys­
temową z metodą Hellingera.

Towarzystwo z Wielkopolski współ­
pracuje z adekwatnym stowarzyszeniem

z Niemiec. Metodę Berta Hellingera oce­
nia podobnie jak jego niemiecki odpo­
wiednik. Na stronie organizacji z Pozna­
nia znajdziemy więc stanowisko zachod­
nich terapeutów, którzy kategorycznie 
odcinają się od Hellingera: „Dystansuje­
my się od tego sposobu ustawień rodziny, 
w której odżegnuje się od wszelkiej osobi­
stej odpowiedzialności za możliwe następ­
stwa, unika się wszelkiego nadzoru nad 
jakością postępowania z klientami. W do­
datku poddaje się ludzi pewnego rodzaju 
oddziaływaniu »uzdrawiania«, gdzie roz­
budzane są nierealne nadzieje przy szerze­
niu ekstremalnie upraszczającej współza­
leżności (na przykład, że rak piersi jest 
nieuniknionym następstwem braku po­
szanowania dla własnej matki)”.

Niemcy nie owijają w bawełnę. Dla 
nich Hellinger i jego ustawienia to terapia 
niebezpieczna. Sami przekonali się o tym 
kilka lat temu, gdy po wielkim hellinge- 
rowskim spektaklu w Lipsku jedna z osób 
„ustawianych” przez samego mistrza po­
pełniła spektakularne samobójstwo. Wiel­
kie show Hellingera zostały wówczas u na­
szych zachodnich sąsiadów zakazane.

-  A w Polsce Hellinger i jego ustawie­
nia są coraz częściej oferowane pacjentom 
niezorientowanym w ich możliwych skut­
kach -  martwi się Ewa Stankowska, psy­
cholog i członek zarządu WTTS. Doda­
jąc, że do gabinetów poradni zdrowia psy­
chicznego i psychoterapeutycznych trafia­
ją już osoby, które nie radzą sobie z nega­
tywnymi efektami ustawień hellingerow­
skich.

Studentka Katarzyna S. mimo usta­
wienia, a może przez nie właśnie, po raz 
kolejny we wrześniu próbowała ode­
brać sobie życie. Nie pomógł jej ani Bert 
Hellinger, ani odgrywany na scenie dzia­
dek Tadeusz.

Terapia kontra normy moralne?
A może ofiary terapii hellingerowskich po­
winny poszukać pomocy w innych gabine­
tach psychologicznych, których w Polsce 
jest coraz więcej? Może powinny się zwró­
cić ku terapii zwanej w skrócie NLP, któ­
rej popularność przebija w Polsce nawet 
ustawienia rodzinne, a którą również, po­
dobnie jak ustawienia Hellingera, może­
my znaleźć w programach nauczania naj­
poważniejszych polskich uczelni? I którą 
to metodę czynnie propaguje między inny­
mi doktor Mirosława Huflejt-Łukasik z Ka­
tedry Psychopatologii i Psychoterapii UW. 
Tak, ta sama, która współtworzy podręcz­
niki akademickie do psychoterapii, a poza 
tym założyła Polski Instytut Neurolingwi- 
stycznego Programowania.

Okazuje się jednak, że NLP nie jest 
dla wszystkich. Tej wyjątkowej meto­
dy psycholog Andrzej Batko, guru pol­
skich NLP-owców, na swojej stronie >
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KRAJ
—> internetowej absolutnie nie poleca tym, 
którzy mają „odrobinę poczucia przy­
zwoitości, jakieś normy moralne”.

Co właściwie kryje się za naukowo i po­
ważnie brzmiącym Neurolingwistycznym 
Programowaniem?

-  Pseudonauka, która od kilkudziesię­
ciu lat próbuje udawać, że jest nauką -  iry­
tuje się profesor Dariusz Doliński. -  I któ­
ra samozwańczo i bezpardonowo zawłasz­
czyła reguły wypracowane wcześniej przez 
poważnych badaczy.

-  To zbiór technik -  dodaje Mateusz 
Gola, psycholog, neurokognitywista z Ka­
tedry Psychofizjologii Procesów Poznaw­
czych SWPS. Jakich? Podpatrzonych. Wia­
tach 60. Richard W. Bandler i John Grin- 
der, uznawani dziś za ojców NLP, przyjrze­
li się pracy światowej sławy terapeutów, 
takich jak Fritz Perls, Milton H. Erickson 
czy Virginia Satir. -  Uznali, że obserwacja 
terapeutów przy pracy może doprowadzić 
do odkrycia takich schematów, które moż­
na będzie uogólnić, sprawdzić empirycz­
nie, a w końcu wdrożyć w życie -  wyjaśnia 
doktor Tomasz Witkowski. Problem w tym
-  jak zauważa Mateusz Gola -  że skutecz­
ność tych technik była potwierdzana jedy­
nie przez historie konkretnych pacjentów.

-  Nie spełniało to i nadal nie spełnia 
norm naukowych -  zapewnia neurokogni­
tywista z SWPS. -  Zamiast danych ilościo­
wych otrzymywaliśmy jedynie barwny opis 
przebiegu terapii i odzyskiwania dobrosta- 
nu przez zgnębioną problemami osobę.

Innymi słowy, twórcom NLP, mimo 
że wiele stosowanych przez nich technik 
faktycznie „działa”, nie udało się stworzyć 
spójnego systemu teoretycznego, który
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mógłby być w sposób badawczy weryfiko­
walny -  zarówno podczas pracy z pacjen­
tem, jak i na większej grupie osób.

Zauważa to również inny znany psycho­
log, profesor Jan Strelau. Wspólnie z pro­
fesorem Dolińskim w wydanym w ubie­
głym roku przez Gdańskie Wydawnictwo 
Psychologiczne podręczniku akademic­
kim „Psychologia” w rozdziale „Psycholo­
gia XXI wieku -  wyzwania i zagrożenia” 
zwraca uwagę, że NLP-owcy nie zadali so­
bie trudu, by zweryfikować swoją metodę

Neurolingwistyczne 
programowanie? To 
pseudonauka, która 

od kilkudziesięciu lat 
próbuje udawać naukę
---------- 1 PROFESOR DARIUSZ DOLIŃSKI |----------

empirycznie. Nie mówiąc już o tym, że sa­
ma nazwa metody może być myląca.

„W ruchu tym nie ma przecież ani 
»neuro« (neurologii czy neuropsycho- 
logii), ani »lingwi« (lingwistyki czy psy- 
cholingwistyki), ani programowania (na 
przykład behawiorystycznego czy inne­
go, opartego na naukowych podstawach)”
-  piszą Strelau i Doliński.

W „Zakazanej psychologii” Witkowski 
słabości NLP pokazuje przez liczby. Kon­
kretnie przez publikacje, które od czasu 
odkrycia „metody” pojawiły się w poważ­
nych naukowych pismach. Psycholog po­
liczył, że ponad 60 procent autorów naj­
poważniejszych prac poświęconych NLP 
jednoznacznie odrzuca założenia neuro- 
lingwistycznego programowania. A może

Witkowski nie ma racji? Może to co sku­
teczne, wcale nie musi być nauk )wopJ 
twierdzone?

Paweł Fortuna, obecnie doktor psycho­
logii społecznej i trener biznesu razwJ 
kładowca w warszawskiej Akaden i Leon- 
Koźmińskiego i KUL, jeszcze jakt m id e r  
wybrał się w połowie lat 90. na k rs NLP 
prowadzony przez nauczyciela ak demie- 
kiego. -  Pomyślałem, że nazwisk wykła­
dowcy to dla mnie najlepsza rek( nenda- 
cja -  wspomina Fortuna. Kursu n  e  skoń­
czył. -  Ujrzałem ludzi, którzy ucz; nnych. 
jak bezwzględnie manipulować t złowię- 
kiem i czerpać z tego radość -  nr: w i psy­
cholog. -  Jak człowiek sprowadza złowię- 
ka do kilku prostych procedur, pr edmio- 
tu, który można uwieść, zwieść lut wymie­
nić na lepszy model.

Laicy w mózgu
NLP jest więc przede wszystkim eetycz- 
ne. Ale nie tylko. Zdaniem Mateu s z a  Go­
li z SWPS niektóre techniki sto so w a n e  
przez NLP, na przykład właśnie te, które 
mają pomagać ludziom w walce z fobiami, 
mogą być dla nich groźne. Za tak \ uważa 
technikę dysocjacji, w  której uczy s ię  pa­
cjenta, by oddzielał się od d o ś w ia d c z e n ia  
zagrożenia, wyobrażając sobie, że opusz­
cza ciało.

-  Sądzę, że przy odpowiednio częstym 
treningu może to prowadzić do dysocjacji 
w nasileniu patologicznym -  w y ja t  iia Go­
la. -  Osoba oddzielać się będzie oc swoje­
go doświadczenia, nie konfrontując się I 
z nim i być może nie reagując adel matnie

Dla Fortuny NLP niebezpiec. iie oc- 
dzieła nas od naszych wszelkich d iświać I 
czeń, każąc natychmiast zapomni ć obo­
lu, strachu, niemiłych przeżycia, h. 
dług niego metody NLP, często s jsowa- 
ne bez jakiegokolwiek kodeksu moralne-1 
go, umożliwiają eliminację ważn ch do-1 
świadczeń. -  NLP dostarcza takich, cza 
sem rzeczywiście skutecznych n; rzędz 
które sprawiają, że w ciągu kilku m nutje- 
steśmy w stanie zamienić depresję w eU‘ 
forię -  zauważa psycholog. -  Niby fajnlc 
tylko człowiek, jeśli rzeczywiście ma s° 
bie realnie i dojrzale radzić z problema 
mi, musi rozumieć, że są częścią jego 
cia, że musi im stawić czoło. W dłuższe, 
perspektywie, wobec zdarzeń napra'u: 
traumatycznych, jak na przykład śnueri 
bliskiej osoby, te techniki są nie tylko nie 
przydatne. Są po prostu szkodliwe.

T o  co w  takim razie jest nieszkodli • I 
w  terapiach serwowanych dziś Polak01’ 
z problemami? Bo może jednak prze'“ 
dzamy? Czy rzeczywiście szk o d liw e  n> 

że być kręcenie przez dziecko w p°"K 
trzu leniwych ósemek w y k o n y w an e  " 
mach kinezjologii edukacyjnej (syst^ 
który -  tak twierdzą jego polscy propa;- I 
torzy -  umożliwia uczniom w dowoln)

FOT. KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKI/FORUM, MACIEJ BIERNACKI/FORUM, HORST TAPPE/RUE DES ARCHIVES/FORUM

wieku rc winięcie ich potencjalnych, za- 
lokowa ych w ciele możliwości)? I który 
ięci t i  iinfy nie tylko w Polsce, ale też 

ttinnyc krajach europejskich, na przy­
kład w V ielkiej Brytanii (Choć wymyślił 
a0 Paul Itennison, pedagog z Uniwersyte­
tu Połud aowej Kalifornii, bliżej nieznany 
psycholc om z tego uniwersytetu). Trium­
fy osiągnięte dzięki „gimnastyce mózgu 
mającej a celu przywrócenie zablokowa­
nych na icutek stresu oraz wypracowanie 
nowych ołączeń nerwowych, po których 
biegną lpulsy do kory mózgowej, gdzie 
odbywa ę właściwy proces uczenia się”.

W 2005 roku MEN nadało programo­
wi dla sześciolatków „Mój kuferek” w ca­
łości op rtemu na kinezjologii certyfikat 
nr DKC 3-5002-11/05 dopuszczający do 
stosow ;ia w wychowaniu przedszkol­
nym. 0 'owiązuje on do dzisiaj.

Rok wcześniej Centrum Pomocy Psy­
cholog zno-Pedagogicznej MEN włączy­
ło kine ologię edukacyjną do programu 
szkoleń przeznaczonego dla psycholo­
góŵ . 1 igogów, nauczycieli i rodziców.

-  S; ilenia trwały 16 godzin, a ich ce­
lem by zapoznanie uczestników z na­
turalne; letodą wspomagania i stymula­
cji funt onowania dzieci z trudnościami 
szkolny ni -  wyjaśnia nam biuro prasowe 
MEN.

Na godzinach szkolenia sprawa się 
jednak ie kończy. Na poziomie podsta­
wowym „gimnastyki mózgu” przeszko­
lono dc dziś w Polsce 50 tysięcy opieku­
nów dz ńęcych. Ponad 60 szkół podpisa­
ło umo > ze Stowarzyszeniem Kinezjolo- 
gów Eg kacyjnych, w ramach której rady

O  W listopadzie 
2007 roku na Wydziale 
Nauk Humanistycznych 
SGGW odbyła 
się konferencja 
„Kinezjologia 
edukacyjna. Nauka, 
pseudonauka czy 
manipulacja?”. 
Uczestnicy -  pedagodzy, 
psycholodzy, terapeuci, 
neurobiolodzy -  uznali 
kinezjologię 
za oszustwo

pedagogiczne szkół dostają 
scenariusze zajęć. Co waż­
ne, często zajęć z dziećmi 
upośledzonymi! Kinezjolo- 
gia na stałe weszła do pro­
gramów wielu kierunków 
studiów dyplomowych i po­
dyplomowych dla pedago­
gów i terapeutów.

Czego zatem uczą się 
dziś w ramach zajęć z ki­
nezjologii, to znaczy natu­
ralnej metody wspomaga­
nia, pedagodzy, nauczycie­
le i rodzice oraz studenci polskich uczel­
ni? Uczą się na przykład odwijania uszu 
dzieciom. Albo naciskania odnalezionych 
w ciele dziecka punktów energetycznych, 
czyli mudr. -  Uczą się rzeczy, które z punk­
tu widzenia nauki nie mają żadnego uza­
sadnienia -  zapewnia profesor Anna Gra­
bowska, neuropsycholog i kierownik Pra­
cowni Psychofizjologii w Instytucie Nenc­
kiego PAN.

Puknij się w czoło
Grabowska na prośbę Komitetu Neurobio- 
logii PAN wykonała trzy lata temu eksper­
tyzę na temat podstaw naukowych kine­
zjologii edukacyjnej. Na bazie publikacji 
dostarczonych między innymi przez Sto­
warzyszenie Kinezjologów Edukacyjnych. 
Profesor najpierw zauważyła kardynalne 
błędy w tłumaczeniach tekstów z języka 
angielskiego. Na przykład struktura mó­
zgu zwana ciałem kolankowatym bocznym 
w tekstach kinezjologów określona zosta­
ła jako „lateralny zwój kolanka”. A takie­

go nie ma. Ale to nic w porównaniu z tym, 
co dostrzegła, czytając materiały przedsta­
wiające tę metodę.

-  Autorzy tych tekstów okazali się 
kompletnymi laikami w zagadnieniach 
dotyczących funkcjonowania mózgu -  wy­
jaśnia profesor Grabowska. -  Mylili pod­
stawowe pojęcia, snując teorie i grotesko­
we dywagacje na temat połączeń między 
półkulami, profili dominacji, testów mię­
śniowych, masowania punktów, które po­
prawiają myślenie albo redukują u dzieci 
stres. Wiele tych tez jest nie tylko fałszywe, 
ale ma wręcz charakter „magiczny”.

Problem w tym, że magiczna kinezjolo­
gia zaczyna wypierać ze szkół i ośrodków 
dla dzieci z dysfunkcjami stare sprawdzo­
ne i racjonalne metody terapeutyczne. Ak­
cja naukowców z PAN wymierzona w ki­
nezjologię edukacyjną jest dziś jednym 
z niewielu zakrojonych na większą skalę 
działań polskich naukowców wymierzo­
nych w pseudonaukę*.

Dlaczego? -  Bo psycholodzy często sa­
mi czerpią profity z pseudonauki -  doktor 
Tomasz Witkowski nie pozostawia nam 
żadnych złudzeń.

Złudzeń, że specjaliści od duszy przej­
mują się losem swoich pacjentów. Ze bio­
rąc od nich pieniądze, biorą jednocześnie 
odpowiedzialność za ich zdrowie, a cza­
sem życie. Zatem, Polaku, zanim pójdziesz 
do gabinetu terapeuty, w którym ustawią 
ci figurki albo przestawią duchy, zastanów 
się dwa razy. Ludzie, do których drzwi za­
pukasz, mogą ci zrobić wodę z mózgu, 
bo używanie rozumu, ale najpewniej i ser­
ca, przestało być dla nich wartością. □

JAK li ZPOZNAĆ TERAPIĘ, KTÓRA NIE SZKODZI
" TEJ CK .‘/ILI NA LIŚCIE 

Etuopejs1 iego Towarzystwa 
Psychote apii (EAP), 
fróre skupia ponad 
'20 tysięcy terapeutów, 
êjestruwanych jest 

'1 modeli terapeutycznych 
ń̂ gle dopisywane 
'4 nowe. Inne źródła 
ó̂wią, że na europejskim 

lan>erykańskim 
0-nku istnieje około 
JfJ różnych, w większości 
Sprawdzonych terapii.

erykańskie Towarzystwo 
^etiologiczne w specjalnym 
^P°rcie poświęconym 

Iec2ności psychoterapii 
)UZw 1995 roku , na fali 
f oterapeutycznego
^eństwa, określiło 

łgania, jakimi powinni 
r̂ować się badacze,

terapie na efektywne
eefektywne

Nieefektywne, czyli takie, 
które nie dają żadnych 
rezultatów, lub takie, 
których rezultatów nie da 
się racjonalnie sprawdzić. 
Naukowcy zza oceanu uznali, 
że o wiarygodnej terapii 
można mówić dopiero wtedy, 
gdy zostanie zweryfikowana 
na podstawie dwóch 
porządnie zaplanowanych 
eksperymentów naukowych. 
Innymi słowy, grupę ludzi 
poddaną analizowanej 
terapii należy porównać 
jednocześnie z innymi 
grupami terapeutycznymi: 
członkowie „konkurencyjnej” 
grupy przyjmowaliby 
lekarstwa, inna grupa 
poddawana byłaby terapii 
placebo lub prowadzona 
zgodnie z zasadami 
odmiennej, sprawdzonej 
już terapii. Uzyskane

efekty porównawcze 
powinny pochodzić 
od co najmniej dwóch 
niezależnych naukowców 
lub zespołów badawczych. 
Amerykanie uznali również, 
że psychoterapia oparta 
na wiarygodnych badaniach 
klinicznych musi mieć 
precyzyjnie postawiony cel 
i czytelne dla wszystkich 
standardy postępowania 
z pacjentem.

• Do metod, których wyniki 
potwierdzono empirycznie, 
badacze zaliczają dziś 
terapie:
-  behawioralną,
-  poznawczo-behawioralną,
-  poznawczą,
-  trening umiejętności 
społecznych,
-  systemową terapię 
rodzinną.

• Do metod, które nie 
zostały wystarczająco 
przebadane lub wyniki 
badań nie potwierdziły 
ich skuteczności, 
zaliczono między innymi:
-  psychoanalizę (wybitny 
filozof [Karl Popper] posłużył j 
się właśnie przykładem 
psychoanalizy jako teorii 
niefalsyfikowalnej, a więc 
nienaukowej),
-  terapię NLP,

-  ustawienia 
Berta Hellingera,
-  kinezjologię 
edukacyjną.

Coraz częściej krytycy 
psychoterapii za sensowną 
dla niej alternatywę 
uważają tak zwany trening 
twardości psychicznej, 
czyli uczestnictwo 
w specjalnych warsztatach, 
które uczą ludzi, jak 
radzić sobie ze stresem 
i przeciwnościami losu 
oraz jak wzmocnić w sobie 
odporność na problemy. 
Treningi twardości 
prowadzone są już między 
innymi w The Hardiness 
Instdtute w Kalifornii, 
nad ich efektywnością 
trwają badania w wielu 
ośrodkach akademickich 
na świecie. _  &na
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T W Ó J B IZ N E S

Jak brać, żeby nie oddać
Własny innowacyjny biznes można sfinansować z różnych źródeł. A] 3 

pieniądze i ciężka praca to za mało, by osiągnąć sukces -  musisz się 
pilnować, by twój sponsor nie odebrał ci pieniędzy

M A R C IN  C IC H O Ń S K I
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Polsce osób, które przekonują, 
że mają ciekawe i innowacyjne 
pomysły na firmę, są tysiące. Tak 
przynajmniej można wniosko­
wać z tłumów, jakie dzień i noc 
stały w zeszłym tygodniu w kolej­

kach pod instytucjami przyznającymi do­
tacje unijne na własny biznes. Ktoś chciał 
tworzyć specjalistyczne serwisy uspraw­
niające pracę branży neurologicznej, ktoś 
inny miał pomysł na aplikację ułatwiają­
cą przepływ informacji między urzędami 
gmin a firmami.

Polacy na dotacje rzucili się masowo, 
bo na rozkręcenie biznesu można było do­
stać od 20 tysięcy do nawet miliona zło­
tych*. W ciągu trzech dni, podczas których 
przyjmowano wnioski, zgłoszono blisko 
dwa tysiące projektów.

Jeszcze nigdy w Polsce dotacje unijne 
dla przedsiębiorców (choć przyznawane 
są od 2004 roku) nie wzbudziły tak dużego 
zainteresowania. W ostatnim, zeszłotygo- 
dniowym rozdaniu kwota, o którą ubiegali 
się potencjalni biznesmeni, aż dziesięcio­
krotnie przekroczyła przewidzianą do roz­
dysponowania pulę 135 milionów złotych. 
Ludzie zorientowali się, że zdobycie dotacji 
na innowacyjne e-projekty (to już czwarty 
taki konkurs) nie wymaga wielkich nakła­
dów pracy, a większość projektów, nawet 
tych mało innowacyjnych, urzędnicy ak­
ceptują. Mariusz Gryz, 25-latek z Warsza­
wy, mówi, że przejście przez całą tę proce­
durę nie było jednak łatwe. Mimo że jest 
absolwentem prawa, który z językiem for­
malnym jest za pan brat, jego dokumenty 
odrzucono ze względów formalnych: -  Za­
brakło wszystkich potrzebnych informa­
cji. Dopiero za drugim razem, gdy wyna­
jąłem specjalistów, w których zainwesto­
wałem 1,3 tysiąca złotych, wniosek przyję­
to -  opowiada.

Mile złego początki
Samo wypełnienie wniosku, a nawet już 
przyznanie środków, to jednak dopiero po­
czątek drogi do stworzenia choćby niewiel­
kiej firmy innowacyjnej. -  O wiele trud­
niejsza jest sama realizacja projektu -  mó­
wi pragnący zachować anonimowość war­
szawski przedsiębiorca. -  Słowa kluczowe 
to „efekt na poziomie produktów i rezulta-

Jeslijuż odstoimy swoje w kolejce, a wniosek jest poprawny pod względem merytorycznym i fon  dnym- 
to pieniądze na pewno dostaniemy, bo przy przyznawaniu dotacji nie ma konkursu of t

tu”. Co to oznacza? Ano to, że musimy cy­
klicznie przedstawiać owoce naszej dzia­
łalności mierzone nie tylko w postaci wyni­
ków finansowych. Musimy pilnować zało­
żeń. Jeśli we wniosku mówiliśmy o zatrud­
nieniu 10 osób, to będziemy musieli je za­
trudnić -  wyjaśnia biznesmen 
i narzeka dodatkowo na ab­
surdy związane z przestrze­
ganiem unijnych wymogów:
-  Jeśli ubiegając się o dota­
cję, założymy kupno kompu­
terów za 10 tysięcy, to choćby­
śmy potem mogli kupić je ta­
niej, musimy wydać określo­
ną kwotę.

Na podobne problemy 
wskazuje Rafał Han z kra­
kowskiej firmy Han Bright, która od czte­
rech miesięcy wdraża projekt e-leamingu 
językowego dla przedszkolaków: -  Jeśli 
we wniosku mamy zapisany zakup kom­
puterów stacjonarnych, a mamy atrak­
cyjną propozycję zakupu laptopów, to że­
by ją zrealizować, musimy napisać aneks

O  Kolejna edycja 
programu „Wspieranie 
działalności 
gospodarczej 
w dziedzinie gospodarki 
elektronicznej”
wystartuje 
prawdopodobnie na 
początku stycznia 
2010 roku

do umowy i czekać trzy tygodnie a jego 
ewentualne podpisanie -  tłumacz}

Han ostrzega przed liczeniem i szyb­
kie i terminowe wypłaty dotacji. -  Realizu­
jemy projekt od czterech miesięcy, z un've‘ 
stowaliśmy w tym czasie z własnej desze- 

ni ponad 400 tysięcy złotych 
W tym czasie mieliśmy otrzy­
mać ponad 200 tysięcy z dota­
cji. Ale przez opóźnienia ich 
nie mamy -  komentuje kra­
kowski przedsiębiorca. Gdy­
by firma nie posiadała 'v! • 
snych środków, które naty ch­
miast mogłaby zainwesto"3C 
w projekt, realizacja mogł  ̂
zostać wstrzymana. A to ozn3 
czałoby, że nie wywiąż- 

by się z realizacji założonego we wniosk- 
przedsięwzięcia. Wstrzymanie inwest) 
cji mogłoby zaś poskutkować odebrani 
prawa do dotacji.

No właśnie, a co jeśli powinie nam ■ 
noga i nasza firma w trakcie rea lizac ji pr' 
jektu upadnie? Albo nie uda jej się zreali-

FOT. BARTOSZ BOBKO W SKI/AGENCJA GAZETA, AR C HIW UM  PRYWATNE

wać okrc lonego we wniosku celu? -  Wte- 
dv środl trzeba zwrócić -  mówi Gryz.
. Dlateg większość aplikujących znacz­
nie zani? efekt, jaki chce osiągnąć.

Efekt na początku można spokojnie 
zaniżać, o urzędnicy na etapie rozpatry­
wania wniosku nie zwracają uwagi na ska­
lę przed - ęwzięcia. Jeśli projekt spełni kry­
teria for alne i zostanie uznany za inno­
wacyjny o przyznaniu dotacji zdecyduje 
jedynie olejność składania dokumentów.
- Bard/i złożony projekt musieliśmy opi­
sać bez lękania się do terminów branżo­
wych, b ostrzegano nas, że musi być zro­
zumiał dla każdego urzędnika -  stwier­
dza Ha: To oznacza, że poziomu innowa­
cyjność ozy ewentualnych skutków wpro­
wadzeń innowacyjnego produktu nie 
ocenia Ina grupa specjalistów.

Ryzyl nci w cenie
Fundu z Unii to jednak niejedyny spo­
sób po kiwania pieniędzy na projekty 
innowa jne. Choć „te inne sposoby” (wy­
dawało się, że łatwiejsze) także nie gwa­
rantuje twego zdobycia pieniędzy.

Mł< i, kreatywni ludzie chętnie wku­
piliby w łaski funduszy działających 
nazas de venture capital (yenture, czy­
li z ar Iskiego „ryzykowne”), bo te in­
westuj v nowe projekty największe pie­
niądze loże to być nawet ponad osiem 
milion: ,y złotych, ale w zamian za odda­
nie pa , er owi 35-40 procent udziałów. 
Fundi e typu venture capital gwarantu­
ją nam abilność działania. Swoje udziały 
zbywaj azwyczaj w trzy- cztery miesiące 
po zrea owaniu założonego wspólnie biz- 
nesplai I choć w grę wchodzą zazwyczaj 
duże su y, warto zabezpieczyć sobie pra­
wo pier okupu udziałów w firmie.

- D! v nas ważniejszy od szczegółowego 
i obszer ego biznesplanu jest sam innowa­
cyjny p iysł na zaspokojenie konkretnych 
Potrzeb ynku -  mówi Marcin Majewski, 
^onek zarządu firmy BBI Seed Found, 
•tóra w sparła już kilka ryzykownych po­
mysłów, - Oczywiście na jego końcu mu- 
S1 być w skazanie sposobu, w jaki razem 
będziemy mogli na nim zarobić -  dodaje, 

to z koiei może utrącić nasze marzenia 
innowacyjnych projektach.

Bowiem każda nasza decyzja -  od chęci 
Zmiany zarobków po pokusy zreformowa­
na strategii produktowej -  może się prze- 
,‘ez n'e spodobać inwestorowi, który bę- 
Zle miał wszelkie narzędzia, w tym praw- 

ne> by nam owe pomysły wybić z głowy.
Problemy z członkami venture capital 

!°gą też się zacząć, gdy idzie nam za do- 
^  “ Jeśli będziemy mieli możliwość po­
cenia zasięgu naszej firmy, wykładając 
^to niewielkie środki, i to nie z kieszeni 
' Gestora, ale z własnej, możemy usłyszeć, 
; nasz udziałowiec nie wyraża na to zgo- 
y’ °° wykracza to poza przyjęty biznes-

Opóźnienia 
w wypłatach 

środków mogą 
sięgać kilku 

miesięcy
RAFAŁ
HAN

plan -  mówi jeden z przedsiębiorców, któ­
ry realizuje właśnie wspólne przedsięwzię­
cie z tego typu funduszem. -  To absurd, 
bo przecież zwiększamy rentowność firmy, 
wycenę przedsiębiorstwa i ryzykujemy tyl­
ko własne środki.

Anioł liczy na zysk
W Polsce jest kilka stowarzyszeń aniołów 
biznesu -  to zamożni inwestorzy, którzy, 
doceniwszy jakiś pomysł, wykładają środ­
ki finansowe na jego realizację. Najwięk­
sze stowarzyszenie to PolBAN, który mo­
że zainwestować w projekt nawet półto­
ra miliona złotych. W tym modelu mamy 
pieniądz na biznes, ale mamy i wspólnika, 
który ze swoją częścią udziałów w każdym 
momencie (na przykład kryzysu lub kłopo­
tów finansowych) może zrobić, co zechce. 
Aniołowie oficjalnie deklarują, że wspierają

wszystkie firmy -  z praktyki jednak wyni­
ka, że najchętniej inwestują w nowe, dyna­
micznie rozwijające się przedsiębiorstwa.

Do PolBAN-u wpływa tygodniowo kil­
kanaście pomysłów. Pieniądze dostają jed­
nak wyłącznie ci, którzy nie tylko mają po­
mysł, ale także potrafią go sprzedać. -  Pod­
czas spotkań z inwestorami wychodzi 
na jaw, że są zaangażowani także w inny 
biznes. A to ich dyskwalifikuje -  podkreśla 
Wojciech Dołkowski, szef PolBAN-u.

Problem z aniołami jest także taki, że li­
czą zwykle na duże zyski w krótkim czasie. 
Ich wyobraźnię rozpalają przykłady z prze­
szłości. Gdy wykładając kwotę 100 tysięcy 
dolarów, anioł biznesu Thomas Alberg po­
mógł Jeffowi Bezosowi zrealizować marze­
nie o sklepie internetowym Amazon.com, 
otrzymał zwrot w wysokości 26 milio­
nów dolarów. Anonimowy inwestor, któ­
ry wspomógł niegdyś Apple Computers, 
na jednym zainwestowanym dolarze zaro­
bił aż 1692 dolary -  zainwestował 91 tysię­
cy, zainkasował 154 milionów dolarów.

Unijne fundusze rządzą się innymi 
prawami: tam oddajesz pieniądze, gdy ci 
się nie uda. A jeśli wszystko idzie zgod­
nie z planem, śmietankę spijasz tylko ty. 
Dla wierzących w swą szczęśliwą gwiazdę 
to najbezpieczniejsza droga. □

POMYSŁY, KTÓRE SPODOBAŁY SIE URZĘDNIKOM
Oto przykłady projektów, które otrzymały dotacje unijne w ramach poprzedniej edycji programu „Wspieranie 

działalności gospodarczej w dziedzinie gospodarki elektronicznej
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Student 
i makroproblem

Do szkół wyższych wchodzi wielka reforma. 
Dzięki makrokierunkom łatwiej będzie 

skakać z wydziału na wydział. Pomysł 
chwalebny, tylko czynie sparaliżuje uczelni?

Robisz w supermarkecie zakupy na 
cały tydzień. Ale zamiast z całej ofer­
ty możesz wybierać produkty tylko 
z jednego działu, a nawet z jednego 
regału. Zamiast chleba, mięsa i wa­
rzyw w koszyku masz więc tylko sło­

dycze. Albo same ryby, tyle że bez oleju lub 
przypraw. Takich „zakupów” młodzi ludzie 
wciąż dokonują, gdy wybierają na uczel­
niach kierunki studiów. Tymczasem eks­
perci podkreślają, że współczesny rynek 
pracy potrzebuje osób o wykształceniu in­
terdyscyplinarnym, łączących kompetencje 
z wielu dziedzin. Trudno obecnie wyobra­
zić sobie biologa zajmującego się badania­
mi nad nowymi lekami, który nie zna za­
awansowanych metod statystycznych po­
trzebnych do opracowania wyników swo-
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ich doświadczeń. Taka interdyscyplinar­
ność jest dziś niezbędna w wielu dziedzi­
nach. -  Wyjdziemy naprzeciw potrzebom 
studentów i rynku. Uczelnie będą miały 
większą swobodę w tworzeniu studiów in­
terdyscyplinarnych i międzywydziałowych 
-  zapewnia nas profesor Barbara Kudryc- 
ka, minister nauki i szkolnictwa wyższego. 
I zapowiada zmiany w programach kierun­
ków studiów.

Program z alternatywą
Ania Czarnecka po roku studiowania bio­
logii na Uniwersytecie Warszawskim prze­
niosła się na Międzywydziałowe Indywi­
dualne Studia Matematyczno-Przyrodni­
cze (MISMaP). -  Wiedziałam, że jako przy­
szłemu genetykowi bardziej przyda mi się

znajomość fizyki, na przykład do iodelo 
wania struktury białek, i że bardz j p0Zą. 
dana będzie wiedza o zaawansow; iej che­
mii niż o botanice, którą trzeba w łkowac 
na „normalnej” biologii -  wyjaśni - \ya. 
runkiem zaliczenia roku było wy tbienie 
określonej liczby przedmiotów. Ic dobór 
zależał ode mnie i tutora, czyli prai )wnika 
uczelni, który doradzał mi, co moż mi się [ 
przydać, a z czego mogę zrezygno- ać.

-  Studia międzywydziałowe pojawiły 
się w Polsce na początku lat 90. ( lodziło I
0 stworzenie programu, który byłl v alter­
natywą dla uśrednionych studiów wymy- j 
ślonych na potrzeby masowego ksz łcenia. | 
Była to ścieżka dla najzdolniej szyc i chcą­
cych więcej -  mówi profesor Jerzy /oźnic- 
ki, były rektor Politechniki Warsz wsldej, 
prezes Fundacji Rektorów Polskich

Utworzone w 1992 roku MISR P i rot 
później Międzywydziałowe Indyv iualne 
Studia Humanistyczne (MISH) tc usyste­
matyzowana i rozbudowana wen a indy­
widualnego toku nauczania. Min że wy­
magały samodzielności w tworze iu pla­
nu studiów i cięższej pracy, cieszyły się 
(i cieszą dotąd) niesłabnącą pop damo- 
ścią. Zdolni, ale niezdecydowani n ają do­
datkowy czas na wybór swojej up agnio- 
nej dziedziny.

Teraz kolegia MISMaP proponi ą czte­
ry największe polskie uczelnie, MISH
-  osiem. Student międzywydziało y mu­
si obowiązkowo uczestniczyć w za ędach 
co najmniej dwóch wydziałów, c ioć je­
śli ma na to ochotę (i akceptację profe­
sorów innych kierunków), może 1 ać też 
udział w jakichkolwiek innych za ciach.
1 to nie tylko jednej uczelni. Naj iekaw- 
sze, że dziedziny, które można w} >ierać 
wcale nie muszą być pokrewne, udent 
MISMaP może studiować mate iatykę 
teoretyczną oraz geologię, a MISI filolo­

gię klasyczną i ekonomię.

Międzywydziałowe skoczki
-  MISMaP oraz MISH to nie kierui ’k stu­
diów, ale pewien specyficzny spo? >b stu­
diowania na kilku wydziałach jednoczę’ 
śnie -  tłumaczy profesor Jerzy Woźnic- 
ki. MISMaP-owcy i MISH-owcy nie ffl3’ 
ją swoich wykładowców, zajęć ani katedr- 
Studiują u innych. I właśnie dlatego fla‘ 
ją kłopoty.

Od kilku lat obok istniejących studio" 
międzywydziałowych pojawiły się takz^' 
ne makrolderunki. Pojęcie to wpro"'2' 
dzono do ustawy o szkolnictwie wyższ} 
w 2005 roku w odpowiedzi na ogrom ne 
interesowanie młodych lu d z i stu d io w an i 

na dwóch kierunkach. Różnica między "r 
dentami międzywydziałowymi a makr 
kierunkowymi jest taka, że ci pierwsi 
swoich tutorów, a ci drudzy nie. Między"' 
działowi nie mają programu, gdyż po" '• 
je on w wyniku rozmów z  op ieku n em
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—> w czasie studiów, a makrokierunkow- 
cy dysponują ściśle określonym planem 
zajęć (tworzonym na uczelni, aprobowa­
nym w ministerstwie), który ma łączyć wie­
dzę co najmniej z dwóch dziedzin i szukać 
wspólnego dla nich obszaru badań.

Tyle różnic. Jednak znacznie więcej stu­
dentów interdyscyplinarnych łączy, niż 
dzieli. Przede wszystkim chaos, w jakim 
muszą studiować.

-  Terminy zajęć, na które mamy uczęsz­
czać, proponowane są przez poszczególne 
instytuty -  wyjaśnia Katarzyna, studentka

makrokierunku kulturoznawczo-filologicz- 
nego na UW, gdzie student może studiować 
języki trzech wybranych obszarów kulturo­
wych (do wyboru ma na przykład anglisty­
kę, romanistykę, iberystykę, germanistykę).
-  Bywa więc, że zajęcia z anglistyki odby­
wają się w tym samym czasie co zajęcia z ro- 
manistyła. Student, który wybrał oba języki 
i chciałby we wszystkich zajęciach uczestni­
czyć, musiałby się rozdwoić -  ironizuje.

Walka o miejsce i kasę
Poza tym studenci żalą się, że zamiast -  jak 
obiecywano -  dostać więcej, otrzymują 
mniej. Na przykład anglistyka ma w pro­
gramie dwa semestry językoznawstwa, 
a oni tylko jeden. Trzeciego języka miało 
być 16 godzin, są tylko 4. -  Zredukowali­
śmy w programie przedmioty językoznaw­
cze, ale w zamian studenci makrokierunku 
mają specjalnie dla nich prowadzone zaję­
cia kulturoznawcze, na przykład angielską 
historię sztuki -  tłumaczy kierownik kultu- 
roznawczo-filologicznych studiów profe­
sor Małgorzata Grzegorzewska.

-  Program studiów to trzy filologie, 
a do tego wiedza o kulturze. Pomysł super, 
ale wykonanie już nie -  komentują studen­
ci. Co gorsza, makrokierunkowcy na zaję­
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cia, na które chodzą ze zwykłymi studenta­
mi filologii, mogą rejestrować się dopiero 
jako ostatni. -  Gdy rozpoczyna się nasza re­
jestracja, w uczelnianym intranecie na cie­
kawych zajęciach nie ma już miejsc. Zostają 
dla nas „spady”, wykłady omijane przez in­
nych -  mówi Katarzyna.

-  Zdarza się, niestety, że niektórzy wy­
kładowcy nie chcą przyjąć studenta inter­
dyscyplinarnego, tłumacząc, że ich studen­
ci „mają pierwszeństwo”. Takiej zasady nie 
ma i powoływanie się na nią przez wykła­
dowców jest nadużyciem -  dodaje profe­

sor Andrzej Twardowski, opiekun MISMaP 
na Uniwersytecie Warszawskim.

Problem jednak tkwi głębiej. Chodzi o fi­
nansowanie.

Wydziały tworzące kolegia MISMaP, 
MISH czy makrokierunki dogadują się, 
że wspólnie będą je finansować. Zwykle 
po równo. Studenci jednak na zajęcia cho­
dzą zgodnie ze swoimi zainteresowania­
mi, bywa więc, że na jednym wydziale jest 
więcej międzywydziałowców, na innym 
mniej. Te różnice w wydatkach trudno zli­
czyć, więc najlepiej -  gdy pieniędzy braku­
je -  wydać profesorom cichy nakaz: mię­
dzywydziałowców ograniczajcie.

Kolegia międzywydziałowe mają dodat­
kowy problem z minimami programowy­
mi. Aby ukończyć studia magisterką, trze­
ba ją zrobić na konkretnym istniejącym 
kierunku, na przykład biologii. W tym ce­
lu trzeba zaliczyć minimum programowe 
dla kierunku, które na MISMaP odpowia­
da dziś 80 procentom programu, jaki zali­
cza normalny student biologii. -  Ale prze­
cież student MISMaP, który otrzymuje ty­
tuł magistra na przykład informatyki, musi 
mieć kwalifikacje porównywalne z normal­
nym absolwentem tego kierunku -  tłuma­
czy profesor Twardowski.

Szykowana w Ministerstwie Nauk; 
i Szkolnictwa Wyższego noweliza ja  usta­
wy „Prawo o szkolnictwie wyższyi ” zime. 
rza do większej swobody uczelni \ ustala­
niu programu tradycyjnych kierun ów stu- 
diów. Sztywna lista kierunków zos śnie za­
stąpiona przez Krajowe Ramy K alifika- 
cji, czyli opis kluczowych umiejęt ości,ja­
kie ma uzyskać absolwent w ośmi i szero­
kich dziedzinach akademickich ( a przy­
kład nauk społecznych, prawnych zy ma­
tematyczno-przyrodniczych). -  Na podsta­
wie tych ram uczelnie same będą ztałto- 
wać ofertę dydaktyczną, co pozwo im  po­
szerzyć listę studiów interdyscyplii trnych. 
Mówiąc obrazowo: ogólnie wskaż m y me 
tylko poziom wiedzy, ale też un Mętno­
ści, jakie musi posiadać absolwe; w da­
nej dziedzinie, jednak to uczelnia z decydu­
je, czego i jak nauczać -  mówi min te r  Ku- 
drycka. -  To z kolei pozwoli wyjść aprze- 
ciw potrzebom i studentów i lepiej przygo­
tować ich do potrzeb pracodawców

Już w przyszłym roku akademie im pra­
wo samodzielnego tworzenia ofert kształ­
cenia dostaną uczelnie mające upra mienia 
habilitacyjne.

Rozliczą z umiejętności
Bardziej elastyczny system studiów? nia mo­
że jednak spowodować, że problem braku 
miejsc na uczelniach i kombinowa ia  pro­
fesorów, jak tworzyć programy, ab} zacho­
wać jakąś ich interdyscyplinarność możli­
wość uczestniczenia w zajęciach, n o ż e  na­
gle wybuchnąć ze zdwojoną siłą.

Największe wyzwanie, jakie ter: z  czeka 
więc uczelnie, to umiejętna reform ' finan­
sowania kierunków oraz zmiany w s  /Steinie 
planowania grafików zajęć. I to taki piano-1 
wanie, by uwzględniać interesy stu entó*' 
całej uczelni, a nie tylko jednego ki .runku 
czy wydziału. -  Dobrym przykładerz  któ­
rego powinniśmy czerpać -  tłumac y mim- 

ster Kudrycka -  jest system major mini1' 
czyli główny i poboczny tok studiów, na un1' I 
wersytetach amerykańskich, gdzie głó"’ I 
ny kierunek studiów jest obierany dopien 

po pierwszym lub drugim roku, a studenc 
mają dużą dowolność w wyborze.

Reforma studiów to gra warta św ieczk i 
Jeśli wejdzie w życie, jest szansa, że d y p l0!r
nie będzie (jak dziś) od zw iercied len iem  $u' 
miennego „zaliczania” trad y cy jn eg o  p^' 
gramu. Uczelnia rozliczy nas z konkretny0 

umiejętności wymaganych na danym k- 
runku. O wartości naszego dyplomu zad- 
cyduje to, ile sami zdołaliśmy się w czaslc 
studiów nauczyć. No i wreszcie wyjedztf:: 
z  uczelnianego sklepu z z a k u p a m i, z kt 
tych da się ugotować więcej niż jedną I 
trawę.

§  FM Więcej na ten temat s'-
§= WW w Radiu VOX FM
we wtorek 3 listopada o godz. 20.00
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Biznesmen z nagrodą
i l e  scinder Gudzowaty laureatem nagrody Ligi Przeciwko 
Z ieslawieniom (AI)L). Prezes Bartimpeksu otrzymał ją  

za „wybitne osiągnięcia w promowaniu tolerancji '
,-YBmn 1 OSIĄGNIĘCIEM BYŁO W EDŁUG

■dowsl' j organizacji ADL ufundo­
wanie w Jerozolimie Pomnika Toleran- 
ji, który aa promować dialog palestyń- 
iko-izra ski. Monument, uroczyście od­
słonięty -ve wrześniu zeszłego roku, stoi 
lanąjw; szym  wzgórzu -  Armon Hanat-
iv - i j . t widoczny z każdego miejsca 
iasta. o na wskroś polski wkład w ideę 
lelsk palestyńskiego pojednania: au- 

Itorem dzieła jest Czesław Dźwigaj, muzy- 
;ę na cl emonię odsłonięcia skompono­
wał Zyg iunt Krauze, a Lech Wałęsa sta- 
iąl na t le Jerozolimskiego Ruchu Po- 
;oju - organizacji powołanej w związku 
budov Pomnika Tolerancji.
- N, wykle cenię sobie to, że moja 
iałalr ć w obszarze budowania dialo- 
i tolt incji międzynarodowej na Bli- 

|skim W chodzie, w targanej konflikta- 
i Zier Świętej i Izraelu -  powszechnie

marginalizowana w polskich mediach 
-  znajduje uznanie w świecie. Tego bra­
ku obecności nie przeżywam, ale go od­
notowuję jako szkic do ogólnego pejzażu 
tego, co się w Polsce dzieje -  powiedział 
„Przekrojowi” Aleksander Gudzowaty.

Wręczenie nagrody odbyło się w nowojor­
skim hotelu Grand Hyatt, a w uroczystości wziął 
udział między innymi sekretarz generalny ONZ 
Ban Ki-mun, który osobiście pogratulował na­
grody polskiemu biznesmenowi.

Liga Przeciwko Zniesławieniom została za­
łożona w 1913 roku. Wśród laureatów corocz­
nie przyznawanej przez nią nagrody znalazły 
się tak znane osobistości, jak: Albert Einstein, 
John F. Kennedy, Ronald Reagan, Ariel Szaron, 
Jacąues Chirac czy Oprah Winfrey. Dwukrotnie 
nagrodę odbierali Polacy: Jan Karski za donie­
sienia o nazistowskich obozach zagłady i Alek­
sander Kwaśniewski za odwagę w zwalczaniu 
antysemityzmu. Laureatem nagrody ADL jest 
też mający polskie korzenie amerykański kardy­
nał Adam Maida, który został wyróżniony za bu­
dowanie dialogu j udeochrześcij ańskiego.

Głównym celem ADL jest walka z przejawa­
mi antysemityzmu, nietolerancji i terroryzmu. 
Dlatego zawsze potępiała takie organizacje jak 
Ku-Klux-Klan czy talach ludzi jak ojciec Charles 
Coughlin, piewca Hitlera.

Oprócz licznych zwolenników Liga ma tak­
że krytyków, którzy uważają, że ADL idzie na­
zbyt daleko, czasem wykazując przewrażliwie­
nie w śledzeniu przejawów antysemityzmu, tak­
że wtedy, gdy krytyce podlega polityka państwa 
Izrael. Niewątpliwie jednak jest to jedna z liczą­
cych się na świecie organizacji. □

>yMA4 A N lA :  U M IE JĘT N O ŚĆ  {L U C U A u lA  L U O z l

otoPraca.pl

allegrogroup



ŚWIAT
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RIO DE JANEIRO DOSTAŁO 
IGRZYSKA, BO MIASTO 
OBIECAŁO, ŻE COŚ ZROBI 
ZE SLUMSAMI. NA RAZIE 
WYGLĄDA NA TO,
ŻE PRĘDZEJ SLUMSY 
ZROBIĄ COŚ Z MIASTEM

Czarnoskóry Jorge Costa mieszka w Mor- 
ro dos Macacos (Wzgórze Małp), jed­
nej z wielu dzielnic biedy (faweli) w Rio.

Do domu nie lubi wracać za wcześnie. Stara 
ruina sypie się z każdej strony. Nie ma wody. 
Prąd bywa, ale rzadko, bo sieć jest przeciążo­
na. Lokalne MPO znowu od kilku dni zapo­
mina przyjechać, więc góra śmieci pod wzgó­
rzem leży i cuchnie. Do koszy dobierają się 
szczury. Jorge zamiast w domu przesiadu­
je więc z kolegami w barze. Skończył zaled­
wie kilka klas szkoły podstawowej. Gdy miał
12 lat, jego ojciec zginął od zbłąkanej kuli. Mu­
siał pomóc matce, zajął się handlem. Sprzeda­
je fasolę w lokalnym warzywniaku. Nigdy nie 
brał narkotyków. Nie miał broni w ręku. Płaci 
regularnie podatki. Z gangami ma do czynie­
nia raz w miesiącu -  gdy płaci haracz.

Iedług rządu Jorge praktycznie nie istnie­
je. Podobnie jak dwa miliony pozosta­
łych favelados, ludzi żyjących w ekstre­
malnie trudnych warunkach, bez szczególnej 
nadziei na przyszłość, w wiecznym zagroże­

niu ze strony gangów i policji. Przygotowu­
jąc multimedialną prezentację przyszłego 
olimpijskiego miasta, władze „zapomniały”
o jednej trzeciej mieszkańców Rio -  w miej­
scu obecnych faweli umieściły lasy i nowo­

czesne obiekty sportowe. Na- 
Fawele w Rio stępnym krokiem ma być oczysz- 
de Janeiro czanie miasta. Może się to odby­
to miejsce wać co najmniej na dwa sposoby,
regularnych Pierwszy to „deweloperka pod- 
walk między jazdowa”. W latach 90. miasto 
gangami wydało oficjalne plany, na któ-
narkotykowymi rych fawele funkcj ono wały j ako 
a policją. niezagospodarowane tereny go-
N a  zdjęciu: towe pod nowe inwestycje. Dzię-
Dzień jak co ki temu buldożery będą mogły 
dzień, czyli w każdej chwili zmieść slumsy
policyjny nalot z powierzchni ziemi, zmuszając 
w Rocinhii, ludzi do ucieczki na obrzeża mia-
największym sta. Przeprowadzka na przedmie- 
slumsie ścia to niemal jak wyrok -  życie
w mieście tam jest nieporównywalnie trud­

niejsze od życia w faweli w cen­
trum miasta. To drugie daje bowiem możli­
wość pracy u bogatych sąsiadów jako poko­
jówka, opiekunka do dzieci, ogrodnik czy szo­
fer. Dodatkowo szkolnictwo w Rio jest zre- 
jonizowane. A w biednych dzielnicach —>
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—> jest na bardzo niskim poziomie lub szko­
ły są za daleko, by móc się do nich dostać. Za­
trudnieni u bogatych cariocas (mieszkańców 
Rio)favelados mogą ich prosić, aby ci poświad­
czyli, że ich dzieci są zameldowane pod adre­
sem pracodawców. Dla tych dzieciaków to je­
dyna szansa na uczęszczanie do dobrej szko­
ły i zmianę swojej sytuacji życiowej. Przenie­
sionych na przedmieścia mieszkańców faweli 
często nie stać na opłacenie biletów komunika­
cji miejskiej. Nie są w stanie dojechać do pra­
cy w centrum. A na przedmieściach jej nie ma. 
Dzieci tracą szansę na wykształcenie. Poczucie 
beznadziei przytłacza je i tym łatwiej wpadają 
w środowiska przestępcze. Koło się zamyka.

Drugi sposób na „oczyszczenie” Rio de Janeiro 
i zapewnienie bezpieczeństwa uczestnikom 
igrzysk to bezpośrednia walka zbrojna z fa- 
welami. W głośnym filmie Fernando Meirellesa 
„Miasto Boga” jeden z policjantów, zastanawia­

jąc się nad odebraniem na własny użytek łupów 
gangu, mówi: „Od kiedy łupienie czarnych i zło­
dziei jest przestępstwem?” Dla skorumpowanej 
policji każdy favelado jest przestępcą. W slum­
sach nikt nie oddaje strzału ostrzegawczego. Je­
śli jesteś czarny i mieszkasz w faweli, to wystar­
czy, żebyś zarobił kulkę. Nikomu nie trzeba się 
będzie z tego tłumaczyć. W mediach podadzą 
informację, że to rutynowe walki między gan­
gami narkotykowymi.

Na początku października prezydent Brazy­
lii Luiz Inacio Lula da Silva obiecał, że igrzyska 
w Rio będą bezpieczne. Dwa tygodnie później 
w Morro dos Macacos spadł policyjny helikop­
ter. Handlarze narkotyków zestrzelili go w po­
bliżu miejsca, gdzie podczas olimpiady odbędą 
się konkurencje lekkoatletyczne.

Dwa z trzech najpotężniejszych w Rio gan­
gów narkotykowych rozpoczęły ze sobą wal­
kę o wpływy. Comando Vermelho (pamiętacie, 
jak pod koniec filmu „Miasto Boga” banda bez­
względnych małolatów robi sito z Małego Ze? 
To właśnie był początek CV -  Czerwonego Ko­
manda) wtargnęło na terytorium innej frakcji 
-  Amigos dos Amigos (ADA -  Przyjaciele Przy­
jaciół). Policja musiała interweniować. Bilans? 
Zestrzelony helikopter (pierwszy taki przypa­
dek w historii walk ulicznych w mieście), śmierć 
trzech policjantów i czterdziestu domniema­
nych gangsterów, bliżej nieokreślona liczba 
rannych, szkoła i osiem autobusów puszczone 
z dymem. Ludzie byli przerażeni, matki z mały­
mi dziećmi uciekały w popłochu. Chłopak, któ­
ry mieszka w Morro dos Macacos od 15 lat, po­
wiedział reporterowi „O Globo”, największego 
brazylijskiego portalu informacyjnego: „Nigdy 
w życiu nie widziałem tylu kul naraz”.

Douglas Engle, amerykański fotoreporter 
i współtwórca filmu dokumentalnego o fawe- 
lach „Dancing with the Devil” od 11 lat w Rio, 
powiedział „Przekrojowi”, że ta sytuacja to nic 
nadzwyczajnego. -  Jedyne, co odróżnia ostatnie 
wydarzenia od normy -  mówi -  to to, że spadł 
policyjny helikopter, a Rio będzie gospodarzem 
olimpiady. Cała reszta: zabici, podpalone au-
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tobusy i ogólny chaos, są tu na po- Policja w Rio 
rządku dziennym. jest często

Hiszpański „El Pais” donosił: oskarżana
„Jak to zwykle bywa w takich sytua- o to, że najpierw 
cjach, najbardziej cierpią sąsiedzi strzela, a potem 
fawel”. Zabrzmiało to cokolwiek ko- pyta. Według 
lonialnie. To przecież mieszkańcy Amnesty
fawel stają się przypadkowymi ofia- International 
rami strzelanin w slumsach, a ludzie korupcja
z pobliskich osiedli ryzykują wyłącz- wśród
nie utratę spokoju. Brytyjski „The funkcjona- 
Guardian” koncentrował się nato- riuszy jest
miast głównie na kwestii bezpie- nagm inna
czeństwa tysięcy turystów, którzy 
przyjadą do Rio na olimpiadę za sie­
dem lat! Jeden z przerażonych internautów na­
pisał na forum pod artykułem o wydarzeniach 
z 17 października: „Najadą na Morro dos Maca­
cos i oczyszczą je ze wszystkich!”

Takie oczyszczenie nie byłoby niczym no­
wym. Gdy w 1997 roku Rio miał odwiedzić 
papież Jan Paweł II, chciał mieszkać w po­
bliżu jednej z fawel, aby być bliżej ludzi, którzy 
go potrzebowali. Gdyby wiedział, w jaki sposób 

specjalny oddział operacyjny policji (BOPE) 
zapewni mu bezpieczeństwo, z pewnością ni­
gdy by tego nie zrobił. Każdy favelado stanowił 
potencjalne zagrożenie. Nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że nikt nie był pewny jutra. We­
dług raportu Amnesty International z 2006 ro­
ku 94 procent Brazylijczyków obawia się utra­
ty zdrowia lub życia w wyniku strzelaniny. Róż­
nica polega tylko na tym, że jedni boją się prze­
stępców, a inni policji.

Engle wciąż jednak wierzy, że miasto pora­
dzi sobie w 2016 roku. -  Wszyscy cariocas, także 
mieszkańcy fawel, są niepoprawnymi optymi-

Ciała zamordowanych w fawelach są wywożone w wózkach sklepowych (po lewej)- 
Zdjęcie po prawej: Protest Brazylijczyków, którzy mają dość przemocy w Rio de Janeiro

FOT. AFP /EAS T NEW S, S IPA /E A S T NEW S, R EU TERS /FO RUM  (2)

stami - lówi. -  W tym, co inni nazwali­
by syti ją bez wyjścia, oni zawsze znaj­
dą pro . k nadziei. Liczą na to, że praw­
dziwe długotrwałe zmiany na lepsze, 
które ały nastąpić już przy okazji 
I&rzys: ^anamerykańskich w 2007 ro­
to) nastąpią teraz.

W diiiu ogłoszenia Rio gospodarzem 
ołimpia y w 2016 roku Brazylijczycy wa­
riowali ■ s szczęścia. Dwa tygodnie póź- 
niej ent zjazm  opadł wraz z policyjnym 
helikopterem. Być może to faktycznie tyl­
ko wina gangów. Być może zbieg okolicz- 
nosci, iż w ałki nasiliły się chwilę po za- 
P^nieniu, że będzie bezpiecznie. Bez­
piecznie, tylko dla kogo? W Morro dos
■ lacacos była Policja Cywilna, Policja 
°Jskowa oraz najbardziej bezwzględ- 
BOPE. 4500 uzbrojonych funkcjona-

■ ‘Uszy. W szystkie  jednostki p o lic ji z  ca- 
?° Pobliskiego regionu Babcada Flu-

^nense czekały na sygnał, aby w każ- 
eJ chwili wejść do Morro. W stanie go- 

c;l 0Sci Postawiono również Narodowe 
• Zbrojne. Dowódca Policji Wojskowej 

. ano Sergio Duarte powiedział, że han- 
arze narkotyków „będą ofiarami swo­

jego własnego wyboru”. Ale czy tylko 
oni? Prawie wszystkie dzienniki podają, 
że z około 40 ofiar śmiertelnych tych wy­
darzeń trzy to byli policjanci, a pozosta­
li to przestępcy. Dlaczego tylko jedna ga­
zeta podała informację fotografa Agen­
cji Reutera, który widział w faweli trzy 
ciała? Mieszkańcy powiedzieli mu, że ci 
trzej nie byli handlarzami narkotyków, 
tylko dostali się w ogień krzyżowy. Jak 
zwykle ktoś znalazł się w niewłaściwym 
miejscu o niewłaściwej porze.

Z nieoficjalnych danych wynika, 
że w Rio popełnia się sześć tysięcy mor­
derstw rocznie. Jeśli to prawda i jeśli nic 
się nie zmieni, to do 2016 roku w fawe­
lach zginie około 40 tysięcy ludzi. I to nie 
tylko z rąk gangsterów. Policja w Rio jest 
bezkarna, a dokonywane przez nią mor­
derstwa bądź nie są nigdzie odnotowy­
wane, bądź są usprawiedliwiane w rapor­
tach prostym określeniem „śmierć w na­
stępstwie oporu”. Jak powiedział kiedyś 
sekretarz stanowy do spraw bezpieczeń­
stwa publicznego w Rio de Janeiro Mar­
celo Itagiba: „Jeśli policja pracuje więcej, 
zabija więcej”. □

Co m usi zrobić Rio, żeby było p ięknie

PRZYGOTOWANIA WCIĄŻ U LESIE
2 PAŹDZIERNIKA

tego roku Rio de Janeiro 
zostało wybrane przez 
MKOl na gospodarza 
igrzysk olimpijskich 
w 2016 roku. Rio 
zadeklarowało 
14 miliardów dolarów 
na organizację 
tego wydarzenia.
Była to najwyższa 
kwota ze wszystkich 
konkurujących miast, ale 
też Rio ma z nich najwięcej 
do zrobienia (a nie zawsze 
wywiązuje się z obietnic). 
W ciągu najbliższych 
pięciu lat miasto musi:
-  wybudować niezbędne 
obiekty sportowe (basen 
olimpijski, centrum 
szkolenia olimpijskiego

i centrum sportów 
ekstremalnych),
-  zbudować wioskę 
olimpijską,
-  poddać gruntownej 
renowacji niektóre 
stadiony (w tym słynną 
Maracanę),
-  uruchomić dwie linie 
metra (jedna z nich 
miała być ukończona 
jeszcze przed Igrzyskami 
Panamerykańskimi dwa 
lata temu),
-  oczyścić zatokę 
Guanabara, aby 
przystosować
ją do zawodów żeglarskich 
(co ma kosztować 
4 miliardy dolarów 
i co również miało być 
zrobione dwa lata temu).
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RAFAŁ K O S T R Z Y Ń S K I

Szatański plan 
Watykanu

Kościół katolicki ogłosił gotowość przejęcia 
anglikanów niezadowolonych ze swojej 
wspólnoty. Weźmie hurtowo -  nie tylko 

świeckich, ale i duchownych, a nawet 
całe diecezje. Już dawno jedna religia 

nie wyrządziła drugiej tyle zła

Dziwnie to wyglądało. O nowym rzona instytucja, dzięki której każdy an-
pomyśle Stolicy Apostolskiej glikanin rozczarowany nadmierną postę-

dziennikarze dowiedzieli się powością swojego Kościoła będzie mógł
na dwóch zorganizowanych rów- przejść pod skrzydła Watykanu. I nie cho-
nocześnie konferencjach praso- dzi bynajmniej o to, że jeśli ktoś zapra-
wych -  w Watykanie i Londy- gnie, będzie mógł zostać katolikiem (takie

nie. Były to konferencje skromne i zapo- konwersje to przecież codzienność). Pro-
wiedziane od niechcenia. Zupełnie jakby pozycja ma charakter systemowy. Angli-
chodziło o rutynowy komunikat. kanin będzie pełnoprawnym członkiem

A przecież komunikat był sensacyjny: społeczności rzymskokatolickiej, nie tra-
mocą papieskiego dekretu zostanie utwo- cąc swojej religijnej odrębności. Bardzo
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E K U M E N IZ M

Arcybiskup Rowan 
Williams, dŁchom
przywódca Sypiącej 

się wwólnot)

to ogólne, rodzi mnóstwo pytań (o czym za c wilę). 
ale i tak pachnie sensacją. I nie jest to wcak ładny 
zapach.

Wrogie przejęcie
Oba Kościoły od 40 lat próbują znaleźć jakiś ro sądny 
sposób na połączenie swoich struktur. Nie jes atwo. 
Anglikanie nie mają faktycznego przywódcy, a na do­
miar złego podziały w ich Kościołach wywołań świę­
ceniami kapłańskimi dla kobiet i gejów uleg. ą dal­
szym pogłębieniom. Nic dziwnego, że dialog t cume- 
niczny drepcze w miejscu. Watykan, który w tych roz­
mowach rozdawał karty, właśnie jednostronnie zde­
cydował, że ma już dość -  choć oficjalnie wciąż mó­
wi o kontynuacji. „Papieska konstytucja apostolski 
[wspomniany dekret -  przyp. red.] postrzega naje-'1 
jako wyraźny krok na drodze ekumenicznego dialo­
gu -  triumfowało Radio Watykańskie. -  Tym bardziej 
znaczący, że podjęty w kontakcie z anglikańskim ar- 
cybiskupem Rowanem Williamsem”.

W tym krótkim komunikacie radio minęło się 
z prawdą co najmniej trzykrotnie. Nie było żadne?0 
„wyraźnego kroku”, bo anglikańscy uczestnicy dia­
logu ekumenicznego nigdy nie żądali od Watykan 
utworzenia specjalnej listy dla dezerterów. Nawet je­
śli był „krok”, to nie „na drodze ekumenicznego d>;i 
logu”, bo listę utworzyła Kongregacja Nauki Wiai") 
a nie zajmująca się dialogiem z innymi chrześcijan 
słami religiami Papieska Rada do spraw Popiel; 
nia Jedności Chrześcijan. Wreszcie: nawet jeśli 
„krok” i „na drodze ekumenicznego dialogu”, to n - 
w „kontakcie z anglikańskim arcybiskupem”. Nie

L żadnej > kontaktu. Watykan ograniczył się wyłącz- 
hie do po; uformowania Williamsa o podjętej decyzji. 
Uzcze ć niedawna mówiło się, że przywódców obu 
Kościołó łączy przyjaźń, która wzięła się z zamiło­
wania ob do teologii. Jeśli tak, to arcybiskup ma peł­
ne praw- :zuć się wystawiony do wiatru, bo Bene­
dykt XV1. niczego z nim nie konsultował. Nie zapy­
li nawe o zdanie, choć miał na to mnóstwo czasu, 

Koni ‘gacja Nauki Wiary przygotowywała się 
jo przej- ia anglikanów od 2006 roku. Zachował się 
niekoleż ńsko. Ktoś może powiedzieć, że to śmiesz­
my argi ent, bo gdy chodzi o tak ważne rzeczy 
jak „świ; ;owa religia”, liczy się tylko zasada „dziel 
i rządź", . roblem w tym, że nie wystarczy być złym 
kolegą, by dobrze dzielić i rządzić. Wiele wskazuje 
na to, że ybierając właśnie tak kontrowersyjny spo­
sób poz k̂iwania anglikańskich wiernych, papież 
sprawa;' ił kłopoty i na Watykan, i na Canterbury.

Anglii aizm to kpina?
Papiesl i oferta nie została rzucona na oślep, lecz 
ma kor retnych adresatów. Są nimi konserwatywni 
anglik; ie. Zawsze uważali się za „katolików” (wie­
rzą w i nwersalny Kościół, ale niekoniecznie pod 
zwierz nictwem Watykanu) i sprzeciwiali się od­
chodzę iu anglikanizmu od tradycji. To oni najgłoś­
niej pro ostowali przeciwko święceniom kapłańskim 
dla kob i gejów. W ostatnich latach uznali, że trud­
no im s idnaleźć we wspólnocie, w której prym wio­
dą prog: sywne Kościoły episkopalne w USA i Kana­
dzie. N niektórzy z nich na własną rękę zaczęli szu­
kać mc : wości grupowego przejścia pod papieskie 
jdnydła

lvatyka listopad 2006 roku. Arcybiskup Williams 
‘ Benedykt XVI kwitują „poważne przeszkody”

'.a drodze do połączenia ich Kościołów

Jedną z takich konserwatywnych organizacji w ra­
bach Wspólnoty Anglikańskiej jest Forward in Faith 
ftF - Naprzód w Wierze). To tam oferta Watyka- 
u została przyjęta najcieplej. -  Anglikański ekspe- 

jr.̂ ent dobiegł końca -  obwieścił przewodniczący 
^biskupJohn Broadhurst. -  Anglikanizm okazał 

W in ą , bo nie umiał poradzić sobie ze swoimi pro-
I Ernami.
• .7 ̂ óż, jeden biskup, gdy traci wiarę w swój Ko- 
* zrzuca sukienkę i wraca do cywila -  mówi ano- 
^®°Wo „Przekrojowi” jeden z brytyjskich dzienni- 

°d lat śledzi katolicko-anglikański dia- 
ekumeniczny. -  Inny po cichu wybiera islam, 

‘ dyzm CZy cokolwiek. Broadhurst natomiast, ten 
Zczwany lis, wdał się w tajne rozmowy z Watykanem
■ stanowił przetransferować do niego z hukiem ca- 
0rganizację. Ludzie są różni.

FOT. KIRSTY W IG G LES W O R TH /R EU T ER S/FO R U M , ALESSANDRO B IA N C H I/A P

Biskup Broadhurst liczy na to, 
że z możliwości „transferu” skorzy­
sta około 1000 duchownych. Inny tra­
dycjonalista David Houlding spodzie­
wa się 1500. Niektórzy przewidują, 
że od Kościoła Anglii oderwą się całe 
parafie, a nawet diecezje. Prefekt Kon­
gregacji Nauki Wiary kardynał William 
Levada twierdzi, że papież rozmawia 
z „20-30 biskupami”.

Na razie jednak odzew (przynaj­
mniej ten oficjalny) jest mizerny. 
W Ameryce oferta przeszła zupełnie 
bez echa. Żaden z tamtejszych bisku­
pów anglikańskich nie zadeklarował 
przejścia do obozu katolików. Ofertą 
Benedykta XVI nie zainteresował się 
nawet lider ultrakonserwatywnej spo­
łeczności anglikańskiej w Afryce ar­
cybiskup Peter Akinola. Podobnie za­
chował się biskup Donald Harvey, któ­
ry kiedyś w proteście przeciwko świę­
ceniom kapłańskim dla gejów porzu­
cił Anglikański Kościół Kanady i który 
uważa się za chrześcijańskiego katoli­
ka. -  Po zapoznaniu się z propozycją 
Watykanu mam więcej pytań niż odpo­
wiedzi -  tłumaczył.

Dylematy i dogmaty
Już samo zadanie tych pytań może być 
ambarasujące dla anglikanina, który 
rozważa przejście do Kościoła katolic­
kiego przy zachowaniu „swojej angli­
kańskiej tożsamości”.

Czy biskupi anglikańscy będą mu­
sieli być ponownie konsekrowani? 
Teoretycznie tak, bo Kościół katolic­
ki innych święceń nie uznaje, więc ta­
ki duchowny będzie musiał dostać no­
wy atest, mając świadomość, że wszyst­
ko, co robił do tej pory, nie miało nic 
wspólnego ze służbą Bogu.

Czy konieczne będzie przyjęcie 
dziwnych dla Kościoła Anglii dogma­
tów o nieomylności papieża, o prze­
istoczeniu chleba i wina w ciało i krew 
Chrystusa oraz o niepokalanym po­
częciu? Bo jeśli nie, to Kościół katolic­
ki będzie miał u siebie rzesze schizma- 
tyków.

Czy anglikańscy kapłani (którzy 
przeważnie są żonaci) będą mieli ta­
ki sam status jak księża katoliccy i czy 
będą mogli wypełniać swoją posługę 
w katolickich parafiach?

Czy wierni będą korzystać pod­
czas mszy z modlitewnika powszech­
nego? I czy będą mogli śpiewać swo­
je hymny?

Na razie nie ma jednoznacznych 
odpowiedzi na te pytania. Watykan 
ogłosił swoje przełomowe plany, nie 
wiedząc jeszcze, jak je będzie realizo­
wał. -  Nie muszę być rzymskim kato­
likiem, by być chrześcijańskim katoli­

kiem - podsumował Harvey. -  Jako an- 
glikanin też nim jestem.

Ksiądz Robert Campbell, proboszcz 
niewielkiej społeczności anglikańskiej 
w Polsce, też nie będzie zmieniać barw.
-  Staram się być lojalny. Choć jestem 
tradycjonalistą i nie podoba mi się libe­
ralizacja w Kościele Anglii, nie zamie­
rzam przechodzić do Kościoła rzym­
skokatolickiego.

Niewybaczalne
Jeśli jednak spełnią się prognozy kar­
dynała Levady i duchownych z For­
ward in Faith, Wspólnotę Anglikań­
ską zdominuje postępowy nurt pro­
testancki. Zacznie ona wtedy przypo­
minać liberalne amerykańskie Kościo­
ły episkopalne. Jedności w niej będzie 
więcej niż dziś, ale nie będzie zainte­
resowanych kontynuacją dialogu eku­
menicznego z Watykanem. Ci staną się 
częścią Kościoła rzymskokatolickiego, 
tworząc w nim osobny odłam. I to by­
najmniej nie konserwatywny. Żona­
ci księża na pewno staną się pretek­
stem do wszczęcia z nową siłą dyskusji
0 końcu celibatu i o stosowaniu anty­
koncepcji. Ten papież takich tematów 
nie podejmie. Wygląda na to, że jedy­
nym skutkiem watykańskiego gestu 
będzie osłabienie dwóch wyznań jed­
nocześnie.

Arcybiskup Rowan Williams nie od­
ważył się skrytykować oferty Watyka­
nu, choć nie wypowiada się o niej cie­
pło. Ale już jego poprzednik nie prze­
bierał w słowach. -  To niewybaczalne, 
że katolicy nie powiedzieli arcybisku­
powi o swoich planach -  grzmiał ba­
ron George Carey. -  A on powinien był 
wyrazić swoje niezadowolenie.

Papieża skrytykowała również 
Wspólnota Anglikanów Wyznających, 
oświadczając, że konserwatywny 
odłam miał od nich pełne wsparcie
1 interwencja Watykanu była niepo­
trzebna.

-  Mam wrażenie, że ktoś nas chciał 
uszczęśliwić na siłę -  mówi „Przekro­
jowi” po dyplomatycznym namyśle 
anglikański biskup z Kanady Martyn 
Minns. -  Watykan wykorzystał fakt, 
że nasza Wspólnota jest głęboko po­
dzielona. Zdarza się.

Watykan zaprzecza, by cokolwiek 
„wykorzystywał”. Kardynał Walter Ka­
sper (dla którego papieska decyzja 
pewnie nie była łatwa do przełknięcia) 
zapewniał, że pełna jedność z anglika- 
nami jest nadal „dalekosiężnym celem” 
Kościoła katolickiego.

Dalekosiężnym? Biskup Michael 
Nazir-Ali, konserwatysta:

-  Ekumeniczny dialog trafił szlag.
Nie ma już nadziei na jedność. □
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Najsztub
pyta

SPRZEDAM
K A M I E N I C E
Rozmowa odbyła się 3.8 października zoog roku w Warszawie

Jesteśmy niedoskonali 
- mówi lider Stronnictwa 
Demokratycznego Paweł 

Piskorski. Ale obiecuje, że 
mimo miażdżącej przewagi 

PO i PiS nie ucieknie do lasu
Jak b y łe m u  h a zard z iś c ie , k tó ry  z rę b y  sw o jego  m a ją t ­
ku w y g ra ł -  ja k  sam  tw ie rd z i, w  co n ie  w szysc y  w ie rz ą
-  w  k a s y n ie , p odo ba się a ta k  p re m ie ra  na h a za rd ?
-  Nigdy nie byłem w hazard wciągnięty tak, żebym nie 
mógł się od gry odzwyczaić. Ze strony T\iska jest to zagra­
nie populistyczne, ucieczka do przodu, w związku ze sko­
jarzeniem jego kolegów z tą dziedziną gospodarki. Mery­
torycznie to krok spektakularny, trafiony w moment, z do­
brym wyczuciem nastroju społecznego, ale -  jak to u Tu­
ska -  pusty i nieskuteczny.
S ła b a  o d p o w ie d ź , s ła b a ... Z  ta k ą  n ie  s ta n ie  pan  
na czele  ruchu h a z a rd z is tó w  w alczących  o p raw o  d o ­
s tę p u  do w id e o lo te r ii , je d n o rę k ic h  b a n d ytó w .
-  Może dlatego, że nie chcę stanąć na jego czele?
A le  czy  s łu szn ie  pan n ie  chce? W  S tro n n ic tw ie  D e m o ­
kra ty c zn y m  pana ro la ju ż  się chyba kończy, a t a m .. .  
Jako je d y n y  z n a n y  pub liczn ie  „w y g ra n y " h a za rd z is ta  
m ó g łb y  pan stanąć  na czele n ap raw d ę  w ie lk ie g o  ru ­
chu! N ie  -  ja k  te ra z  -  s ta rych  d z ia ła czy , k tó rz y  chcą 
p o m ies zk iw ać  i w yn a jm o w a ć  lo k a lik i w  „sw o ich " k a ­
m ien icach , ty lk o  lu d z i, k tó rz y  co dzienn ie  są g o to w i z a ­
ryzykow ać ró w n o w arto ść  k o s tk i m a s ła  albo  i w ię c e j...
-  Nie stoję na czele grupy staruszków, którzy chcą -  tak 
jak pan to określił -  żyć z wynajmu lokali. To mi się ab­

solutnie nie podoba i takiego SD nie ak­
ceptuję.
I o d w ro tn ie , pan t e i  p rz e s ta ł się  p o d o ­
bać części d z ia ła c z y  S D . K ilk a  dn i t e ­
m u  z b u n to w a li s ię , k w e s tio n u ją  pańską  
w ła d z ę  i ju ż  n ie chcą sp rzed a w ać  n ie ru ­
chom ości S tro n n ic tw a  i za  te  p ie n ią d ze  
s ta rto w a ć  w  w yb o ra ch .
-  To prawda, że za chwilę bylibyśmy goto­
wi ze sprzedażą obiektów, tak żeby spełnić 
wymagania Państwowej Komisji Wybor­
czej i móc startować w wyborach. Więk­
szość ludzi, którzy w tym nieudanym pu­
czu uczestniczyli, od lat utrzymywali się 
ze Stronnictwa.
W ie m , c z y ta łe m ... A le  w  te n  sposób  
d o b rz e  op łacany  dozorca „ z a m k n ą ł p a ­
na w  kom órce". T e ra z  n ik t od pana n ie  
ku p i tych  ka m ie n ic , bojąc się w ie lo le t ­
nich p rocesów  z  ja k ą ś  radą n acze ln ą , 
z a rzą d e m  g łó w n y m  S D ...
-  Nie chcę uczestniczyć w takim żenują­
cym spektaklu przepychania się. Więc po­
wiem tylko: jestem całkowicie w prawie, 
władze SD są stabilne, a wszystkie upo­
ważnienia dla nich ważne. Pucz się nie 
udał, bo obradował bez kworum.
C ieszy , że  są lu d z ie  m a jąc y  ta k ą  n ie z a ­
ch w ia n ą , n ie m a l zw ie rzę c ą  pew no ść.
A  je ś li in te re s  się n ie  u d a , bo k tó re ­
m u  p o te n c ja ln e m u  n o w em u  w łaś c ic ie ­
lo w i b ę d zie  się chcia ło  użerać w  sądach  
ze z b u n to w a n y m i d z ia ła c z a m i?
-  Z punktu widzenia nabywającego liczy 
się stan prawny, a stan prawny jest taki,

że my mamy pełen tytuł do reprez ntowa- 
nia Stronnictwa.
S ta n  p raw n y ta k , a le  w ażn ie jszy  est 
s ta n  u m ysłu  sp rzeda jącego , a pc en- 
cja lny  nabyw ca w id z i pana Pisko -  
sk ieg o , k tó ry  na g w a łt chce sprz* dać 
w  im ien iu  S D  te  n ieruchom ości, rów­
nocześnie  w o k ó ł P is ko rsk ieg o  p* cz 
w  te j sp ra w ie . W ię c  m ó w i sobie: ocze- 
k a m , te n  P isko rsk i m usi to  zrob Jak 
te g o  n ie z ro b i, to  w s z y s tk o  m u s t roz­
p adn ie  w  rękach , poczekam  mieś ąc, 
d w a , ze jd z ie  z  ceny.
-  Absolutnie nie.
O ! C zy żb y  K ata rczycy chcieli prz jąć 
nieruchom ości?
-  Nie, w odróżnieniu od rządu, ja nie j6* 
stem pod ścianą. Co ja muszę zrobić, że­
by uporządkować sprawy forma1 ne SF 
Do końca tego roku sprzedać majątek 
na którym jest prowadzona działalnô  
gospodarcza, bo tego wymaga prawo.
I to  n ie je s t  „pod śc ian ą"?  Z o s ta ły  panU 
d w a m iesiące .
-  To nie jest pod ścianą, ponieważ ten ma* 
jątek może być sprzedany albo inwestf' 
rom prywatnym, albo fundacji, której z#  
życielem jest Stronnictwo Demokratyc^ 
która następnie ten majątek sprzeda. W # 
jeśli ktokolwiek chce nas postawić p&* 
ścianą, licząc z jednej strony, że będę z re­
negocjował -  mówię tu o zbuntowanŷ  
działaczach - a z drugiej, że będę „schody 
z ceny” -  mówię o potencjalnych kupcâ
-  to wykazuje się naiwnością.
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N a js z tu b
p y t a

> U ś m ie c h a łe m  s ię , k ie d y  pan m ó w ił, że  n ie  je s t  
pod śc ian ą, ż e  p rze c ież  n ie ko n ieczn ie  t rz e b a  sprzedać  
in w e s to ro w i, m o ż n a  „sp rze d ać " fu n d a c ji ... I n ie  o d ­
p o w ie d z ia ł m i pan u ś m ie c h e m , a p o w in ien  pan .
-  Odpowiadam panu teraz uśmiechem sympatii. 
P o rzu ćm y s y m p a tię  i u ś m ie c h n ijm y  się ju ż  razem  nad  
n a iw n o śc ią  tych  d z ia ła c z y  S D , k tó rz y  m y ś lą , że  pana  
p o w s trz y m a ją  p rze d  tą  s p rz e d a żą .
-  Bez uśmiechu powiem: skończył się czas, gdy działacze 
SD brali pensyjki z nieruchomości, pracowali w Stronnic­
twie, dostawali wielkie pieniądze i nikt się ich nie czepiał. 
A  d la czeg o  w ła ś c iw ie  m a  s ię  d la  nich skończyć?
-  Bo przyszedł Piskorski.
O n i ca łym  sw o im  życ iem  na te n  czas „zap ra co w a li" !
-  Nie mogą się czuć zaskoczeni, ponieważ kandydując 
na szefa SD w lutym i rozmawiając z nimi przedtem, po­
stawiłem dwa warunki.

T W O

Y C Z N E

A le  on i z a d z w o n ili, p rzy s z li, ja k  to  by ło?
-  Zadzwonili i przyszli.
I co p o w ie d z ie li?
-  Żebym się zastanowił, czy mógłbym zostać szefem 
Stronnictwa i wydobyć go z kompletnego niebytu.
W  ja k i b y t chcie li go  w epchnąć?

Do polityki. SD było przez ostatnie 19 lat partią tylko 
z nazwy. Czy ktokolwiek słyszał o jego politycznej dzia­
łalności przed moim pojawieniem się? Wtedy postawi­
łem dwa warunki. Po pierwsze, Stronnictwo musi stać 
się naprawdę partią polityczną, przestać być biurem wy­
najmu nieruchomości. Sprzedajemy majątek i pieniądze 
przeznaczamy na politykę. I drugi warunek, że Stronnic­
two musi być partią otwartą, a nie partią ciągle tych sa­
mych dwóch tysięcy ludzi. Mamy przyjmować nowych 
i oni będą mogli od razu czuć się w niej jak u siebie, czyli 
na przykład absolutnie wykluczone są jakiekolwiek prze­
pisy dotyczące stażu członkowskiego, że na przykład pra­
wa członkowskie nabywa się dopiero po iluś latach.
U d a ło  się panu w p ro w a d z ić  c z te ry  tys iąc e  now ych  
i te ra z  n a kry je c ie  tyc h  s ta rych  c za p k a m i?
-  To więcej, niż przyszło do SD w ciągu ostatnich 20 lat. 
Niektórzy pomyśleli, że demokratyczne proceduiy, nie to, 
że ich usuną, bo nikt nie miał takiego zamiaru.

S ko ro  s ta n o w ią  p rze szko d ę  do b u d o ­
w y  „no w o czesn ej p a rti i, k tó ra  zm ie n i 
s y tu a c ję  w  Polsce", to  trz e b a  ich w y e li­
m in o w ać .
-  Jeśli byliby częścią planu, o któiy sami 
zabiegali, nikt nie byłby eliminowany. Ale 
nabrali przekonania, że jakakolwiek demo­
kratyczna procedura łamie ich monopol. 
C zy k ie d y  s z e fo w ie  S D  z p a n em  ro z ­
m a w ia li i p o w ie d z ie li, że  chcą w ejść
w  p ra w d z iw ą  p o lity k ę , by li tr z e ź w i?
-  Absolutnie.
Je d n a k . To p o s zu k a jm y  m n ie j prostych  
p rzy czyn  te g o  sa m o b ó jczeg o  p o m ys łu . 
M ó w ili „ m y  chcem y do p o lity k i" , bo co?
-  Ze trzeba skończyć z uśpieniem Stron­
nictwa, chcemy zrobić centrową partię, 
mówili to bez związku z osobistymi ambi­
cjami, że chcą ubiegać się o mandaty po­
selskie, choć tego ostatniego nie mówię 
pejoratywnie, ponieważ ambicja tego ro­
dzaju nie jest dla mnie rzeczą naganną. 
P an  to  cen i, m n ie  to  śm ies zy .
-  Sądzę, że w ogóle bycie w polityce jest 
z pańskiej perspektywy...
T a k . Coraz b a rd z ie j.
-  Nie ukrywam, że czasami i ja mam wąt­
pliwości w tej sprawie.
Po u p ły w ie  kadencji e u ro p a r la m e n ta -  
rzy s ty , pochyla jąc s ię  nad S D , chyba pan  
n ie  m ia ł w ą tp liw o ś c i. Inne d rzw i by ły  
z a trz a ś n ię te .
-  Nie, miałem drogę prywatności.
W  w ie k u  41 la t?  W o ln e  ż a r ty .. .
-  A dlaczego nie? Jest masa ludzi absolut­
nie szczęśliwych bez działania w polityce. 
P an b y łb y  n ie szczęś liw y , bo m u s i coś 
u dow odn ić  sw o im  d a w n y m  ko leg o m
z P O , k tó rz y  pana p o g o n ili.
-  Doceniam te wszystkie psychologiczne 
analizy, które się pojawiły na temat kole­
gi Piskorskiego, ale proszę mi uwierzyć, 
że bez polityki mógłbym żyć.
K ied y  o s ta tn io  pan p ró b o w a ł?
-  Powiem przewrotnie, że przez ostatnie 
trzy lata.
C zy li b e zse n so w n ie  E urope jczycy p ła c i­
li panu  p en s ję  ja k o  e u ro p o s ło w i, bo pan  
w te d y  u c ieka ł w  p ry w a tn o ś ć ?
-  Płacili mi pensję za pracę, którą solid­
nie wykonywałem w Parlamencie Euro­
pejskim, czyli udział w procesie legisla­
cyjnym dotyczącym prawa europejskiego. 
Ale prawdziwa polityka to ta, w której by­
łem wcześniej -  twórcza -  na coś się na­
prawdę wpływa, decyduje. Taką uprawia­
łem, będąc prezydentem Warszawy czy 
jednym z liderów Platformy.
M o im  z d a n ie m  n ie  je s t  pan w  s ta n ie  
w sk aza ć  o kresu  w  d o ro s ły m  życ iu , k ie ­
d y  n ie  b y ł pan  w  p o lity c e , w ięc  m ia ł 
pan ty lk o  je d n ą  d ro g ę  -  opan o w ać S D  
i na ty m  ko n iu  w rócić do p ra w d z iw e j 
p o lity k i.
-  Były różne drogi do wyboru, ale ta wy­
dała mi się możliwa do zrealizowania i po­

ciągająca, bo bardzo trudna. Wył idowa 
dzisiaj ugrupowanie, na tej zakle zczone 
scenie politycznej, kiedy ludzie nrdalglo- 
sują ze względu na niechęć do Pi , t0je$- 
karkołomne wyzwanie.
A  oprócz teg o , że  lubi pan w yzw  nia, 
m o że  pan je szcze  się na kolegac z PO 
zem ścić .
-  Miałem bardzo złe emocje w prawie 
ludzi, którzy zachowali się niehc lorowo 
i kłamliwie w stosunku do mnit Ale te 
emocje po ponad trzech latach z aeząa | 
wystygły. I mógłbym powiedzieć t j: ko tyle, 
że wystarczy ich zostawić, a sami s: zagry­
zą, co widać po ostatnich relacjach niędży 
Tuskiem a Schetyną. Dla mnie rac: t] istot­
ne jest to wyzwanie pozytywne,; ' mogę 
coś zbudować, co mam nadzieję...
Ich p rzygn iec ie?
-  Nie przygniecie.
Jedną nogę chociaż?
-  Na razie to są takie proporcje, że wystę­
puję ledwo ledwo w sondażach, a oni rzą­
dzą polską sceną polityczną. Nauczyłem 
się pokory przez te ostatnie lata.
Co to  je s t  pokora?
-  To znaczy, że trzeba mieć duży ystans 
do swoich możliwości, że trzeba się czasem 
pogodzić z tym, że nie wszystkie rzeczy wy­
chodzą. Ale jednocześnie jest pełn i deter­
minacja. Więc postaram się mimo ostat­
niego „puczyku”, żeby wszystko vróciło 
na dobre tory, bo uważam, że Olechowski 
byłby lepszym prezydentem niż Tusk czy 
Kaczyński. A sytuacja monopolu jakiej­
kolwiek partii, nawet ludzi, któryc i znam 
od lat, a może nawet dlatego, że zr amich 
od lat, nigdy państwu nie służy.
L a te m  z a p o w ia d a ł pan o fen syw ę SD, 
k tó ra  ru szy  z  końcem  w rze ś n ia . I lic.
To lekcja p o ko ry  czy d e te rm in a c ji1
-  Oczywiście jesteśmy n ie d o  konali 
i w związku z tym jestem daleki od samo­
zadowolenia.
N ie  bądźc ie  d o s ko n a li, bądźc ie ja> yś!
-  Dwie rzeczy, które zapowiadaliśmy,^" 
poczęły się. Pierwsza -  to jest przedsta­
wianie kolejnych etapów program owych 
przez Andrzeja Olechowskiego. I zaczęte 
się druga rzecz, wyjazdy Olechowskiego 
i moje w kraju, w zasadzie nie w ysiadali­
śmy z samochodu.
P rz e z ja k i czas?
-  Od drugiej połowy września. I w ty® 
momencie zdarzyły się dwie sprawy. 
buch afer spowodował, że dyskutuje siś 
wyłącznie o tym, czy byli Katarczycy, cz} 
nie byli, czy słusznie się C h le b o w sk i fi-- 
cmentarzu spotykał, czy nie.
Pan to  ta k  p ię kn ie , k ry ty c zn ie  dla xi\‘ 
du k o m e n tu je , n iech w ięc pan jeździ 
po kra ju  i k o m e n tu je .
-  Dlatego świadomie wstrzymujemy 
słony programowe i zaczęliśmy n°"; 
etap. 10 dni temu Olechowski, Widac
i Piskorski zrobili konferencję prasov
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c0 p0Wjr liśmy zmienić w służbach i jak powinno MSW 
wygląda w przyszłości. I kontynuujemy z Olechowskim
nasze wy i azdy terenowe.
W ilu miejscowościach byliście od p o ło w y w rześ n ia ?
_ Wpra" ie 20, Olechowski wczoraj był w Lublinie, a jutro 
jest w Ki kowie. Tak wygląda każdy nasz tydzień.
Czyżby ał mu pan tra w ę  do pa len ia , że ta k i a k ty w n y
'się zrob •??
- Nie i e sądzę, żeby on był tym zainteresowany. Jest 
wstanii lucha, który determinuje go do bycia mocnym 
kandyd; em na prezydenta.
Jakopi? łby pan te n  s ta n  ducha?
-Jest pt vny swoich atutów i nie podchodzi z kompleksa­
mi do rz :zy, które będą przeciwko niemu używane.
Jest naj yższy, w ięc g d z ie  tu  ko m pleksy?
- Kwalii kacje Olechowskiego w sprawach zagranicznych 
czy w n i diwościach reprezentowania państwa, w umia­
rze w d kusji bardziej od innych kandydatów predesty­
nują g< do roli prezydenta. I jestem przekonany, że to, 
iż Oleć. owski wbrew fałszywemu stereotypowi człowie-

■ ka naje.: ętniej przechodzącego z kuchni do salonu jeździ 
po kra bardzo pozytywnie świadczy o jego przygoto­
wania*. i i determinacji. I tylko cała ta ruchawka w SD, 

| nieudana, ale tworząca obrzydliwy smrodek kłótni, jest 
w złym nomencie uderzeniem w plecy. Mam nadzieję, 
że tylko derzeniem, a nie nożem w plecy.
Moim z aniem to  je s t  n óż.
- Pozo ńmy przy swoich zdaniach.
To dla . nie w ygodne ro zw ią za n ie , bo to  pan broczy  

I krwią.
- Zakoi zenie tej sprawy będzie banalne, sąd rejestrowy
uzna,żc nam rację.
Załóirr /, że O lechow ski w yg ra , a w  w yborach  p a r-  

! lament: rnych zw ycięży  P O . Czy u w aża  pan , że  b y ł­
by prer den tem , k tó ry  pozw o li P la tfo rm ie  zm ien iać  

I na swój m odłę P o lskę , będzie  p o d p isy w a ł k luczow e  
ustawy w spierał je j ro zw ią za n ia  ko n s ty tu cy jn e?
- Olecl wski ze swoimi poglądami nie tylko nie może 
takich eczy wetować, ale sądzę, że będzie do nich za­
chęcał. rytyka Platformy ze strony Olechowskiego do­
tyczy za > iechań, a nie tego, że zbyt śmiało reformują Pol- 
M- Ek >a Tuska bardzo chętnie posługuje się w ostat­
nich mi. siącach wykrętem, że nie mogą niczego zmienić, 
bo jest ch Kaczyński, w związku z czym nawet niczego 
niepro[.i'nują.
tyest yykrę t, i p raw da .
~ Ale t( że Lech Kaczyński by wetował, nie oznacza, 
ze Donaid Tusk i jego ekipa nie mogą pokazać, co by chcia- 
j3 ̂ bi; ! To byłoby uczciwe w stosunku do wyborcy, 
zebv na j'rzyszłość wiedział, czego się po niej spodziewać. 
°̂ni mewią: nawet nie ma sensu tego projektu pisać.

^°ie są też  jacyś w yborcy, k tó rz y  chcieliby się sp o -  
z'«wać czegoś po S D . A  tu  pew ien  k lo p s ... Bo t e ­

go na raz ie  nie w ia d o m o . Choć m uszę  
p rzy zn ać , że ro zb a w ił m nie  pański po ­
m y s ł specyficznego ou tsourcin gu p ro ­
g ram o w eg o  S D , ż e  z lec ił pan „na z e ­
w n ą trz "  usługę w ym y ś len ia  p ro g ra­
m u p a rtii. Robi to  O lechow sk i z ta je m ­
n iczym i e k s p e rta m i. To m o że  i n o w o ­
czesne, p rag m aty czn e , n a to m ia s t nie  
m a nic w spó lnego  z  p o w sta w an ie m  
p a rtii, k tó ra  łączy  ludzi podobnych  
poglądów .
-  Po raz kolejny w naszej rozmowie po­
zwolę sobie się nie zgodzić.

Zemsta na kolegach 
PO? Sami się zagryzą, 
co widać po ostatnich 
relacjach między 
Tuskiem a Schetyną

B raw o. A  a rg u m e n ty ?
-  To jest lepszy na tym etapie sposób two­
rzenia jednolitej wizji tego, co chcemy 
zrealizować. Nie pominąłem w tej sprawie 
SD. Zespoły programowe ruszają też we­
wnątrz partii, działacze stronnictwa mogą 
się angażować, dyskutować nad poszcze­
gólnymi kwestiami.
M o g ą , ale nie oni m a ją  je  p rzede  
w s z y s tk im  s fo rm u ło w ać  i w ied zą
0 ty m .
-  Nie, ale tezy do dyskusji są przygotowy­
wane przez niekwestionowanych fachow­
ców w swoich dziedzinach.
K tórych m ie liś m y  poznać w  po ło w ie  
w rze ś n ia .
-  Których mieliśmy poznawać po kolei
1 zaczniemy to robić. To są bardzo wybitne 
i „siedzące w temacie” osoby.
A  ju ż  m y ś la łe m , że  ja k ie ś  n azw isko  
padn ie .
-  Będą, jak tylko Olechowski ponow­
nie ruszy z przedstawianiem ich prac, 
a zawiesił to bardzo słusznie, bo w dzi­
siejszej atmosferze tej wewnętrznej rebe­
lii to by zginęło. Wielu ludzi będzie bardzo 
sympatycznie zaskoczonych jakością tego, 
co przedstawimy.
Już się n ie m ogę doczekać. N a to m ia s t  
to  m i w yg lą d a  na ta k i pom ysł b u d o w a -

^weł Piskoiski (41), podczas studiów na Wydziale Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego 
-' ,vny działacz Niezależnego Zrzeszenia Studentów, organizował pomoc dla zatrzymywanych 

?t7ez milicję. Działał w Unii Wolności, zakładał Kongres Liberalno-Demokratyczny i Platformę
Obywatelską. Był posłem, europosłem oraz prezydentem Warszawy. Na tym 
ostatnim stanowisku miał chronić samorządowy „układ warszawski”, zarzucano mu 
też posiadanie majątku niewiadomego pochodzenia oraz wykorzystywanie funkcji 

Jrodeputowanego, gdy pobierał unijne dopłaty do zalesiania pola. Wyrzucono go z PO, ale mimo licznych 
^ żadna instytucja śledcza nie potwierdziła oskarżeń pod jego adresem. Od początku tego roku dąży 

°̂> by Stronnictwo Demokratyczne odzyskało polityczne znaczenie.

nia w s p ó ln o ty  ideow ej cz łonków  S D : 
ta k  p o w s ta ły  program  rozda pan d z ia ­
ła czo m , cz łonkom  i każe  im  się go n a ­
uczyć na pam ięć, bo od d z is ia j „ to  je s t  
w as z  program ".
-  Nie. Propozycje Andrzeja Olechowskie­
go zostaną „przerobione” z SD w ramach 
rady programowej i w zespołach. Na maj 
zwołamy kongres programowy i wtedy 
będą podejmowane decyzje. I wyjdziemy 
do wyborców z konkretnym programem 
działania, w przeciwieństwie do pozorują­
cych istnienie programów PO i PiS.
A  je ż e li będzie  t rw a ło  to , co d z is ia j, 
czyli p u s ta , a le  h a ła ś liw a  w o jn a  P O  
z  P iS , skupia jąca u w agę całej p u b lic z ­
ności?  W te d y  n ik t n ie o d e rw ie  w z ro ­
ku od ringu  w  T V N 2 4 ,  żeby w ys łuchać  
ko nferenc ji P is ko rsk ieg o  i O le c h o w ­
sk ieg o .
-  To w Polsce poważny problem, że obie 
partie główne, Platforma i PiS, są zainte­
resowane utrwaleniem takiego sporu i wy­
myślaj ą, jak przed wyborami europejski­
mi, sztuczne problemy, na przykład gdzie 
mają odbywać się uroczystości 4 czerwca, 
i w ten sposób zajmują całą publikę.
M a ło  teg o , część m e d ió w  te ż  te g o  chce, 
często  z le n is tw a , bo ła tw ie j je s t  o p is y ­
w ać te n  spór, n iż  za jm o w ać się czym ś  
p o w ażn ie jszym  i n u d n ie js zy m .
-  Co do oceny sytuacji jest pełna zgoda.
A  sk u tkó w ?
-  Może też, bo ja uważam, że skutkiem 
będzie miażdżąca wygrana PO, która nie 
gwarantuje, że coś się będzie zmieniać. PO 
w odróżnieniu od środowiska dawnej Unii 
Wolności nie chce poświęcić nawet kawał­
ka wielkości na ołtarzu zmian.
M o im  zd an iem  s k u tk ie m  b ęd zie  to ,  
że n ik t w as n ie us łyszy .
-  Jest ryzyko, że będziemy mieli do czy­
nienia z praktycznym monopolem partii, 
która niczego nie będzie zmieniała, tylko 
się dostosowywała do oczekiwań większo­
ści. Ja z determinacją zrobię wszystko, że­
by ten scenariusz utrudnić.
U piera jąc  się p rzy  „m o ich " sk u tka ch , 
z a p y ta m : czy m a pan plan aw a ry jn y  dla  
P aw ła  P iskorsk ieg o?
-  Mówiąc ironicznie, może „wrócę do 
lasu”?
N ad a l m a pan d o p ła ty  za za le s ia n ie?
-Tak.
Ten pański las za le s io n y  za p ie n ią d ze  
z  d o p ła t je s t ju ż  d u ży?
-  Właścicielką formalnie jest moja żona. 
Nieduży, trzyipółletni. W tej chwili oko­
ło metra.
C zyli na czw orakach g rzy b y  trze b a  
by zbierać.
-  Tam jeszcze nie ma grzybów.
P y ta m , bo szu ka łe m  d la  pana te g o  p la ­
nu aw ary jn eg o  i po m yś la łe m : m o że  
g rzy b y?
-  Na grzyby za wcześnie. □
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N E U R O T Y C Z N Y  P O E T A

F U T B O L U
Człowiek, który będzie dowodzić reprezentacją piłkarzy 

-jednym  z naszych największych dóbr narodowych -  uchodzi 
za natchnionego wariata. Ale to tylko część prawdy 

o F r a n c i s z k u  „ F r a n z u ”  S m u d z i e ,  nowym selekcjonerze narodowej 
drużyny, który jest też wytrawnym taktykiem

o nie jest robota pierwsza 
z brzegu. Trener kadry naro­
dowej będzie jednym z najważ­
niejszych Polaków co najmniej 
do lipca 2012 roku. Kto wie, czy 
nie najważniejszym -  prezy­
dent nie dotrwa pewnie do tego 
czasu na posterunku, a premie­

rów i mi strów sportu możemy mieć kilku.
Mist ostwa Europy w piłce nożnej na la­

ta, a mo / dziesięciolecia, zbuduj ą wizerunek 
naszeg raju. Nad częścią organizacyjną da 
się w rr ę racjonalnie zapanować, ale wynik 
sporto naszej wisienki na tym torcie, czyli 
repreze facji, jest całkowicie nieprzewidywal­
ny. Za t rracjonalną część mistrzostw odpo­
wie wy iny 29 października przez członków 
zarząd PZPN nowy trener narodowej druży­
ny - 61 etni dziś Franciszek Smuda.

Kog kolwiek o niego zapytać, pokręci gło­
wą, jal >y mówił: „No jasne, Smuda. Każdy 
ma go ozpracowanego. Prasówka tekstów 
o Smi zie zawiera rosnący i dziedziczony 
z dzier ; .arza na dziennikarza zbiór anegdot 
składa cych się na jego spójny obraz. Że na- 
turszc; k, nerwus, niewolnik własnej intu­
icji. Ja) >y w Smudzie warta opisu była tylko 
prawa iłkula mózgowa -  ta odpowiadająca 
zaemc.e”

Ci, órzy znają Franza bliżej, niekoniecz­
nie się ikim opisem zgodzą.

Medić !ne legendy
Oto op /ieści składające się na oficjalną, me­
dialną >;endę Franciszka Smudy:

11 ptopa używa jako podstawki pod 
s. Jankę z herbatą. To sztandarowa 
iai ,'gdotka o Franzu. Nośna, bo okrągłe 
ślady p szklance na błyszczącej powierzch­
ni kom itera działają na wyobraźnię. Franz 

ma być enerem  pozbawionym metody, dzia- 
lającyn na czuja. Kimś, kto ma za nic naj­
nowsze zdobycze techniki, gardzi fizjolo- 
fPem, i e szanuje psychologa. Statystyki in­
dywidua ne piłkarzy -  podstawowe narzędzie 
lch oceny w  nowoczesnym futbolu -  lądują 
u niego w koszu, bo piłkarzy do składu wsta­
nia na nosa.

Do m idawna panowała moda na porówny­
wanie Sm udy z młodszym o pokolenie miło- 
■ likiem laptopów Czesławem Michniewiczem 
Jaszcza że deptali sobie po piętach w Za- 
Slębiu Lubin i Lechu Poznań). Moda już nie 
panuje - gwiazda trenerska i medialna Mich-

2ewicza przygasła, Smudy -  przeciwnie. 
Smuda to straszny nerwus. Nikt nie wi­
dział, żeby usiedział dłużej niż minutę 

® na ławce rezerwowych w czasie meczu. 
, eSa wzdłuż linii, wrzeszczy, kopie z wściekło- 

3  butelkę z mineralną. Był taki już w latach 
' i gdy sam grał w piłkę. -  W Legii pewien 
‘ F >ej od niego wyszkolony piłkarz postanowił 

reningu zabawić się kosztem Smudy. Za-
kładałntu siatkę [czyli puszczał mu piłkę mię- 

• n°g a m i - przyp. red.], grał z nim w kotka 
■S2kę. Źle wybrał. Wściekły Franz rzucił się
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na niego i zaczął go dusić -  opowiada Grze­
gorz Kalinowski, dziennikarz n-Sportu.

-  Bywało, że dusił ludzi -  potwierdza Ta­
deusz Gapińsłd, długoletni działacz Widzewa 
Łódź.

Paulina Smaszcz-Kurzajewska, dziennikar­
ka Wizji Sport, wybrała zły moment na próbę 
rozmowy ze Smudą: w czasie meczu. Franz ka­
zał jej „spierdalać”.

Legenda głosi, że nie mógł znieść straty pie­
niędzy, które utopił w jakimś interesie wspól­
nie z Kazimierzem Deyną. Ten miał w ostatniej 
chwili odwieść Franza od samobójstwa.

3 Nie umie się wysłowić. Często z powo­
du jego dziwacznej składni nie można 

■ zrozumieć, o co mu chodzi. Jeszcze nie­
dawno do polskich zdań wplątywał słowa nie­
mieckie, jakby nie mógł przestać mówić w ję­

zyku sąsiadów po latach grania u nich i treno­
wania ich zespołów. Do języka polskiego jakoś 
się nie może przyzwyczaić.

Tę cechę Smudy barwnie opisuje bramkarz 
Maciej Szczęsny w wywiadzie dla „Gazety Wy­
borczej” : „Szliśmy razem, minuta po minu­
cie, metry mijają i czuję, że Smudę drażni ci­
sza i chce ją przerwać. Zaczyna: -  Muszę wró­
cić do nauki języka... -  Czego? -  zapytałem tro­
chę z niedowierzaniem, trochę z ciepłym po­
dziwem. Wiedziałem, że trener cierpi z powo­
du tego, że przez lata za granicą zgubił akcent 
i czasem brakuje mu słów. I nie chce się do tego 
przyznawać, nawet przed sobą. Pomyślałem: 
»Nareszcie, Franz otwiera się przede mną, na­
wiązuje się mocna nić«. -  Języka. Muszę zno­
wu się uczyć języka -  odpowiada Smuda. -  Pol­
skiego? -  to było niewinne pytanie. A on zrobił 
się czerwony i wrzasnął, aż 700 m dalej chłop­
cy wypadli z pokoi zaniepokojeni: -  Nie, k...! 
Hiiiiszpańskieeegoooo!!!”.

4 Smuda komunikuje się z zawodnika­
mi językiem uczuć, a nie racjonalnych 

■ argumentów czy precyzyjnie formuło­
wanych poleceń. Jednych kocha, innych nie. 
Ci drudzy nie chwytają tego języka. Religij­

ną więź nawiązał na przykład z kolumbijskim 
obrońcą Manuelem Arboledą, którego treno­
wał w Zagłębiu, a potem ściągnął do Lecha.

Arboleda napisał na koszulce: „Dziękuję, Je­
zusie i Smudo”. Gdy Franz przeniósł się do Le­
cha, Kolumbijczyk wydzwaniał do niego z krót­
kim, choć natarczywym komunikatem: „Ja Po­
znań, ja Poznań, ja Poznań”.

To była miłość z wzajemnością.
Grzegorz Kalinowski: -  Smuda przyjeżdżał 

na mecze do Zagłębia, gdy tylko mógł, i wysta­
wał pod szatnią, czekając na swojego ulubień­
ca. W końcu w Zagłębiu wprowadzono zamki 
na karty magnetyczne, żeby się obcy trener nie 
pętał. Tak oto, wcześniej niż zamierzano, zaczął 
się proces unowocześniania tamtejszego sta­
dionu.

Prywatna wieża Babel
A gdy przejdziesz wzrokiem w prawy górny róg 
tej strony, poczytasz o innych ogólnych praw­
dach, rzuconych tam luźno, nie w punktach.

Smuda grał w piłkę w Polsce, USA i Niem­
czech. Trenował piłkarzy w RFN, Turcji, na Cy­
prze. Najczęściej z dobrym skutkiem. W roku 
1995 objął Widzew i zdobył z nim najpierw 
wicemistrzostwo, potem dwa mistrzostwa Pol­
ski. Także awans do Ligi Mistrzów, gdy drużyna 
wygrała w Łodzi 2:1, a potem -  choć przegry­
wała 0:3 w Kopenhadze -  strzeliła dwie bramki 
i awansowała. Ostatnią w 90. minucie, co miało 
się stać znakiem firmowym drużyn Franza.

Przeszedł do Wisły i z nią też zdobył mi­
strzostwo Polski. Ale w pucharach nie mógł nic 
zdziałać. Nie ze swojej winy, tylko przez jeden 
impuls elektromagnetyczny w mózgu bandy­
ty stadionowego o ksywie Misiek. Ów impuls 
kazał Miśkowi rzucić nożem w kierunku pił­
karza włoskiej Parmy Dina Baggio. UEFA wy­
rzuciła Wisłę z rozgrywek europejskich. Im­
puls w mózgu Miśka zaszkodził polskiej piłce, 
Wiśle, ale także samemu Smudzie. Trener od­
szedł do Legii.

Grzegorz Kalinowski: -  Ledwie objął Le­
gię, a drużyna stała się maszynką do zwycięstw.
Ale nadeszła zima i Franz postanowił maszyn­
kę jeszcze ulepszyć. Za ciężkie pieniądze ściąg­
nął z Widzewa swoich ulubionych piłkarzy. Tyl­
ko że oni nie grali już tak dobrze jak kiedyś. Wi­
dzewski zaciąg zawiódł, Franz wyleciał z Le­
gii. Po przegranym meczu z Zagłębiem Lubin 
na konferencji prasowej był wściekły. Chciał się 
bić z dziennikarzem „Naszej Legii”, przed klu­
bem, natychmiast.

Smuda prowadził potem kilka słabszych 
polskich drużyn i Omonię Nikozja. Miał pro­
pozycję, by zostać trenerem reprezentacji Ga­
bonu, którą odrzucił. Ostatnie sukcesy Smudy 
to batalia z Lechem Poznań w Pucharze UEFA 
w którym przetrwał -  rzecz nieosiągalna ostat­
nio dla polskich drużyn -  aż do wiosny.

Nie po raz pierwszy był najważniejszym 
kandydatem do prowadzenia drużyny narodo­
wej, ale po raz pierwszy mu na tym zależało.
-  Pierwszy raz poczułem naprawdę, że chciał­
bym zostać trenerem reprezentacji, jakieś trzy 
lata temu. Wcześniej lubiłem pracować w klu­
bach. To przyjemna praca. Nie podpalałem 
się, gdy mi proponowano kadrę w przeszło­
ści, nie była to dla mnie sprawa życia i śmier­
ci -  mówi.

-  Co się stało, że teraz bardziej zależy panu 
na reprezentacji?

-  Przemyślałem to. Człowiek dojrzewa, na­
biera doświadczenia. Nie podejmuje decyzji 
na hura. Kiedyś działałem bez zastanowienia
-  odpowiada enigmatycznie i -  jak ma w zwy­
czaju -  trochę obok pytania.

O życiu prywatnym nie chce rozmawiać.
Ma drugą żonę i wystarczy spojrzeć na ich 
wspólne zdjęcia -  gdy tańczą objęci na balu 
sportu i patrzą sobie w oczy -  żeby zrozumieć, 
że to nie jest związek z wyrachowania ani przy­
zwyczajenia. Żona mieszka w Krakowie i tam 
do dziś jest ich wspólny dom. Smuda wraca 
do niego, gdy tylko może. W Legii treningi były 
poukładane w rytm rozkładu pociągu Intercity 
Warszawa-Kraków. —>
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—> Od tego miejsca aż do końca tekstu 
przedstawiać będziemy mniej znaną prawdę 
o najnowszym trenerze reprezentacji. Na po­
czątek: laptop-podstawka nie oznacza wca­
le wstrętu do analizowania. Smuda rzekł kie­
dyś: „Mam takie sytuacje, że jednostka trenin­
gowa czy ustawienie śni mi się w nocy. Wtedy 
się budzę i notuję, żeby nie zapomnieć do ra­
na”. Franzowi śni się więc „jednostka trenin­
gowa” i „ustawienie piłkarzy”, a nie Duch Świę­
ty z ustami pełnymi natchnionych porad.

Wściekły do granic
Hubert Małowiejski, analityk Lecha Po­
znań, pracował dla Smudy w Widzewie, Le­
chu i Omonii Nikozja. Nie powie o nim inaczej 
niż „trener” -  jakby tylko jedna osoba na świe­
cie godna była tego tytułu. -  Znam trenera 
od kilkunastu lat i wiem, jak fałszywy jego ob­
raz kreują media. Według nich nie zagłębia się 
w taktykę, nie analizuje przeciwników, jest sła­
bym fachowcem. Mówią, że ma intuicję i szczę­
ście. Jest odwrotnie. Na odprawach szuka sła­
bych stron przeciwników. O mocnych milczy. 
Ale zna je doskonale. Bo sam mu je drobiazgo­
wo referuję, a potem roztrząsamy każdy detal. 
Taktyka i analiza przeciwnika to pasja trenera.

Małowiejski przez lata tłumaczył mu setki 
materiałów szkoleniowych z obcych języków
-  poza niemieckim, bo ten, jak wiadomo, tre­
ner zna. Jego zdaniem bez Smudy polska liga 
byłaby znacznie bardziej w tyle za resztą Euro­
py: -  To trener jest autorem większości nowi­
nek taktycznych w polskiej lidze.

Podaje przykłady. W latach 90. w Widze­
wie Smuda wprowadził system gry 4-4-2, czy­
li z czwórką obrońców grających w jednej linii 
i z wysokim pressingiem -  odbieraniem piłki 
przeciwnikowi jeszcze w jego strefie obrony.

Małowiejski: -  W Polsce tak nikt nie grał, 
to było kompletne zaskoczenie. Grano wtedy 
trzema obrońcami.

Ostatnio w Lechu stosował system 4-3-2-1 
i grę krótkimi podaniami. Tak gra liga włoska, 
którą Smuda podgląda najbardziej oprócz nie­
mieckiej. Teraz ten system stosują inne pol­
skie drużyny, na przykład Jagiellonia Białystok.
-  Trener nie ma laptopa, ale zna wszystkie no­
winki taktyczne -  zapewnia Małomiejski.

Skąd więc opinie o Smudzie natchnionym 
wariacie? Małomiejski: -  Tak jest wygodniej 
samemu trenerowi. On tylko gra faceta, które­
go nie interesują przeciwnicy. Może potem po­
wiedzieć swoim piłkarzom na odprawie: macie 
z nimi walczyć, nie jesteście gorsi. Nie skupiaj­
cie się na nich, tylko na jakości swojej gry.

Przed pojedynkiem z Feyenoordem Rot­
terdam w lutym tego roku Smuda rzucił Sła­
womirowi Peszce: -  Jesteś szybszy niż obroń­
cy? wykorzystaj to. To, że zagrasz przeciw­
ko obrońcom Feyenoordu, a nie Odry Wodzi­
sław, niczego nie zmienia. Biegasz szybciej 
i od tych, i od tych. Dla ciebie nie ma różnicy.

I Peszko biegał. Lech odpadł w dwumeczu 
z Feyenoordem, ale wstydu nie przyniósł. Pod­
jął walkę, nawet prowadził na wyjeździe.
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Samego analityka Małowiejskiego Smuda 
też nauczył pewności siebie. Kiedyś na Cyprze
-  pięć minut przed treningiem, bez ostrzeżenia
-  kazał mu poprowadzić rozgrzewkę po grecku. 
Małowiejski musiał przełamać lęk przed wyda­
waniem piłkarzom poleceń w obcym języku.

Franciszek Smuda o swym stylu: -  Jakbym 
nie był typem analityka, nic bym nie osiągnął.

I w klubie, i w reprezentacji trzeba układać 
zespół i wymyślać nową taktykę, która da wy­
nik drużynie.

Rok 1995. Na pierwszym wspólnym obo­
zie przygotowawczym Widzewa w Buku Ta­
deusz Gapiński -  bo nikt inny się nie odważył
-  zwrócił grzecznie Smudzie uwagę, że za bar­
dzo przeciąża zawodników. Nie widział jeszcze 
tak intensywnych zajęć. Tylko go wkurzył. Od­
powiedzią oprócz złości było mistrzostwo Pol­
ski drużyny z Łodzi w następnym sezonie.

Gapiński: -  U niego nie ma miejsca 
na intuicję. Każdy krok jest przemyślany. Po­
trafi z zawodnika wycisnąć wszystko. Zawod­
nik nawet nie wie, że może-tak dobrze grać.

Współpracowników Smudy nie dziwią 
bramki strzelane przez jego piłkarzy w ostat­
nich minutach. To nie szczęście ani przypadek.

Piłkarze Smudy nie są 
ułanami rzucanymi na 

czołgi, by z honorem lec. 
To mrówki zapieprzające 

bez wytchnienia 
do ostatniego gwizdka

To efekt systemu, który stosuje Franz. Piłka­
rze Smudy nie są ułanami rzucanymi na czoł­
gi, by z honorem lec. To mrówki zapieprzają­
ce do ostatniego gwizdka bez wytchnienia nad 
realizacją schematów wpojonych przez trenera. 
Na tym polega legendamy„duch” drużyn Smu­
dy. I na przemyślanej strategii motywacyjnej.

Franciszek Smuda: -  Ducha każdemu trze­
ba wpoić, trzeba mieć niesamowity dar, żeby 
przekonać do taktyki piłkarzy, którzy nie ma­
ją nawet umiejętności. Zawodnik musi widzieć 
w oczach trenera, że trener nie potrafi prze­
grywać. Moje mecze horrory wypracowane są 
na treningu. Tam uczę zawodnika, że ma wal­
czyć do upadłego.

Legendarna wściekłość Franza też ma swo­
je granice. Dziennikarkę Wizji Sport Smuda 
zbluzgał, ale potem powiedział „przepraszam”. 
Grzegorz Kalinowski: -  Nie schował głowy 
w piasek, nie próbował się tłumaczyć, nie robił 
scen. Kupił jej bukiet róż i przeprosił.

Nie przeprosił za to sędziego Rober­
ta Werdera, którego nazwał „gałganem”, 
gdy ten nie uznał prawidłowej bramki 
na 4:3 dla Lecha. Powiedział o nim: -  Powi­
nien od razu po gwizdku jechać do Wrocławia, 
do prokuratury.

Jakby przewidział przyszłość. Sędzie­
go wkrótce zatrzymała policja z zarzutami 
korupcji.

M ACIEJ JAR K O W IEC

Oto Joseph Arpaio. Ostatni prawdziwy szeryf na Dzikim Zachodzie. 
Kiedyś Ameryka będzie o nim układać piosenki

Nijbardziej Bezwzględny Szeryf Ame­
ryki (według własnej oceny) rezyduje 
,ia jednym z najwyższych pięter naj­
wyższego drapacza chmur w samym 
środku Phoenix, stolicy stanu Arizo- 
aa. Przez szklaną ścianę gabinetu pa­

trzy na woje miasto. Z tej wysokości wygląda 
onodol>. adnie tak, jak je sobie wyobraża -  wy­
czyszczone dokumentnie. Wolne od narkoma­
nii, pro ytucji i zbrodni. To on je uwolnił. Jak 
tego do: nał? Wywiózł na pustynię wszystkich 
nielega łych imigrantów.

Idol
Joe A iyaio  jest najpopularniejszym polity­
kiem w irizonie, czego niezmiennie od kilku- 
nastu k dowodzą sondaże. Wyborcy liczące­
go czte- miliony mieszkańców hrabstwa Ma- 
ncopa ( miasto Phoenix i jego rozległe okoli- 

już pięciokrotnie wybierali go na cztero- 
etnią kadencję szeryfowania. Ale jego sława 
nie kończy się na granicach Arizony. Jest jed- 

z herosów  skrajnie konserwatywnej (lub 
' używając języka wrogów -  nacjonalistycz­
ni) Ameryki. Dan Walker -  szef teksańskie- 

8° oddziału National Rifle Association, po- 
:Znej organizacji strzegącej prawa obywateli 
0 Posiadania broni -  bez zastanowienia wy- 
lenia Arpaio jako jednego ze swoich idoli. 

J est drugi po moim ojcu, który nauczył mnie 
trzelać - powiedział mi, kiedy spotkałem się  

nim podczas niedawnej podróży po Teksa- 
le- ~ Szeryf Arpaio rozumie, że największym 
grożeniem dla naszego kraju jest zalew imi- 

' *ntów i kryminalistów.

Taki pogląd podzielają miliony Ameryka­
nów i zdecydowana większość w graniczącej 
z Meksykiem Arizonie, w której miasta i far­
my wsiąka spory procent przeszmuglowanych 
przez pustynię Latynosów.

Sam Joseph Arpaio nie czuje się bohaterem. 
-  Robię, co do mnie należy -  mówi w rozmo­
wie z „Przekrojem”. -  Ciężka, uczciwa harówa 
przez całe życie to żadne bohaterstwo. To jest 
obowiązek każdego Amerykanina. Tyle że wie­
lu jest zbyt leniwych, by to zrozumieć.

Ostatnio Najbardziej Beznadziejny Szeryf 
Ameryki (to już według oceny „The New York 
Times”) pracował tak ciężko, że popadł w kon­
flikt z władzami federalnymi Stanów Zjedno­
czonych. Jego działalność wzięła pod lupę FBI, 
Departament Sprawiedliwości prowadzi prze­
ciw niemu śledztwo.

Żona bezproblemowa
Wieńczący kilkunastometrowy słup napis „Va- 
cancy” (wolne łóżka), widać z odległości kil­
ku kilometrów. Ten akurat nie zachęca do sko­
rzystania z usług niedrogiego motelu, tylko 
przestrzega przed „gościnnością” najsłynniej­
szego więzienia w USA. 77-letni szeryf Arpa­
io daje wyborcom to, czego chcą: nie patycz­
kuje się ani z więźniami, ani z imigrantami. 
Na pustyni nieopodal Phoenix postawił bre­
zentowe więzienie. W pochodzących z cza­
sów wojny koreańskiej wojskowych namio­
tach przez 250 dni w roku temperatura prze­
kracza 40 stopni. Rezydenci noszą różowe 
majtki, różowe skarpetki i (jeśli trzeba) ró­
żowe łańcuchy, dostają dwa posiłki dziennie

(„wydajemy więcej na karmienie policyjnych 
psów niż kryminalistów”), nie mają prawa pa­
lić papierosów, oglądają tylko dwa kanały te­
lewizyjne -  o pogodzie („żeby wiedzieli, że ju­
tro znowu będzie gorąco jak cholera”) i o go­
towaniu („żeby wiedzieli, jak pyszne jest żar­
cie na wolności”). Program resocjalizacyjny 
to tablice instruujące: „Jeśli Ci się tu nie po­
doba, to nie wracaj”, prace społeczne w kilku­
nastoosobowych grupach połączonych wspól­
nym łańcuchem (również dla kobiet i nielet­
nich) i „edukacyjne” marsze zakutych przez 
centrum Phoenix w zespołach kilkusetosobo­
wych. -  Matki dziękują mi, że mogły pokazać 
dzieciom, co je czeka, jeśli zejdą na złą drogę
-  zachwala swój pomysł szeryf.

Arpaio urodził się w robotniczym Spring- 
field w stanie Massachusetts, dokąd jego rodzi­
ce przybyli z Neapolu. Matka zmarła w czasie 
porodu, a ojciec szybko zniknął -  Joe wycho­
wywała ulica i zastępy dalekich ciotek i wuj­
ków, którzy brali go pod swój dach. W cza­
sie wojny w Korei zaciągnął się do armii, ale
-  wbrew temu, co pisze w swojej autobiogra­
fii -  frontu nie powąchał -  wojnę przesiedział 
w amerykańskiej bazie na terenie Francji. Po­
tem była wzorcowa kariera w organach ściga­
nia. Z posterunkowego w Waszyngtonie („naj­
trudniejsza, czarna dzielnica” -  mówi) awan­
sował na inspektora w Las Vegas (za piractwo 
drogowe aresztował samego Elvisa, po czym 
puścił go bez mandatu, bo gwiazdor „był do­
brze nastawiony do stróżów prawa”). Po­
tem trafił do osławionego Drug Enforcement 
Administration (DEA) -  niezależnego —>
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Smuda to jeden z niewielu rodzimyt i trene­
rów będących do przełknięcia przez r /.złosz­
czonego polskiego kibica. Skoro więc z stal na­
rodowym selekcjonerem, znajdą się sp asom 
którzy zapłacą mu część pensji, choć nrn ch 
powodów niż Leo Beenhakkerowi. I gen(ja 
Smudy -  neurotycznego poety futbo! - kja. 
dzie się bowiem cieniem na jego warte i mar­
ketingowej. Banki na przykład nie ch- ą mieć 
nic wspólnego z takim wizerunkiem.

-  Nie wydaje mi się, żeby można t lo wy­
korzystać Smudę do kampanii reki; nowej. 
Sponsorzy jego pensji chcą pokazać, e zale­
ży im na polskim futbolu, a nie sprawi by ich 
wizerunek kojarzono ze Smudą. Nie z; tosują 
tego, co się nazywa image transfer: prz niesie­
nia wizerunku z postaci na ich firmy mówi 
Michał Górzyński, specjalista od mai Stingu 
sportowego. -  Smuda nie jest Beenha kerem 
postrzeganym j ako fachowiec na skalę iędzy- 
narodową, który wnosi profesjonalizm oś no­
wego i światowego oraz solidnego. Zre tą, gdy 
Beenhakker zaczął tracić blask człowit a prze­
prowadzającego nasz futbol na jaśni stronę 
księżyca, BZ WBK wstrzymał reklamy z nim.

Jego zdaniem powodem, dla któreg :> spon­
sor dołoży się jednak do pensji Smudy, jest 
gwarantowanie przez Franza pewnegc pozio­
mu swoich drużyn: -  Na pewno jest lepszym 
trenerem niż polscy piłkarze piłkarzam

Sam Smuda raczej nie miewa złudzeń 
co do materiału ludzkiego, z jakim przycho­
dzi mu pracować. O polskich klubach, z któ­
rych będzie przecież powoływał zawoi ników. 
powiedział: -  Krąży dowcip, że za rok o padną 
z Pucharów już w fazie losowania.

Nie oszczędza nawet swoich własnych gra­
czy: -  To nie jest sztuka poprowadzi. Legię. 
Wisłę czy Lecha. Sztuką jest ukręcić z gówna 
bicz i ja to zamierzam zrobić w Lubinie.

Jego zadanie nie zmieni się tak ardzo. 
Obejmując reprezentację Polski, może zwie­
dzieć: -  To nie jest sztuka poprowadzi Hisz­
panię, Niemcy czy Włochy...

Ale opinia kibiców o Franzu jest tak;, że je­
żeli ktoś ma wycisnąć coś z piłkarzy z polskim 
paszportem, to właśnie on.

Nie jestem wariatem
Jak wynika z forów internetowych, niepokor­
ny Smuda zaniepokoił jednak wspierający  ̂
go kibiców reprezentacji. Jakoś za łatwo do­
gadał się na rozmowie kwalifikacyjnej z An­
tonim Piechniczkiem postrzeganym jako ha­
mulcowy polskiego futbolu.

Franz jednak uspokaja: -  Charakter i zaar-' 
gażowanie się nie zmienią. Smuda był, jest i 
dzie zawsze Smudą.

I dodaje, że miał sporo przejść w życiu- -v 
uczył się z nich wiele i dzisiaj w ie ,  jak kierom 
ludźmi na boisku. Kiedy pytam, czy chodzi - 
o myśl o samobójstwie, od którego o d w ió d ł ? 
Deyna, protestuje: -  O nie, nie p ró b o w a łe m ' • 
zabić. Takim wariatem to ja nie jestem.

Na serio, z niepokojem w głosie, p.'t:
-  Chyba aż na takiego nie wyglądam?



SYLWETKA JOE ARPAIO FOT. ROSS D. FRAŃ :LIN/ap r

> giganta prowadzącego z ramienia rządu 
USA globalną wojnę z narkotykami. Praco­
wał w Turcji („wysłali mnie tam samego z ma­
łym pistolecikiem, ale dałem radę”) i Meksy­
ku, a na emeryturę przeszedł jako szef DEA 
w Arizonie. Gdy pytam, co z tego bogactwa 
doświadczeń uznałby za najważniejsze wyda­
rzenie swojego życia, odpowiada bez waha­
nia: -  Ślub. Moja praca nigdy nie była łatwa, 
ale mogłem się na niej skupić, bo mam kobie­
tę, która nie robi problemów.

Państwo Arpaio są razem od 53 lat i mają 
dwójkę dzieci. Zanim Joe wystartował w wybo­
rach na szeryfa, razem prowadzili przez kilka 
lat biuro podróży oferujące między innymi lo­
ty w kosmos.

Nielegalnych na pustynię
W ostatnich latach szeryf wyspecjalizował 
się w łapankach. Nad meksykańskie dzielni­
ce hrabstwa nadlatuje uzbrojony w szperacze 
helikopter, przed domy, knajpy i stodoły za­
jeżdżają radiowozy i uzbrojeni po zęby mun­
durowi na koniach. Kilka godzin później Ar­
paio zwołuje konferencję prasową i chwali 
się swym łupem: od kilku do kilkuset Latyno­
sów. W ten sposób w ciągu ostatnich dwóch lat 
w jego rejonie aresztowano 33 tysiące nielegal­
nych imigrantów. Co się z nimi dzieje? Czekają 
na deportację w brezentowym pierdlu. To oni 

ludzie bez jakiegokolwiek wyroku -  stanową 
70 procent jego populacji.

Terry Nelson jest emerytowanym ofice­
rem Piechoty Morskiej, służb granicznych i by­
łym pracownikiem Departamentu Bezpie­
czeństwa Krajowego. Prowadzi organizację 
LEAP zrzeszającą byłych stróżów prawa wal­
czących z narkotykową prohibicją. Zna dobrze 
Arpaio jeszcze z czasów DEA -  od wielu lat 
jednej z najmniej efektywnych agencji rządo­
wych w USA (w 2003 roku otrzymała bezpre­
cedensowe zero punktów -  w skali stupunkto- 
wej -  od federalnego biura oceniającego poży­
tek płynący z pieniędzy wydanych przez insty­
tucje publiczne). -  Frustracja płynąca z kom­

pletnego braku efektów wykonywanej pra­
cy (a w DEA doświadcza tego każdy) pchnęła 
go w ekstremę -  mówi Nelson „Przekrojowi”.
-  Wydaje mu się, że radą na wady systemu jest 
dalsze zaostrzanie kar.

Przed kilkoma tygodniami Departament 
Bezpieczeństwa Krajowego cofnął Arpaio spe­
cjalne zezwolenie na przeprowadzanie operacji 
zarezerwowanych zazwyczaj dla służb imigra- 
cyjnych. O decyzji Waszyngtonu nie zdecydo­
wały liczne apele organizacji praw człowieka, 
dziennikarzy czy polityków (choćby burmistrza 
Phoenix), tylko raport prawicowego Goldwater 
Institute. Wynika z niego, że podczas gdy w ca­
łym kraju przestępczość maleje, w rejonie Ar­
paio brutalnych przestępstw jest o 69 pro­
cent więcej niż kilka lat temu, a morderstw
-  o 166 procent. Znacznie wydłużył się też czas 
oczekiwania na policyjną interwencję. Szeryf 
na tyle oddał się łapaniu nielegalnie zbierają­
cych kapustę, że nie zostało mu czasu na zaję­
cie się rabusiami i mordercami. Poza tym stan 
Arizona wydał 43 miliony na odszkodowania 
dla więźniów, którzy dowiedli w sądach, że kla­

wisze szeryfa bez powodu znęcali się \ad ni­
mi, oraz dla rodzin tych, którzy tych tc tur nie 
przeżyli. Szeryf nigdy za nic nie przepr ;i},

-  Nie ma za co przepraszać -  tłumaczy
-  W więzieniu ludzie czasem giną z różnych 
powodów. Przez siedemnaście lat prze z moje 
instytucje przeszło półtora miliona wi źniów. 
a mówimy o kilku wypadkach. Statystycznie 
nasz system jest bezpieczny.

-  To dlaczego Waszyngton cofnął muli- 
cencję? -  dopytuję.

-  Bo nie podoba im się, że egzekw ję pra­
wo -  tłumaczy. -  Oni by chcieli amn . tiidla 
nielegalnych, bo wydaje im się, że jak ic i wyła­
piemy, nie będzie miał kto pracować.

-  Może mają rację, sam pan mówi, 
że w Ameryce dużo leni.

-  Nie aż tylu. Mamy 12 procent bezi obocia, 
nie potrzebujemy obcych.

Aż do śmierci
-  Nie można powiedzieć, że on jeszcze repre­
zentuje prawo -  uważa Terry Nelson. - jest tyl­
ko kreatorem własnej wielkości.

Podobna opinia znalazła się w dużym tek­
ście poświęconym wyczynom Arpaio opubli­
kowanym w 2001 roku w magazynie „Har- 
per’s”. Autor -  Barry Graham -  twierdzi, że Ar­
paio stracił kontakt z rzeczywistością i najzwy­
czajniej bawi się w szeryfa. Wyobraża sobie, 
że jest bohaterem jednej z policyjnych książek, 
w których zaczytywał się za młodiu.

Nie trzeba zresztą wnikliwej anal zy, że­
by dostrzec zamiłowanie Arpaio do gwiazdor­
stwa i jego rozbuchane ego. Mariusz Ka niński 
i Zbigniew Ziobro mogą mu tylko poz azdro­
ścić rozmachu, z jakim organizuje ko rferen- 
cje prasowe, na których ogłasza swoje rium- 
fy. Jest regularnym gościem programów roz­
rywkowych i autorem dwóch książek sobie 
samym (druga pod wszystko mówiąc tn ty­
tułem: „Prawo według Joe: Najtwards y Sze­
ryf Ameryki bierze się za nielegalną imi rację, 
narkotyki i wszystko inne, co zagraża i mery- 
ce”). Prowadził reality show „Uśmiechnij się
-  jesteś aresztowany”, w którym poszukiwa­
ni przestępcy byli zatrzymywani w kompro­
mitujących ich sytuacjach filmowanych ukry­
tą kamerą. -  Nie jestem z tego jakoś specjalni 
dumny -  przyznaje. -  Ale zrobiłem, co do mme 
należało -  to był swego rodzaju apel do ściga- 
nych, żeby sami się zgłosili, zanim ich ośmie­
szymy w telewizji.

Arpaio nie przejął się zakazem łapani
-  Dalej robię swoje -  mówi twardo. - ^  
śledztwo mnie nie niepokoi, bo wiem, że pra' 
wo i obywatele są po mojej stronie.

Zapowiada, że będzie szeryfował aż - 
śmierci. W ostatnim sondażu (już po op1' 
blikowaniu raportu Goldwatera) poparło g° 
84 procent mieszkańców hrabstwa. A mia-st 
z wysokości jego klimatyzowanego biura ntf 
zmiennie wygląda mu na grzeczne i posprz4ti 
ne, co utwierdza go w przekonaniu, że wszy'
kiemu winni byli Latynosi, których zam 
w swoim prototypowym łagrze na p u styn i.

lcW
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jesteśmy Zatanistami
telewizory porównujemy  

i za taniej kupujemy

Złoszczą C ię  w ś c ie k le  w y s o k ie  ceny?  T ra fia s z  d o  s k le p ó w , 

w któ rych  n ie  m a  w y b o ru ?  O d w ie d ź  n o w ą  p o ró w n y w a r k ę  

cenow ą t a n io .p l .  D o łą c z  d o  Z a ta n is tó w , k tó rz y  z a  ta n ie j  

c^cą m ie ć  w ię k s z y  w y b ó r . T a n io .p l -  p rz e b ie ra j,

P orów nu j ce n y , k u p u j n a jta n ie j!



Pejcz 
na głupie 
nastolatki
Mimo że ma 22 lata 
i metr pięćdziesiąt pięć 
wzrostu, Ellen Page
jest wielka. Prowokuje, 
drażni i udowadnia, 
że nastolatki nie muszą 
mieć twarzy Hannah 
Montany, a tym bardziej 
jej rozumu

K A R O L IN A  P A S T E R N A K

Jeśli sięgnęliście po „Przekrój” to 
znaczy, że najprawdopodobniej 
macie po dziurki w nosie młodo­
cianych hollywoodzkich gwiazdek, 
nie interesują was wyczyny masko­
tek Ameryki: MileyCyrus, Lindsay 

Lohan ani Jonas Brothers. Gdy popatrzy­
cie na umieszczone obok zdjęcie pięknej 
22-letniej Ellen Page, może wam się wyda­
wać, że kanadyjska aktorka jest częścią tej 
kolorowej układanki, ale nie przewracajcie 
strony -  jej świat to zupełnie inna bajka.

Hoduj kozy zamiast ego
Mając 10 lat, dzięki roli w serialu „Pit Po­
ny” pochodząca z Halifaksu w Nowej 
Szkocji Page stała się najlepiej zarabiają­
cym członkiem rodziny. Przy telewizyjnej 
gaży Ellen pensje jej taty grafika i mamy 
nauczycielki wypadały blado. 10 lat i kil­
kanaście ról filmowych później jako jed­
na z najmłodszych kobiet w historii Ame­
rykańskiej Akademii dostała nominację 
do Oscara (za rolę w głośnym, pokazywa­
nym w Polsce przed dwoma laty „Juno”), 
a niebawem w CV obok „aktorki” będzie 
mogła wpisać sobie dwa kolejne zawo­
dy: „producentka” i „scenarzystka”. Sta­
cja HBO zaproponowała jej właśnie na­
pisanie wspólnie z koleżankami z branży 
Sean Tillmann i Alią Shawkat scenariusza 
i wyprodukowanie komediowego serialu 
„Stitch ’n Bitch”.

Wcielając się w „Juno” w nadzwyczaj 
rezolutną 16-latkę w ciąży, młoda Kana­
dyjka podbiła serca krytyków i widowni.
W samych Stanach film o budżecie sied­
miu milionów dolarów zarobił 150 milio-
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SYLWETKAELLEN PACE

Hałas wo Isiefoe 
Ellen P je robi

wybitnym rolami.

nów. Aktorka przezornie uciekła jednak 
tuż po gali wręczenia Oscarów od pełne­
go pochlebstw medialnego światka, zaszy­
wając się na miesiąc na ekofarmie w Ore- 
gonie, gdzie zajmowała się... kozami. Nie, 
nie kąpała się w ich mleku, ale użyźnia­
ła kozimi odchodami ziemię pod uprawy.

Następnie ruszyła w roczną podróż po Ł 
ropie. -  Żeby nie brano mnie za AnieO 
kankę, do plecaka przyczepiłam naszy" ■ 
z czerwonym liściem klonu -  opowiada; 
później dziennikarzowi „The Guardian 
Udało jej się tym samym uciec od sk°Ja 
rzeń z amerykańskimi turystami, ale n'

FOT. RUYAN W IJESO O R IYA/CO RBIS O U TLIN E, G A M M A /B E & W  (2 ), R E P O RTE R/FO TO LINK , C A P /FB /FO TO LIN K

od fanÓY . Przecież w Europie „Juno” też 
było kas ,vym hitem.

- Za moczyło mnie jednak, że spo­
ro osób ; .'jarzyło też moje starsze filmy. 
Niektór: / mężczyźni podchodzili po au­
tografy -zestraszeni, najwyraźniej ma- 
jąc w pamięci postać z „Pułapki” -  opo­
wiadała z kolei w wywiadzie dla „The 
Times”, mając zapewne na myśli scenę, 
w które grana przez nią Hayley Stark 
usiłuje wykastrować przywiązanego 
do stołu domniemanego pedofila. Na fe­
stiwalu Sundance widzowie twierdzili, 
że prze' eansem powinno się dostawać 
torebki a wymioty. -  Jest tyle filmów 
oprześ: iowanych fizycznie kobietach, 
ale gdy ofiarą pada facet, nie wiedzieć 
czemu igle wybuchają kontrowersje 
-kom dowala Page.

W ma ym ciele wielki duch
Jak w Jać, już przed „Juno” aktorka 
specja zowała się w trudnych rolach. 
We ws mnianym thrillerze psycholo­
giczny „Pułapka” (2005) wcieliła się 
wuwie zioną przez internetowego pod­
rywać. 14-latkę, we „Fragmentach Tra- 
cey” - szkolną outsiderkę, która mu­
si zmie yć się z rówieśnikami i traumą 
po zag i i ;ciu brata, w „Mouth to Mouth”
- w na >mankę, a w „American Crime”
- w na stowaną fizycznie i psychicznie 
ofiarę< ologicznej rodziny.

W zeciwieństwie do bohaterów 
drugie bieguna młodzieżowego kina: 
Miley ( t u s  („Hannah Montana”), Ża­
cka Efr a czy Vanessy Hudgens („High 
School usical”) reprezentujących wy- 
ideałizo any wizerunek nastolatków 
i sielan 1 wy obraz ich życia, Ellen Page 
.ostami sadorem przeciętnych dziecia­
ków. Ty narażonych na ciągłe poczucie 
odstaw ia od ideałów prezentowanych 
na mod ych wybiegach czy w mediach. 
Podczas gdy Cyrus i jej drużyna odgry­
zą  ro medialnych maskotek, kon- 
r°wers ne bohaterki Page prowokują
0 dysk ji, zachodzą za skórę jak drza- 

^  i dłu o po seansie nie pozwalają ra­
nom się zagoić.

Specjalistką od ról skomplikowa- 
ch nastolatek stała się nie tylko dzię- 
^stycznym wyborom, ale i -  jakie 

|° Pr°zaiczne -  posturze. Mając 18 lat
1  ̂vvystąpiła w „Pułapce”), wygląda- 

"ciąż na 14-latkę, była jednak w sta-
jie Za8fać kogoś więcej niż tylko małą 
^czynkę.

Pomocą przychodziła jej ponad- 
/-ciętna inteligencja. Znakiem roz- 
^awczym Page oprócz luźnego sty- 
_ Uza z kapturem, dżinsy i T-shirt) 
 ̂ ^^onc wszędzie pod pa.chą książ- 

Wywiadzie udzielonym przed mie- 
3Cem -’USA Today” zachwycała się eko- 
llZnym „The Big Picture” Davida Su-

„Fragmenty Tracey” , czyli jak życie miażdży marzenia. 
Rewelacja Nowych Horyzontów -  oby weszła do kin!

Jako Juno wyróżniła się nie tylko wielkim duchem, 
ale i brzuchem. Udźwignęła ciężar, prawie dostała Oscara

Czy te oczy mogą kłamać? Owszem. Page jako 14-letnia 
mściwa Hayley w „Pułapce”

„Whip it!” : Page zostawia w tyle Drew Barrymore 
i Juliette Lewis. One też zaczynały w branży jako dzieci

zukiego („niezwykła książka, która obala powszech­
ne wyobrażenia na temat wszystkiego, co teraz dzie­
je się ze środowiskiem”), przed rokiem w „Guardia- 
nie” była zachwycona antropologiczną „Intelligence 
in Naturę” Jeremy’ego Narby’ego („rozprawa przy­
glądająca się kwestii inteligencji roślin”). Z proble­
mami Miley Cyrus, rozpaczającej nad jej krążący­
mi po sieci półnagimi zdjęciami spod prysznica, czy 
Lindsay Lohan (czy na słynnym zdjęciu ma, czy też

nie ma majtek pod kusą spódniczką?) 
troski gwiazdy „Juno” mają niewiele 
wspólnego.

Nie dla idiotów
Page jest wojującą ekolożką. Otwarcie 
też deklaruje poparcie dla feminizmu.
-  Rozumianego jako równość płci -  do­
precyzowuje na łamach „Guardiana”.
-  W tym sensie większość z nas powinna 
być feministami.

W każdej rozmowie zwraca też uwa­
gę na wysokie wymagania stawiane ko­
bietom w kulturze zdominowanej przez 
piękne modelki, a przede wszystkim 
na krzywdzący, bo homogeniczny, ob­
raz nastolatków w mediach: -  Jesteśmy 
totalnie przywiązani do wyidealizowa­
nego wizerunku lansowanego przez po­
pularne programy, jak choćby „Laguna 
Beach” [pokazywany w MTV serial o bo­
gatych nastolatkach z Kalifornii -  przyp. 
red.]. Jeśli to się komuś podoba, świet­
nie, nie chcę osądzać gustów. Sęk w tym, 
że potrzeba nam też innych opcji -  tłu­
maczy.

Taką alternatywą ma być „Stitch ’n 
Bitch”, serial opowiadający o perype­
tiach dwóch nastolatek z Brooklynu, któ­
re by spełnić marzenia o artystycznej ka­
rierze, przeprowadzają się do Los Ange­
les. Konkretów na temat debiutu sceno- 
pisarskiego Page na razie nie podaje.

Aktorskie wakacje po „Juno” daw­
no ma już za sobą. Pracuje na najwyż­
szych obrotach. Ostatnie miesiące spę­
dziła w rozjazdach, na kilku planach fil­
mowych (m.in. „Inception”, gdzie wystę­
puje obok Leonarda di Caprio i Marion 
Cotillard) i konferencjach promujących 
głośny już debiut reżyserski Drew Bar­
rymore „Whip it!”. Page gra tu Teksan- 
kę z dobrego domu, która zamiast -  jak 
marzy sobie matka -  wygrywać konkur­
sy piękności, wkracza (czy raczej wjeż­
dża) w rockandrollowy świat wyścigów 
wrotkowych. Przesłanie jest tyleż banal­
ne, ile szczytne: ma zachęcać młodzież 
do szukania choćby najbardziej odjazdo­
wego powołania.

Jeszcze szczytniejszy cel może jed­
nak spełnić nie to, co nastolatki zoba­
czą na ekranie, lecz poza nim. W sesji dla 
październikowego wydania magazynu 
„Marie Claire” reżyserka „Whip it!” i od­
twórczyni głównej roli dały się sfotogra­
fować w namiętnym pocałunku. Spyta­
ne o to, jak widzowie mają fotografię in­
terpretować, odpowiedziały rozbawione: 
„Jak tylko mają ochotę”.

Lesbijki do idealnego świata amery­
kańskich produkcji młodzieżowych nie 
miały dotąd łatwego wstępu. Miejmy 
nadzieję, że będzie to jeszcze jedna bez­
sensowna reguła, którą -  z pomocą Page
-  uda się obalić. □
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Pechowy (?) wiek
Dziś, aby zyskać rozgłos, wystarczy, 

mieć 13 lat
CO  PRAW DA M IK R A  TO SŁAWA, BO ZA IN TE -

resowanie ma na ogół tylko jeden po­
wód: oburzenie pod hasłem „przecież 
to jeszcze dziecko, więc czemu zachowu­
je się jak dorosły?!”. Media lamentują: 
za dnia latorośl siedzi w szkole, a wie­
czorami -  zamiast grzecznie odrabiać 
lekcje -  szlaja się po domach gwiazd 
filmowych, planuje, jakby się dostać 
do „Księgi rekordów Guinnessa” albo 
bloguje. Na tabloidowy rozgłos dzie­
ci nie mają jednak co narzekać -  wypa­
da raczej potwierdzać sukces, szczerząc

w uśmiechu zęby ozdobione ap 
ortodontycznymi. Lub, jak blo 
gerka Tavi, zaprojektować 
własne koszulki i sprze­
dawać je przez Internet. i 
Zarabianie na własnej W ̂  
sławie jest przecież dzie- 
cinnie proste. □  -S

■atami

O  Alfie Patten nie
trzyma ukochanej siostry, 
ale... swoje dziecko. Tak 
przynajmniej uważała cała 
Wielka Brytania do czasu 
przeprowadzenia badań 
DNA. Teraz tylko 15-letnia 
^  matka (powyżej) jest 
Wk pewna

O  Tavi Gevinson
-  pisze popularny 
blog o modzie, ty­
le że od Hello Kitty 
woli awangardową 
(i dorosłą) mar­

kę Comme des 
^  Garęons

O  Samantha Geimer
A.D. 1977 -  niby dziecko, 
a taka dorosła, o czym 
na pewno zaświadczy j 
niejaki Roman P. i

O  Laura Dekker -  chciała wyru­
szyć w dwuletni rejs dookoła świata. 
Rodzice kibicowali, rejs zastopował 
na dwa miesiące sąd. Wkrótce 
kolejna rozprawa

40 LO ND YNCZYK O W  O POLSKICH

korzeniach, którzy odgrywa­
ją istotną rolę w życiu kultural­
nym miasta, znalazł, sfotografo­
wał i -  to ostatnie ze współpra­
cownikami -  przepytał Grzegorz 
Lepiarz, polski fotograf od kil­
ku lat mieszkający w Londynie. 
Efektem jest wystawa „London 
Creatives: Polish Roots” któ­
rą jeszcze w tym tygodniu moż­
na obejrzeć w Museum of Lon­
don w ramach odbywające­
go się Polska! Year. Lepiarzowi, 
na co dzień specjalizującemu 
się w fotografii mody, udało się 
dotrzeć między innymi do An- 
drew Czezowskiego, szefa le­
gendarnych klubów Fridge i Ro- 
xy, w których narodziła się mu­
zyka punkowa; Michaela Nyma- 
na, kompozytora, który swe pol­
skie korzenie odkrył dopiero nie-

Głowy polskie 
(z innego państwa)

Londyńczycy których nie ma w „Londyńczykach

dawno; producenta fi mowe- 
go Petera Fudakowskiego (tó°' 
rego „Tsotsi” dostał w 2 >06 r°' 
ku Oscara); robiącej filn his' 
ryczne dla BBC Wand} Kos' 
-Rostowskiej (żony nasz 'go n 
nistra finansów) czy Adama F.-' j 
ka, perkusisty popularnego ze
społu rockowego Babyshamb - '
Lepiarz żałuje, że nie udało nM 
się sfotografować mieszkają 
go pod Londynem Leszka Koj 
kowskiego -  zmarł tydzień 
planowaną sesją zdjęciową- 

Projektem Lepiarza zainte 
sowała się British Library. ^  | 
ra chce zarchiwizować Portr' 
słynnych londyńczyków o F 
skich korzeniach. W planie-'
również sfotografowanie z"
zanych z kulturą Brytyjcz} 
i Irlandczyków o polskich k°: 
niach spoza Londynu.

t:. **

Nie blagujc, naprawdę 
jest dowódcą, za to

takim, co bloguje

1 n, co fruwa 
i  dowodzi

Byl zeciwnikiem Toma 
Crw a z „Top Gan”. Jest 

| 'Zeftm jskowym największego 
.',zaru na świecie

I  KIEDY Pi iWIE ĆWIERĆ W IEKU

Itemu ki >no „Top Gun” Wil- 
I Lud jaki eden z najbardziej 
ldoświa. ,onych pilotów F-14 
Inależai ) jednostki, która swo- 

goimi ;ia użyczyła produkcji 
Iz Cruist m w roli głównej) zo- 
I -tał głó\ lym konsultantem 
Ifilmu d, praw ewolucji lot­
niczych iektóre akrobacje 

aa plan ilmowym wymyślił 
w ten sp ób, iż było wiadomo, 

Izebędzi nógłje wykonać tylko 
Jon sam. boć w karierze Ro- 
Iberta F. illarda występ w „Top 

n” był edynym filmowym 
pizodei to trzeba przyznać, 
efinało a scena walki z To- 
êm Cr: se’em do dziś zapiera 

' ’iwi rsiach.

0 Willardzie nikt by już pewnie 
później nie słyszał, gdyby nie 
oszałamiająca kariera wojsko­
wa. Niedawno został dowódcą 
wojsk Stanów Zjednoczonych 
na rejon Pacyfiku. Obszar,
za który odpowiada, ma 100 mi­
lionów mil kwadratowych, 
a do jego natychmiastowej 
dyspozycji jest 170 jednostek 
morskich oraz 1300 samolotów. 
Wcześniej zdobył sympa­
tię amerykańskiej opinii 
publicznej, gdy jako dowódca 
USS „Abraham Lincoln” (okręt
1 lotniskowiec atomowy o dłu­
gości 330 metrów i załodze 
liczącej ponad 3 tysiące mary­
narzy) pisał... blog. Można go 
polecić raczej tylko miłośni­
kom wojskowości, ale sam fakt 
romansu admirała z Interne­
tem budzi szacunek (http:// 
rat-pac.blogspot.com/). Część 
wpisów ma też formę podcas- 
tów (http://www.cpf.navy.mil/ 
ratpac/archive.html). -  cich

Cage się wyprzedaje
I  to po kryzysowo niskich cenach 

'MLTNF :ZY [NICOLASA CAGE’A  OSTATNIO JESZCZE BARDZIEJ________

°>>mutr %  Z każdym tygodniem przybywa posiadłości, przed któ- 
•Vnu zn, ; y z podbojów na rynku nieruchomości gwiazdor filmowy 

zmuś/ony stawiać tabliczkę „do sprzedaży”. Ceny nabywanych 
I ‘ czasie wyżu ekonomicznego willi lecą bowiem na łeb 
I Schodzący z XI wieku zamek w Bawa- 
I ‘ 1 ĝe’a stracił na wartości 150 tysięcy dolarów,
I !..Ĵ 0ŚĆ w Somerset -  blisko dwa milio- 
I  eniądze są zaś aktorowi pilnie potrzebne,
I  ̂  ”arô  s°bie długów; w dodatku cze-
I  ina ° Proces z byłym doradcą 
I  ŝowym. Nie ma jednak tego złego,
1 • 7°a ̂ °^re °ie wyszło. Laureat Ośca- 
I postawić Las Yegas”) prezentował 

â io na ekranie wyjątkowo łaep-
t̂orrnę („Next” „Ghost Rider”),

;is wszak wiadomo, że naj-
tych artystów poznaje się

Nic w moim przekonaniu tak bar­
dzo nie oddaje nastroju listopa­
da jak bajki Hansa Christiana 
Andersena. Od kiedy mój syn do­
stał je w prezencie, starannie omi­

jam to dzieło na półce, wyszukując 
jakąś inną lekturę na dobranoc. Pa­
miętam, w jaki nastrój wprowadzały 
mnie w dzieciństwie, i nie mam te­
raz ochoty tego powtarzać. Te sta­
rannie pomijane baśnie natchnęły 
mnie jednak, by napisać kilka słów
0 ich twórcy -  pisarzu, który dla 
Duńczyków jest twórcą tak 
wielkim, jak dla nas Mic 
kiewicz, a którego bio­
grafia stosunkowo nie­
dawno została odmi­
tologizowana.

Długoletnie po­
strzeganie bajkopisa­
rza jako postaci ckliwej
1 rzewnej, utkanej z mgły 
i babiego lata zawdzięczamy
nie komu innemu jak... jemu same­
mu. On to właśnie z lubością tworzył 
swą biografię, pozując na półrealną 
istotę rodem z mitów i baśni.

Jak wyglądała rzeczywistość? 
Cóż, myślę, że gdyby znała ją ra­
da pedagogiczna pewnej szkoły 
podstawowej w Lublinie, nie wybra­
łaby Andersena na patrona. Bo co to 

za patron? Bajkopisarz neurotyk. 
Nieustannie balansujący między de­
presją a megalomanią, stale cierpią­
cy na ból zębów, niespełniony w mi­
łości biseksualny hipochondryk był 
człowiekiem, którego biografia mo­
głaby dostarczyć wielu tematów 
na pouczające lekcje. Czy jednak 
odpowiednie dla najmłodszych?

Weźmy na przykład podejście 
do higieny: Andersen miał obse­
sję na punkcie rozmaitych chorób, 
nie głaskał psów, by nie zarazić się 
czymś obrzydliwym, z tego same­
go powodu miał kłopot z używa­
niem łazienek w hotelach (a podró­
żował wiele) i nie dawał się namó­
wić (wcale nie dlatego, że nie miał 
ochoty, bo -  jak pisał w dzienniku 
-  „krew się w nim burzyła”) na usłu­
gi prostytutki. Choć te ostatnie wy­
raźnie go fascynowały, sądząc z jego 
znajomości dzielnic uciechy w wie­
lu europejskich miastach, które od­

wiedzał. Jego stosunek do seksu był 
w ogóle osobliwy i trudno byłoby 
na jego przykładzie przeprowadzić 
lekcje o wychowaniu seksualnym. 
Wiele bowiem wskazuje na to, że je­
go jedyną (i często wykorzystywa­
ną) aktywnością seksualną była ma­
sturbacja. Liczbę aktów onanizmu 
w swym dzienniku zaznaczał zna­
kiem + i można by na tej podstawie 
pokusić się o stworzenie swoistego 
rankingu atrakcyjności poznawa­

nych przez niego ludzi („Spot­
kanie z Scharffem. Bardzo 

serdeczny ++”). Ander­
sen -  co długo prze­
milczano w jego bio­
grafiach -  był zdecy­
dowanie biseksual­
ny, lecz stosunek 

seksualny z którąkol­
wiek z płci napawał go 

lękiem. Nie była to zresz­
tą jedyna obawa w jego życiu. 

Obsesyjnie bał się śmierci i dlate­
go w podróże zabierał ze sobą dzie­
więć metrów liny, na wypadek gdy­
by gdzieś uwięził go pożar lub in­
na katastrofa. Zasypiając, zwłasz­
cza w nowych miejscach, umiesz­
czał koło łóżka informację, że śpi
-  dla tych, którzy mogliby pomy­
śleć, że umarł, i chcieliby pochować 
go żywcem.

Od zawsze pragnął uznania: już 
jako dziecko chodził od domu do do­
mu, proponując, że chętnie coś za­
śpiewa lub zatańczy. Marzył, by być 
baletmistrzem lub aktorem, lecz
-  przyznajmy -  wysoki, z wielkimi 
stopami, dłońmi i haczykowatym 
nosem nie miał warunków, by za­
chwycić dyrektorów teatrów. Jego 
determinacja i artystyczny ekshibi­
cjonizm doprowadziły jednak do te­
go, że zyskał kilku bogatych mece­
nasów, którzy sfinansowali jego na­
ukę. Bywał na salonach, kochał się 
w książętach (+++), w pewnym 
momencie Europę opanowała na­
wet moda na Andersena. Czy speł­
nił sen brzydkiego kaczątka? Czy 
kiedy umierał na raka wątroby jako 
70-letni prawiczek, był zadowolony 
ze swojego życia? Możliwe. Choć da­
lekie było od baśniowej idylli, w któ­
rą chciał, by wszyscy wierzyli. □
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CYWILIZACJA W hj m tuac(£niu :
ZASTANAWIAMY SIĘ, CZY WARTO WALCZYĆ
0 NIEŚMIERTELNOŚĆ, UMIERAMY Z MIŁOŚCI
1 TYJEMY NA ZDROWIE

Nguyen 
Thi Ngoc ma 13 lat 

i jest pierwszym 
(opisanym) dzieckiem 

z progerią w Wietnamie 
Pochodzi z biednej i 

rodziny, której nie stać 
na leczenie 
obiawów
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D ł u ż s z e  ż y c i e ,

sile p o  c o ?
Znaleźliśmy już kilkanaście „genów starości”, 
a e nie jesteśmy ani o krok bliżej wiecznego 
życia. To dobra wiadomość dla wszystkich, 

których interesuje... seks
O LG A  W O Ź N IA KW IE C Z N A  M Ł O D O ŚĆ

BROOKi GREENBERG POSTAW IŁA W SZYSTKICH

w stan pogotowia. Bo pomyślcie sami, ja­
ka to g tka -  16-letnia dziewczyna, której 
ciało w ma półtora roku! Każdy badacz 
proces- starzenia marzy o takim przypad­
ku. „Za i -ożona w czasie”, „wiecznie młoda”
- zacz; się pojawiać komentarze. Rodzice 
Brooke te podzielają entuzjazmu naukow­
ców i n liów. Od kilkunastu lat próbuj ą zna­
leźć spi alistę, który pomoże ich córce. Leka­
rce roz; dają ręce: przypadłość dziewczynki 
ochrzci nianem syndromu X.

16-] a wciąż ma mleczne zęby, a jej mózg 
od urot . nia niewiele się zmienił. Brooke nie 
umie m wić, choć potrafi komunikować swo- 
lepotrz by. Wzrost dziewczynki to zaledwie 
/6 cm, aga -  7,3 kg. Przy tym jej organizm 
ma napi wdę niezwykłe umiejętności.

Kied dziewczynka miała pięć lat, w jej 
mózgu \ rkryto guz. Z jego powodu wpadła 
"spiącz :ę, która trwała prawie dwa tygodnie, 
"ybudź a się sama - nie było śladu po nowo- 
•vorze. wa lata później w jej żołądku pęki 
,vrzod, [ zeszła też udar mózgu. Kilka tygo- 
jni pote ;i zaskoczeni lekarze nie mogli odna- 
iezc ślad v uszkodzeń tkanki. Jakby organizm 
"'•lecka cudowny sposób potrafił się regene- 
r owE daczy opanowała gorączkowa eufo- 
a- trze a dokładnie obejrzeć jej DNA! Przej­

ął111}’ g- n po genie, aż natrafimy na zmianę,
■ irabę>'zie „wyłącznikiem starości”.

Co znaleźli? Nic. W każdym miejscu ge- 
°mu> o którym wiadomo, że odpowiada 
nasze psucie się i starzenie, wszystko sta- 

,J" jak najlepszym porządku. Kolejne ba- 
^nia ukazały specjalistom niezwykły ob- 

• ~ Stan Brooke nie jest odwrotnością sta- 
2jSci.~ oświadczył niedawno Richard Walker 

ersity of South Florida College of Medi- 
■ który wraz z zespołem opisał przypadek 

Uczynki. -  Wygląda raczej na to, że roz- 
^  tkanki jej ciała żyją własnym życiem.
- eS-*' dojrzewania i starzenia się komórek 
t ^  jej organizmie skoordynowane. Dla-

Jej kości wyglądają jak u 10-latki, zęby są 
letniego dziecka, a mózg -  tkankowo

i strukturalnie -  znajduje się na etapie rozwo­
ju 9-miesięcznego niemowlaka.

Jeżeli cokolwiek szwankuje w genetycz­
nej maszynerii Brooke, to jest to niepoznany 
do tej pory gen (lub grupa genów) odpowie­
dzialny za organizację tego, jak organizm do­
rasta, dojrzewa i starzeje się jako całość -  dy­
wagują naukowcy. Dziewczynce brakuje „ge­
netycznego dyrygenta”, który regulowałby ko­
lejne etapy rozwoju i spajał jej tkanki w har­
monijną całość. Jej organizm jest niczym or­
kiestra, w której każdy instrument gra swoją 
partię, zupełnie nie zważając na inne.

Brooke Greenberg jest więc bardziej zbłą­
kana w czasie niż w nim zamrożona. Czy jej 
niezwykła przypadłość rzuci więcej świa­
tła na to, jak działa nasz wewnętrzny czaso­
mierz? Wszyscy mają taką nadzieję. 16-letnie 
niemowlę jest bowiem tylko kolejnym przy­
stankiem w pościgu nauki za młodością, ale 
z pewnością nie metą.

Gen nie daje nadziei
Co jakiś czas w badaczach starości budzi się 
nowa nadzieja. Kilka lat temu był nią gen, któ­
ry odkryto, szukając przyczyny choroby zwa­
nej progerią. Z punktu widzenia laika może 
się wydawać, że progerią i syndrom X Brooke 
Greenberg to dwie strony tego samego me­
dalu. O ile bowiem Brooke wydaje się w ogó­
le nie starzeć, o tyle dzieci z progerią żyją jak­
by w przyspieszonym tempie. Pierwsze obja­
wy pojawiają się u nich po skończeniu drugie­
go roku życia.

Skóra jest pomarszczona, głowa pozba­
wiona włosów. Z powodu utraty tkanki tłusz­
czowej nos staje się „ściągnięty”, policzki za­
padnięte. Ci młodociani staruszkowie cierpią 
na sztywność stawów, mają problemy ze sta­
wami biodrowymi. Do repertuaru ich dole­
gliwości dołączają zwykle krwawienia z no­
sa, bóle głowy, miażdżyca i schorzenia ukła­
du krążenia.

Co ciekawe, mimo wielu cech starczych 
osoby chorujące na progerię nie zapadają 
na schorzenia typowe dla podeszłego wieku:

nowotwory czy choroby neurodegeneracyjne. 
Rozwój umysłowy tych dzieci odpowiada ich 
wiekowi zapisanemu w metryce, a iloraz inte­
ligencji jest zwykle powyżej przeciętnej. Kosz­
mar, prawda?

Mama Brooke Greensberg w jednym z te­
lewizyjnych wywiadów opowiadała, że każ­
dy rok z życia swej córki stara się traktować 
jak miesiąc. Matki dzieci z progerią mają do­
kładnie odwrotny problem -  wiek ciała ich 
chorych dzieci zmienia się o 8-10 lat na każdy 
przeżyty rok. Umierają (najczęściej z powodu 
udaru mózgu czy zawału mięśnia sercowego) 
jako „90-letni” nastolatkowie.

Gen progerii został odkryty w 2003 roku 
niezależnie od siebie przez dwie grupy na­
ukowców. Wiązano z nim duże nadzieje na po­
skromienie starości. Okazało się, że za przy­
spieszone starzenie odpowiada tu jedna ma­
leńka przestawka sześciu milionów cegie­
łek nukleotydów budujących jeden z genów 
na 1. chromosomie (każdy z nas ma 30 tysięcy 
genów, na które składa się blisko trzy miliardy 
nukleotydów, sześć milionów to w tym kon­
tekście naprawdę niewiele). Gen ten odpowia­
da za produkcję białka, które stabilizuje bło­
nę otaczającą jądro w komórce, a jego muta­
cje powodują zaburzenia w strukturze i funk­
cjach jądra komórkowego, czego efektem jest 
przedwczesne starzenie się organizmu. I chy­
ba także starzenie się w ogóle, bo -  jak po­
kazują najnowsze badania -  u zdrowych osób 
w podeszłym wieku (choć doświadczenia pro­
wadzono raczej na wiekowych szczurach i ni­
cieniach) owo komórkowe białko degeneruje 
się w podobny sposób jak u dzieci z progerią.

Czy coś praktycznego wynika dla nas z tej 
wiedzy? -  Myślałam, że kiedy uda się już usta­
lić przyczynę progerii, od stworzenia leku 
na starość będzie nas dzielił mały krok -  mó­
wi w jednym z wywiadów Leslie Gordon, lekar­
ka, która poświęciła się badaniu progerii, kiedy 
u jej 21-miesięcznego syna zdiagnozowano tę 
chorobę. Razem z mężem założyła w tym celu 
Fundację Badań nad Progerią. -  Nasze odkry­
cie było dla mnie niezwykle frustrujące -  wy­
znała Gordon. -  Nie dało nadziei na lek. —>

Brooke to dziecko zagubione w czasie.
Każda część jej ciała jest w innym wieku
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Jak opóźnić starość
Niektóre nasze rady są dość 

radykalne, ale dla zdesperowanych 
nie ma rzeczy niemożliwych

je d z  m n ie j -  ale tylko, jeśli 
jesteś otyły. Mniej kalorycz­
na dieta przedłuża życie 
tylko otyłym (w dodatku 
myszom) -  wynika z ba­
dań przeprowadzonych 
przez naukowców z Univer- 
sity of Southern California 
oraz North Texas Health 
Science Center. Szczupłe 
myszy -  a prawdopodob­
nie także szczupli ludzie 
-  nie odnoszą korzyści 
z niskokalorycznej diety. 
Wcześniej uważano, że nie­
dojadanie hamuje procesy 
starzenia, tymczasem dla 
chudych może ono być bez­
celowe, frustrujące, a nawet 
niebezpieczne.

Naukowcy porównali 
długość życia oraz 
kaloryczność diety dwóch 
zmienionych genetycznie 
szczepów myszy. 
Genetycznie otyły szczep 
w dorosłym życiu podwaja 
mniej więcej swoją masę 
ciała. W tym przypadku 
ograniczenia żywieniowe 
przyniosły korzystny skutek. 
Natomiast „szczupły” szczep 
DBA/2 nie ma tendencji 
do tycia, a głodzenie nie 
sprawia, że żyje dłużej

ru sza j się -  wysiłek fi­
zyczny jest świetny dla 
serca, naczyń krwiono­
śnych i płuc, obniża ryzyko 
zawału i nadciśnienia oraz 
różnych chorób związa­
nych z siedzącym trybem 
życia. Pozytywnie wpły­
wa też na kości i stawy (pod 
warunkiem że wybiera­
jąc się na gimnastykę, już

me mamy zaawansowanej 
osteoporozy)

m iej córkę -  z Programu 
Badań Polskich Stulatków 
prowadzonych w Międzyna­
rodowym Instytucie Biologii 
Molekularnej i Komórko­
wej w Warszawie wynika, 
że zdecydowanie łatwiej do­
żyć setki, mając córkę. Córki 
chętniej opiekują się swoimi 
starszymi rodzicami. Wielu 
stulatków mieszka ze swymi 
córkami. Dzięki temu są oni 
w lepszej kondycji psychicz­
nej i fizycznej

T

pij czerw one  
w ino  -  kieliszek 
czerwonego wi­
na dziennie 
(tu więcej nie 
znaczy lepiej) 
zmniejsza ryzy­
ko zarówno zawału serca, 
jak i alzheimera. To zasłu­
ga przeciwutleniaczy takich 
jak reservatrol, które znaj­
dują się w skórce winogron 
i potrafią chronić komórki 
nerwowe przed uszkodze­
niem. Jeszcze skuteczniejsze 
okazały się wiełoniena- 
sycone kwasy tłuszczowe 
omega-3 występujące w ry­
bach, tranie i soi. Mogą 
hamować degenerację mó­
zgu u osób z demencją

nie rośn ij d u ż y  -  jeśli ci 
się uda, bo niżsi żyją dłu­

żej. Wynika to z działania 
hormonu wpływającego 
na nasz wzrost -  insuli- 
nopodobnego czynnika 
wzrostu 1 (IGF-1). Od­
działuje on praktycznie 
na każdą komórkę na­
szego organizmu i jest 
czynnikiem, który reguluje 
procesy wzrostu w okre­
sie dzieciństwa, natomiast 
u osób dorosłych bierze 
udział w rozwoju i odbu­
dowie tkanek. Mutacje 
genetyczne, które zmniej­
szają wydajność IGF-1 
i współpracujących z nim 
białek, dają dwa efekty: 
ograniczają wzrost, a za­
razem przedłużają życie. 
Naukowcy z Collegium 
Medycznego Alberta Ein­
steina przebadali 384 
długowiecznych Żydów 
aszkenazyjskich (w wie­
ku 95-108 lat) oraz ich 
dzieci, w liczbie 288. W ra­
mach kontroli przebadano 
też 312 Żydów, którzy 
nie pochodzili z rodzin 
długowiecznych, ale by­
li dobrani pod względem 
wieku i płci do potomstwa 
stulatków.
Porównanie wykazało, 
że długowieczni Żydzi 
oraz ich potomkowie 
częściej mieli mutacje 
w genie kodującym 
receptor dla IGF-1. 
Prowadziło to do spadku 
wrażliwości receptora 
na działanie hormonu. 
Mutacje występowały 
głównie u kobiet i wiązały 
się ze wzrostem średnio 
o 2,5 cm niższym niż 
w grupie kontrolnej

ubezp łodn ij się -  tak, 
to dość drastyczne, ale ka­
stracja (co udowodniono 
jednak na razie na świn­
kach morskich, kotach, 
psach i szczurach) prze­
dłuża życie

—> Podobnie zresztą jak zrozumienie gcnetycz- 
nych podstaw choroby takiej jak zespół Vrernera 
(zwanego też czasem starzeniem z szybki i pne. 
wijaniem -  fast forward aging). Cierpiąc} na nia 
ludzie przechodzą przekwitanie koło dw dziest- 
ki, a jako 30-latkowie borykają się z ostet >orozą. 
zaćmą, zwyrodnieniem stawów i innymi „a akcja­
mi” starości.

Starość za seks
Co mówią nam te ekstremalne przypadki? 'e me­
chanizmy odpowiedzialne za proces starz tiia się 
są o wiele bardziej skomplikowane, niż pi ypusz- 
czamy.

Genów w jakiś sposób uwikłanych w starze­
nie się organizmu znamy już przynajmnii kilka­

naście. Kłopot w tym, że cała ta wiedza pr pomi­
ną puzzle, w których wciąż przybywa elementów. 
Naukowcy co rusz wyciągają nowe w nadziei że z ich 
pomocą uda się połączyć kawałki niepasując do po­
zostałych.

Czy więc nie ma szans na to, że uda nar, s ię  2 
trzymać (przynajmniej w naszych ciałach) ieubla- 
ganię biegnący czas? Doświadczenia przeprowadza­
ne w laboratoriach (choć na razie jedynie n a  sędzi­
wych myszach, robakach i muszkach o w o c o w y c h )  
podlewane od czasu do czasu gotówką jakiej o ś  zde­
sperowanego wiekowego milionera dają o d rob in ę  
nadziei. Od tego, czy nam się uda, ważniejsz' wyda­
je się jednak pytanie: czy w ogóle warto się starać; 
Skoro natura zaprojektowała nasze ciała jak. śmier- j 
telne, nieśmiertelność musiała być jej z jakiegoś po­
wodu nie na rękę.

Biolodzy tłumaczą to tak: istotą trwania aszego 
gatunku jest jego zmienność, tasowanie się genów, 
tworzenie wciąż nowych kombinacji, elimin cjade­
fektów, co jest możliwe tylko przy ciągłej w} mianie 
kolejnych pokoleń. Gdybyśmy mieli żyć wiecznie 
to ogromną ilość energii musielibyśmy wyd. tkowac 
na ciągłe naprawianie pojawiających się w aszycr 
komórkach błędów prowadzących do chorób śmier­
ci. Byłoby to tak kosztowne, że prawdopodo nie nie 
starczyłoby nam zasobów na... rozmnażani;. Zatem 
starość -  będąca zbiorczym określeniem na rozmaite 
mechanizmy psujące nasz organizm - jest ceną za. 
seks (Warto pamiętać, że wykastrowane zv, ierzęt- 
żyją średnio dłużej od swych niepozbawionych pl̂  
ności pobratymców). Za wszelkie próby przedłużani" 
życia (na przykład niskokaloryczną dietę, która - J~‘ 
dowiedziono na zwierzętach -  nieźle działa) także 
płaci się spadkiem zdolności r e p ro d u k c y jn y c h .

Czy przechytrzymy ewolucję?
Biorąc pod uwagę sukcesy biologii reprodukcja - 
-  możliwe, że tak. Wszak najstarsza matka na sv- 
cie miała 70 lat, kiedy urodziła swe dziecko poc#-- 
metodą in vitro. Ciągle przesuwamy swoją zdoln 
do reprodukcji (choć nie jest to wcale łatwe), 
i starość uda się trochę przepchnąć.

Czy w oczekiwaniu na cud możemy coś dla sie - 
zrobić? Hmm... sposobów jest wiele: jedni p°le" ; 
łykanie witamin, inni wysiłek fizyczny, jeszcze - 
lejni namawiają nas, byśmy dbali o sprawność ui 
słową. Co szkodzi spróbować? A nuż p o z w o li i

1 . ,  .  . .  . 1 ..w  . i - y d '1'
to doczekac czasów, kiedy zyczema „stu lat 
wać się będą co najmniej niestosowne.
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Trój tłuszcz, twój przyjaciel
Wewnętrzne fuj i ukryte ble? Pohamuj niechęć. 

Zamiast go unikać, poznaj drugie, j akże 
godne szacunku, oblicze tłuszczu

ic na to nie poradzimy, że jesteśmy po- 
mkami ludzi, którzy mieli obsesję je­
żenia. Przez tysiące lat umiejętność ro- 
ienia zapasów była niezbędna, bo każdy 
olejny posiłek stał pod znakiem zapyta­
na. Szanse na przeżycie mieli ci, którzy 
magazynować pożywienie. Oczywiście 
.zniejsze było przechowywanie jedzenia 
ikt nie mógł go nam zabrać -  najlepiej 
i fałd tłuszczu. Tu źródło energii było do- 
Dd ręką (właściwie -  pod skórą), 
naturalny promował tych, którzy lepiej 

>bie z okresami głodu. Inni ginęli i tyle 
emy. Dziś większość z nas nie musi robić 
o i tak obrasta w osobistą spiżarnię. Ale 
a prawda o tłuszczu. Nie myśl, że fałdki 
onizmem, bo żyjesz w czasach, gdy za- 
epotrzebne. Tłuszcz nie jest jedynie ma- 
energii. Jeśli coś stanowi jedną czwartą 
iała, to musi ciężko pracować na swo- 
tu.

N
potrafił 
najskir 
tak, by 
w post, 
słownie 

Dob 
radzili 
o nich v-. 
weków, 
to nie c 
są anat 
pasy są 
gazyne 
naszegi 
rację

Dyskr ny urok tłuszczu
Pod skć ą to świetny izolator termiczny. Z kolei 
■' jamie rzusznej jego rola to osłona narządów 
"ewnętr mych przed urazami. Gdyby nie amorty- 
zacJa, k dy upadek kończyłby się uszkodzeniem 
jelit, wą oby lub nerek. U osoby zdrowej tłuszcz 
jestwszc Jzie: wyściela gałkę oczną i stawy, otula 
"?zly c! onne, oplata naczynia krwionośne i sys- 

ner owy. Chroni nawet opuszki palców.
Dług. myślano, że praca adipocytów, czyli ko- 

roorekp 'echowujących krople kwasów tłuszczo­
nych to ylko magazynowanie. Odkrycia lat 90. 
■'ywróc y ten pogląd do góry nogami. Okaza- 
S1?> że canka tłuszczowa jest bardzo zapraco­

wana i v, aściwie należy ją traktować jak pełno­
prawny i irząd Podobnie jak tarczyca lub wątro- 
°a’ aĉ P eyty wydzielają hormony. Pierwszym 
P0znany.a była leptyna, która informuje mózg, 

âmy wystarczające zapasy. Chłopcom odpo­
wiedni jej poziom umożliwia stanie się mężczy- 
j®ami. Dziewczynki bez wystarczającej ilości lep- 
bje‘ nie zacząć miesiączkować. Leptyna 
‘ • fze udział również w działaniu układu odpor- 

setowego i wspomaga walkę z infekcją. Gdy jej 
1 "JJe lub odpowiednie receptory przestają być 

wrażliwe, tyjesz i grozi ci cukrzyca.
Kanka tłuszczowa reguluje metabolizm, czy- 

?°spodarowanie cukrami i tłuszczami. Prócz 
^dzieła jeszcze ponad sto innych sub- 

J1; Umożliwiają one komunikację z różny- 
^ciami organizmu: przewodem pokarmo- 
’ Przysadką mózgową, wątrobą. Wszystko

po to, by dbać, aby w twoim organizmie utrzymy­
wała się równowaga energetyczna. Co to oznacza 
w praktyce? Subtelna sieć oddziaływań między 
wydzielanymi związkami i narządami sprawia, 
że twoja krew przenosi odpowiednią ilość cukrów 
i lipidów, a jesteś głodny tylko wtedy, gdy twoje­
mu ciału brakuje energii. Często tyjemy właśnie 
wtedy, gdy któryś z elementów tej skomplikowa­
nej układanki szwankuje. Niestety, zarówno prze­
jadanie się, jak i głodzenie może prowadzić do za­
burzeń.

-  Na każdy sygnał głodu lub przesytu tkanka 
tłuszczowa musi odpowiedzieć z odpowiednią si­
łą. Gdy tej tkanki jest za mało, sygnał jest za słaby. 
Gdy mamy jej duży nadmiar, dochodzi do rozre­
gulowania całej tej złożonej kontroli -  tłumaczy 
doktor Rafał Derlacz z Zakładu Regulacji Meta­
bolizmu Uniwersytetu Warszawskiego.

Grube dzieci chudych mam
A gdyby tak całkiem się tłuszczu pozbyć? Duża 
część z nas z uporem godnym lepszej sprawy robi 
wszystko, by zminimalizować jego ilość w swoim 
ciele. Niestety, niektórzy są w tym zbyt skuteczni. 
Anoreksja przez ogólne wyniszczenie zabija czło­
wieka na raty. Ale na przykład kulturyści i kolarze 
ograniczają ilość tkanki tłuszczowej praktycznie 
do zera i świetnie im się wiedzie. Według dokto­
ra Derlacza mogą sobie na to pozwolić tylko dzię­
ki sztabowi lekarzy i trenerów. To oni zamiast we­
wnętrznej regulacji hormonalnej dbają o odpo­
wiednie i regularne odżywianie.

-  Kłopot będą mieć wtedy, gdy zabraknie im 
opieki fachowców -  ostrzega doktor Derlacz. 
-  Tkanka tłuszczowa nie odbuduje się z dnia 
na dzień, a konsekwencje rozregulowanego me­
tabolizmu są dużym zagrożeniem dla zdrowia, 
a nawet życia.

Tak jest też u osób cierpiących na li- 
podystrofię. Ich organizm w ogóle nie 
odkłada tłuszczu, bo nie umie. Napraw­
dę nie ma im czego zazdrościć. Nie 
dość, że są wiecznie głodni, zziębnięci 
i bezpłodni, to jeszcze zwykle mają cu­
krzycę i uszkodzoną wątrobę.

Nie tylko przypadki lipodystro- 
fii pokazują wagę posiadania tłuszczu. 
Kliniki leczące bezpłodność donoszą, 
że więcej problemów z zajściem w cią­
żę mają kobiety bardzo szczupłe. Orga­
nizm „unika” ciąży, jeśli nie jest pewny, 
że ma odpowiednie zapasy, by ją dono­
sić. Mimo to u przesadnie szczupłych 
mam może dojść do zapłodnienia. 
Na ironię losu zakrawa fakt, że właśnie 
ich dzieci będą miały prawdopodobnie 
skłonności do tycia!

W czasie ciąży bardzo ważna jest 
dla dziecka komunikacja z ciałem mat­
ki. Odpowiednie związki, wydzielane 
między innymi przez tkankę tłuszczo­
wą, programują mózg i metabolizm 
dziecka. Brak tłuszczu stanowi dla pło­
du informację: rób zapasy, kiedy tylko 
możesz. Efekt? Urocze, pulchne rączki 
w dzieciństwie i zmora nadwagi przez 
resztę życia.

Tłuszczu ile trzeba
Na pewno znasz kogoś, kto objada się 
jak szalony, nie tyje i zawsze jest mu 
gorąco. Irytujące, prawda? To działa 
tłuszcz brunatny. Ta tkanka też składa 
się z adipocytów, ale zamiast magazy­
nować energię, pełni funkcję elektro­
ciepłowni. Spala kwasy tłuszczowe wy­
łącznie w celu ogrzewania organizmu. 
Jest obecna u dzieci, lecz potem zwykle 
zanika.

-  Odbudowanie tej tkanki u doro­
słych jest jednak możliwe -  pociesza 
doktor Derlacz. -  Przykładem są polar­
nicy. Długotrwały chłód powoduje ko­
nieczność ciągłego ogrzewania ciała. 
To z kolei może stymulować odbudo­
wanie brunatnej tkanki tłuszczowej.

Jeść czy nie jeść? Oczywiście, że tak. 
Organizm dobrze radzi sobie z prze­
kształcaniem cukrów w tłuszcz i nie po­
trzeba go spożywać specjalnie w tym 
celu. Jednak jego rola to nie tylko do­
starczanie energii. Nie przyswajamy 
części witamin, jeśli nie trafią one do je­
lita cienkiego właśnie w jego towarzy­
stwie. Jak zwykle w życiu, najważniej­
szy jest umiar. Zdrowy poziom tłusz­
czu w ciele mężczyzn to 15-20 procent, 
a u kobiet nawet 25. Bez względu na to, 
czy spodziewasz się dziecka, trenujesz 
do Wyścigu Pokoju, czy jedynie chcesz 
się zmieścić w mniejszy rozmiar, po­
myśl trzy razy, zanim wypowiesz wojnę 
swojemu tłuszczowi. Zwycięstwo może 
okazać się iście pyrrusowe. □
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Miłość to jednak choroba
Poraża głównie młodych, choć czasem też 

seniorów. Atakuje układ krążenia, hormonalny 
i nerwowy. Przenosi się częściej między 

osobnikami przeciwnej płci, ale i to nie jest regułą

Helen Fisher, antropolog biologiczny 
z Rutgers University, od lat bez emo­
cji sprawdza, czym różni się praca 
mózgu osoby zakochanej od zupełnie 
zdrowej i „normalnej”. Co to znaczy, 
że sprawdza „bez emocji”? Oto prób­

ka jej artykułu: „Aby zbadać konstelację ko­
relacji nerwowych związanych z miłością ro­
mantyczną, Fisher, Aron, Brown i współpra­
cownicy zrekrutowali 10 kobiet i 7 mężczyzn, 
którzy byli silnie zakochani. Zakres ich wieku 
wynosił 18-26 lat (średnia = 20,6; mediana 
= 21), deklarowana długość „czasu zakocha­
nia” wynosiła 1-17 miesięcy (średnia = 7,4; 
mediana = 7). Każdy uczestnik został pod­
dany ustnemu wywiadowi w formacie pół- 
ustrukturyzowanym, by określić czas, inten­
sywność i zakres jego/jej odczucia miłości 
romantycznej. Każdy używał także kwestio­

nariusza Skala Żarliwej Miłości (Passionate 
Love Scalę -  PLS), mierzącego w 9-stopnio- 
wej skali Likerta cechy powszechnie wiązane 
z miłością romantyczną (Hatfield & Sprecher 
1986)”. Hm, bardzo romantyczne podejście. 
Dalej było jeszcze ciekawiej: po takim przy­
gotowaniu delikwenci byli pakowani do rezo­
nansu magnetycznego, w którym kazano im 
na zmianę wpatrywać się w zdjęcie ukochanej 
(ukochanego) albo innej znajomej osoby nie- 
budzącej żarliwych uczuć. W tym czasie na­
ukowcy sprawdzali, jakie rejony mózgu ule­
gają aktywacji.

Kocham cię z całego jądra
Oczywiście miłość nie mieszka w sercu, tylko 
w brzusznej nakrywce śródmózgowia i w ją­
drze ogoniastym. Te właśnie rejony pobudza­
ły się tylko u osób zakochanych pod wpływem

zdjęcia obiektu westchnień. Na d o d a tek  zako­
chani musieli być wówczas pod wpły^ -m wy­
łącznie romantycznych uczuć, bo myśii o sek­
sie uruchamiają zupełnie inne obszar} 

Brzuszna nakrywka śródmózgowi i jądr 
ogoniaste to część struktur, które na; yliśmy 
bardzo dawno w ewolucji, a które tw rzą  tak 
zwany układ nagrody. To system, dz; ki któ­
remu możemy odczuwać przyj emnoś i uko­
jenie, gdy zaspokoimy jakąś potrzebę Odby­
cie to wyjaśnia stan błogiego odurzenia osób 
zakochanych, ich oderwanie od rzeczy wistom 
i graniczącą z uzależnieniem potrzeb:' ciąg*1 
bliskości z ukochanym. Bo układ n a g i ody • 
powiada także za nałogi -  zbytnio pobudzon} 
domaga się ciągłego dostarczania bodźca n - 
ulega wyciszeniu. To właśnie na te rejony ni°‘ 
zgu działają kokaina czy amfetamina.

Co ciekawe, miłość i brzuszna n akry"'- 
śródmózgowia idą w parze nie tylko u lud3 

Japońscy biolodzy zbadali, co dzieje się r 
zgu samców małych ptaków, żeberek, gdy "• 
konują godową pieśń. Gdy gwiżdżą jątâ ' 
bie, w ramach rozpoznania, to nic szczegół • 
go. Ale gdy wyśpiewują wpatrzeni w p°K 
cjalną partnerkę, to nakrywka w mózguaZ 
się gotuje. Zatracają się w śpiewie, dostaw 
jąc sobie przy okazji przyjemnych bodzc 
i wzmacniając swój związek z sam iczką- I 

„Miłość jest poważną chorobą psyct‘ ' 
ną” -  mawiał Platon. Jeśli tak, to nie po"11; 
umknąć uwadze psychiatrów. No i nie uflĄ
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Zako iany ciągle myśli o obiekcie swych 
uczuć, v. ystaje pod jego oknem; gdy nie 
ma go v :)obliżu, nie może normalnie funk­
cjonować, Co my tu mamy: uporczywe myśli, 
od który h nie można się uwolnić? Powtarza­
ne w kół rytualne zachowania mimo poczu­
cia ich b ;sensu? Tak przecież definiuj e się za­
burzeni obsesyjno-kompulsyjne, czyli ner­
wicę nai ,’ctw! (Choć przejawem tej ostatniej 
est na p  ykład myęie rąk po kilkadziesiąt ra­
zy dzień me lub wielokrotne poprawianie nie- 
istniejąc ch fałd na ubraniu). Podobnym tro­
pem mr iały biec myśli Donatelli Marazzi- 
ti, włos ej psychiatry z Uniwersytetu w Pi­
zie. Por nała ona trzy grupy osób: niezako- 
chanych zakochanych oraz chorych na nerwi­
cę natrę w. Sprawdzała, jak wygląda u nich 
stężenie erotoniny -  jednej z substancji klu- 
czowyc Ta przekazywania sygnałów między 
komór! -mi nerwowymi. Okazało się, że dwie 
ostatni grupy mają bardzo podobną, niższą 

normalnej ilość serotoniny we krwi.

óltor roku i  po sprawie?
koro t różnica w stężeniu serotoniny,
o moż; inne hormony u zakochanych tak- 
odbi ają od normy? Marazziti z zespołem 
biła untowny przegląd hormonalny kil- 
dzie: ciu osobom, wśród których były za- 
wno ;dawno trafione strzałą Amora, ma- 

ące dl staż w związku, jak i te zimne jak 
laz. Po szechne przekonanie, że u zakocha- 
vch „h mony szaleją”, potwierdziło się, choć 
.lko czt ciowo.

Stęż* ia estradiolu, progesteronu, DHEA 
andro endionu były na przykład bardzo 
bliżone wszystkich badanych. Jednak u za- 

han a wyraźnie skakał kortyzol i spadał 
ziom ormonu FSH. To klasyczna reakcja 

rganizr a na... stres! Cóż, najwyraźniej wpa- 
e w ujęcia nowej miłości nie jest takie ła- 

e- Cie awe były też wyniki dla testostero- 
u; u m czyzn płonących uczuciem spadał 
miłość: godzi obyczaje?), zaś u kobiet -  rósł 
. ̂  sk o interpretować). Jeśli jednak oba­
lcie sic tej burzy hormonów, pozostają wam 
'a roz wiązania: nie zakochiwać się albo 
Prost poczekać. -  Wystarczy 12-18 mie- 

i Wszystko wróci do normy -  pociesza 
chiatr z Pizy. Na szczęście uczucie potrafi 
stac na dłużej, już bez hormonalnego za- 

Jeszania.

°ść u kardio loga
r7eJ=Teśli zakochamy się bez wzajemno- 

owczas oprócz depresji, bezsenności 
„ i low obsesyjnych grozi nam złamane ser-

0 takiej sytuacji dochodzi po bardzo sil- 
 ̂Przeżyciu, na przykład po zerwaniu czy 
erci bliskiej osoby, a ofiarami są głównie 
’et}' Trafiają do szpitala z objawami sil- 

Zawału: skarżą się na duszności i bó- 
^ Mostkiem, mają kiepskie EKG, a serce 

Uca Co najwyżej połowę krwi, którą po­
s k a r ż  zleca oznaczenie markerów za-
- krwi (substancji wydzielanych przez

uszkodzone serce) -  i wszystko wydaje się 
w porządku! Robi koronografię i... okazuje 
się, że tętnice wieńcowe są drożne. -  Co się 
dzieje? -  myśli kardiolog, bo jednak ser­
ce pacjentki dalekie jest od normalności. 
Na zdjęciach lub na ekranie widać rozkur­
czoną, bezwładną koniuszkową część lewej 
komory i rozpaczliwie kurczący się jej frag­
ment od strony przedsionków. Jeśli powią­
że te fakty ze stresem pacjentki, diagnoza 
stanie się dużo łatwiejsza: to tak zwany ze­
spół złamanego serca, zwany także zespo­
łem tako-tsubo.

Skąd taka dziwaczna nazwa? Może 
od nazwiska jakiegoś dalekowschodnie­
go twórcy miłosnych wierszy? Niezupeł­
nie, tako-tsubo to tradycyjna japońska... 
pułapka na ośmiornice. Jej związek z mi­
łością i sercem jest dość nieoczywisty, do­
póki nie spojrzy się na wyniki echa serca 
albo angiografii cierpiących na tę przy­
padłość. Od razu widać rozdęty koniu­
szek lewej komory i ściśnięty jej wierzcho­
łek. A tako-tsubo to właśnie rodzaj dzbana 
z pękatą dolną częścią i węższą szyjką. Za-

WYLECZ SIE Z M lłO ŚCI
P rzy ch o d z i do pana b e zn a d z ie jn ie  
z ako c h an y  p a c je n t. P rze z  to  n ie  m o że  
n o rm a ln ie  fu n k c jo n o w a ć , za w a la  pracę, 
nie śp i. Jak go z  te g o  uczucia w yleczyć?
-  Chyba jeszcze nikt nie wpadł na po­
mysł, żeby leczyć z zakochania. Natomiast 
z pewnych konsekwencji, z tego, że czło­
wiek jest bezradny wobec swoich emocji
-  jak najbardziej. Większość ludzi jakoś so­
bie poradzi. Człowiek powie w którymś 
momencie: „Cholera, obiekt uczuć jest nie­
osiągalny, muszę o nim zapomnieć”. Będzie 
płakał przez kilka dni, nie spał, pa­
lił więcej papierosów, może parę 
razy się upije, ale czas zrobi swoje 
i będzie żył dalej.
Jednak nieszczęśliwa miłość 
powoduje, że cierpimy; mogą po­
jawić się obsesyjne myśli, stany 
depresyjne czy inne silne sta­
ny emocjonalne, które mogą 
prowokować do działań autode- 
strukcyjnych. Nie miałem jeszcze 
przypadku, żeby u pacjenta w ra­
mach zakochania rozwinął się 
na przykład pełny zespół obsesyj­
ny czy obsesyjno-kompulsyjny.
Ale stres związany ze zranioną mi­
łością, zakochaniem się w nieodpowiednim 
(toksycznym) mężczyźnie czy kobiecie zda­
rza się regularnie.
I co w te d y ?  N a jp ie rw  leki 
czy p s ych o te rap ia?
-  To zależy od tego, co bym stwierdził
i na jakim poziomie zaawansowania. Jeśli

skakujące zjawisko niby-zawału wskutek 
stresu pierwszy raz opisali japońscy leka­
rze w 1991 roku, ale dopiero 10 lat później 
medycyna zaakceptowała (i próbowała wy­
jaśnić) jego istnienie. Na razie nie wiemy, 
co zmienia serce w dzbanek na ośmiorni­
ce. Amerykański kardiolog lian Wittstein 
stwierdził w 2005 roku, że do częściowego 
paraliżu serca może prowadzić wielodnio­
we narażenie na duże ilości adrenaliny, 
dopaminy i noradrenaliny wydzielanych 
podczas stresu. Jeżeli takiego pacjenta ob­
jąć opieką kardiologa, podawać mu leki 
łagodzące objawy zaburzenia, to dojdzie 
do siebie w ciągu najwyżej kilku tygodni
-  i to bez śladu po problemie! Ale jeśli zo­
stawić go samemu sobie -  może umrzeć.

Przez lata „złamane serce” oraz „śmierć 
z miłości” były tylko poetycką przenośnią. 
Dziś weszły do języka lekarzy zupełnie do­
słownie. Ciekawe, kiedy powstaną specja­
listyczne poradnie kompleksowo leczące 
ze skutków nieszczęśliwego zakochania? 
Szpital imienia Młodego Wertera -  to by­
łoby coś! □

pacjent tylko nie może dojść do ładu z pew­
nymi emocjami, to wystarczy psychoterapia
-  kilka spotkań, żeby mu na przykład 
uświadomić pewną nieprawidłowość jego 
myślenia, które jest nierealistyczne, życze­
niowe. Ale w sytuacjach, kiedy nasilenie 
stanów napięcia czy lękowych jest duże, 
wchodzimy z lekami. Czasem wystarczą ty­
powe leki uspokajające przez kilka dni, żeby 
się człowiek wyciszył, spotkał się z rzeczywi­
stością. A czasem, gdy dochodzi do eskalacji 
problemu, potrzeba leków przeciwdepresyj- 

nych czyprzeciwnerwicowych.
A  w  p rzy p a d k u  obsesyjnych  
m yśli o ja k ie jś  osob ie?
-  Wtedy większą skuteczność wy­
kazują leki niż psychoterapia.
To mogą być leki ze starszej grupy 
leków trójcyklicznych. A z now­
szych najczęściej stosowane 
inhibitory zwrotnego wychwytu 
serotoniny (SSRI). Przynajmniej 
kilka z tej grupy leków ma do­
bre działanie przeciwdepresyjne, 
przeciwlękowe i również an- 
tyobsesyjne. Bo czasem trzeba 
wyeliminować te myśli, które bez­
produktywnie krążą i na przykład 

uniemożliwiają człowiekowi spanie. Wtedy 
taka interwencja jest ze wszech miar wska- 
zana.Zresztą, trudno tak dzielić pacjentów, 
że jednemu dajemy leki, a innemu 
zalecamy psychoterapię - te metody moż­
na łączyć. To bardzo zindywidualizowana 
sprawa. -not.pkos
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i T e ra p ii 
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CZASEM  FIR M O M  TEŻ ZD A R ZA  SIĘ SKORZYSTAĆ Z KORZYSTAJ

W t  u m  ty g o d n iu :
WYBIERAMY SIĘ FIRMOWYM 
SAMOCHODEM W PODRÓŻ PO EUROPIE 

A NA DROGĘ WYPOSAŻAMY SIĘ 
W ODPOWIEDNIE OPONY

S A M O C H O D  F IR M O W Y

Samochodem po sieci
W  małej firmie nawet najmniejsze pieniądze mają 

ogromne znaczenie. Oto sposoby na ich oszczędzenie

S łużbowy samochód to wygoda, ale 
i wyzwanie. Jak zaplanować prze­
jazdy, by zminimalizować koszty, 
ale też zapewnić sobie niezbędny 
komfort? Firmy mające rozbudo­
waną flotę pojazdów używają bar­

dzo zaawansowanych narzędzi, ale w In­
ternecie można znaleźć darmowe serwisy 
spełniające podobne zadania.

By sprawdzić, jak sprawują się te stro­
ny, rzuciliśmy im prawdziwe wyzwanie. 
Kazaliśmy zaplanować dwudniową po­
dróż wraz z wyszukaniem noclegu i re­
zerwacją stolików w restauracji. W każ­
dym serwisie chcieliśmy pokonać tę samą 
trasę: z placu koło centrum handlowego 
w podwarszawskich Jankach, przez Urząd 
Miejski w Mławie i spotkanie z klientem 
w Wilnie, po powrót do Warszawy pod re­
dakcję „Przekroju” (Janki, plac Szwedz­
ki -> Mława, Staiy Rynek 19 Wilno, 
Kauno Gatve 10 -> Warszawa, ulica No­
wogrodzka 47a). Tym razem pominęliśmy 
oczywisty wybór Google Maps i przyjrze­
liśmy się konkurencji. □

V i a M i c h e l i n

Home

V ia m ic h e lin .c o m
W  europejskim  Internecie prym  w iedzie  
V iam ichelin .co m . Strona pozwala bardzo precyz nie 
przejrzeć i zaplanow ać podróż. W yniki wyszukiw nia 
m ożem y ła tw o  przesłać e -m a ile m  lub zaimportować 
do w ielu system ó w  nawigacji satelitarnej. Syste daje 
te ż  m ożliw ość szybkiej rezerwacji hoteli. W  naszej 
części Europy gorzej jes t z w ybo rem  restauracji, ale 
znający system  rekom endacji M ichelina tłum acz  
to  poziom em  rodzimych lokali. V iam ichelin  zdradza 
objaw y n iezdrow ego internacjonalizm u: by skrócić 
drogę, chciał nas pokierować przez Białoruś, 
za co serdecznie podziękow aliśm y. W o lim y luksi sy 
zw iązane z Schengen. Duża zaleta — dobre zest- wienie 
kosztów  podróży.

£ Z  d O C G L U . p L

Wyznaczanie trasy O

Oli: O  jJanki, Plac Szwedzki

r  Trasy

fi MyMap24 Logowanie 
J  Mapa statyczna | interaktywna
on Język I Language: Zmień

Skip*

a  ‘

Podobieństwo
między
interfejsami może 
mylić, ale różnice 
funkcjonalności
serwisów bywają 
ogromne

M a p 2 4
Bardzo przydatne opcje (w ybór instytucji, banków, 
urzędów  itd .) posiada M ap 2 4 .in teria .p l. Szkoda tylko 
że okno w yśw ietla jące m apy jes t, w  s z c z e g ó l n o ś c i  

w  netbookach, n iezm iernie m alu tk ie , w  związku z czy1’’ 
szybkie odczytanie mapy, zw łaszcza w  drodze, jest 
niem al n iem ożliw e. Szkoda, bo rzut terenu 3D to duZ> 
krok naprzód w  stosunku do konkurencji.

D o c e lu .p l
S trona Docelu.pl (znajdziec ie ją  przez W irtu a ln ą  
Polskę) zachwyca intuicyjnością nawigacji i layoutu, 
ale m a te ż  i spore m inusy. S ys tem  w skazuje  
poszczególne ulice, ale nie zna na nich rozkładu  
budynków . To bardzo pow ażna w ada , o ile bow iem  
zna lezien ie Urzędu M iasta  w  M ła w ie  na S tarym  
Rynku będzie proste , o ty le  szukanie biura, gdy  
w iem y  ty lko, że je s t przy P io trkow skie j w  Łodzi albo  
M arszałkow skie j w  W arszaw ie , je s t raczej upiorne.

aumi [ Firmy Ttryatyia
Z u m i.p l
Z um i.p l je s t n iezw ykle dopracowane  
i skierow ane g łów nie do św iata biznesu. 
O dnajdow anie  firm , a  także d o d a w a n i e  w a -  

nych, jes t proste i intuicyjne. R o z c z a r o w u -  

natom iast jednostopn iow ość p l a n o w a n e j  

podróży. Tu m ożna przejechać z p u n k t u  

do punktu , a nie przygotow ać całą trasę- 
Z Z u m i.p l naszej podróży nie z a p l a n u j e m y
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T GARDZIELE DO USŁUG

we ContiWinterContact przygo­
towane są do współpracy z syste 
manii kontroli trakcji -  ułożone 
sinusoidalnie drobne nacięcia, 

czyli łamcie, zaprojekto­
wano tak, by jak naj­

lepiej radziły sobie 
z przenoszen iem 
sił powstają­
cych w momcn 
cie, gdy elek­
tronika samo 
chodu stara 
się poradzić 
sobie z sytu­
acją na dro­
dze. Jedno­
cześnie opo­
na ma pro­
ste, szerokie 
rowki biegną­

ce wzdłuż jej ob 
wodu, dzięki któ 

rym może bardzo 
szybko odprowadzać 

nadmiar wody. Efekt 
-  niezależnie od tego, co pada 
i maże się na jezdni, samochód 
dobrze trzyma się drogi.

Guma bezpieczeństwa

Wkrótce polska zima, czyli błoto 
zmieszane ze śniegiem i mrozem. 
Przy takiej aurze niebagatelnym 
problemem jest dobór odpowied­
nich opon zimowych. Te 
klasyczne, śn ieżne, ....
nie najlepiej ra­
dzą sobie z mo­
krym, słonym 
błotem. Tym 
problemom 
stara się za­
radzić firma h I k m H  
Continen-
tal, konstru- ^  ̂  4§ gs g  
ując opony ^  §  || «■§ &  
Conti Win- ^  g j gg gg 
terContact
TS 830 P. Ze- ■- ^§3*
wnętrzna 
część ich bież­
nika wyposa­
żona jest w sta­
bilizujące bloki 
poprawiające przy­
czepność na zakrętach.
Z kolei środek opony ma zapew­
nić oparcie przy ruszaniu i hamo­
waniu na śniegu czy lodzie. No-

fa 0̂niec jeden link do strony,
 ̂ 0ra stoi na najw yższym  

p a to w ym  poziom ie. Z n a jd z ie m y  
^  wszystkie ( ! )  ak tu aln e

mości 0 w ypadkach
j  obudowach dróg, in form acje  
--godowe -  łączn ie  z te m p era tu rą  
" a,tu oraz ew e n tu a ln y m  a lertem  

z ob lo dzen iem  
/^ e rzc h n i -  z kilkudzies ięciu  
-  l  Polski. Tam  na żyw o  zobaczym y te ż  obraz z p odo bnej liczby kam er 

D ,.eSZCZOnych na jezd n iach . Do gratu lacji dla au to ró w  w itryny , G łó w n ej 
z  ̂ CJI Dróg Krajow ych i A u to s trad , do łączam y prośbę o zm ianę  odnośnika  

. . P: ^ W w w -g d d k ia .g o v .p l /a r t id e /s e r w is _ d la _ k ie r o w c o w /in d e x .p h p  
na przykład -  in fo rm a c ja .g d d k ia .g o v .p l.  To nap raw dę proste!

OD 1901 ROKU SAMOCHODY DOSTAWCZE RENAULT NIEZAWODNIE SŁUŻĄ SWOIM UŻYTKOWNIKOM
korzystaj z naszej promocji i dołącz do grona zadowolonych właścicieli. Teraz w salonach Renault możesz kupić samochody dostawcze 

v wyjątkowej ofercie •  Leasing 3 raty gratis •  Leasing 2 raty gratis bez wpłaty własnej •  Kredyt 50/50 •  Atrakcyjne rabaty. Szczegóły 
v salonach. Renault..!... EZŁ3 R E N A U L T

izpłatne raty dotyczą leasingu dla firm w ramach oferty Renault Credit Polska Sp. z o.o. o następujących parametrach: okres leasingu 36, 48, 60 miesięcy; minimalna wptata wstępna wynosi 20% przy 3 bezpłatnych ratach i 0% przy 
r,ch ratact , ata manipulacyjna 1 %. Stan na dzień 2.11.2009 r. dla wybranych modeli Renault. Szczegóły oferty u Autoryzowanych Partnerów Renault. Niniejsze ogłoszenie nie stanowi oferty handlowej w rozumieniu przepisów kodeksu cywilnego.

T a rg e o .p l
O graniczenie do obszaru  
Polski jes t piętą achillesową  
tego  serwisu. Targeo.pl 
na pierwszy rzut oka wygląda  
m ało przystępnie, jednak  
w arto  zostać tu  przez dłuższą j 
chwilę i poeksperym entow ać  
z różnym i opcjam i 
-  m am y tu  m .in. znane  
z M aps.yahoo.com  inform acje j 
o prędkości, z jaką m ożem y  
przem ieszczać się w  danej 
chwili po ulicach (na razie 
ty lko  W arszaw y), co już  
jes t opcją zachw alaną przez 
szefó w  firm  transportow ych.
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W i  ijin t y g o d n i u :
DOBRY BIERUT SPAJA TEKST,

MROCZNY UROK THIS IMMORTAI, OIL. 

M ILLEN IU M  NA EKRANIE,

ASTERIX PÓLWIECZNY 

I EWA KURYLUK W ROZMOWIE Z J .. NOWSt* I
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RAKÓW BEZ POTWORA NIE BYŁBY KRAKOWEM.
KTL aLNYM SMOKIEM WAWELSKIM JEST MARCIN 
WIE LICKI, KTÓRY WYDAJE WŁAŚNIE (SAM ORAZ 
KOI ECĄ I KOLEŻANKĄ) NOWE POTWORNE UTWORY
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24 GRUDNIA MARCIN ŚWIETLICKI

skończy 48 lat. Pierwszą książ­
kę wydał 17 lat temu. W związku 
z tym wciąż jest jednym z naj­
starszych wybitnych młodych 

oetów. Jest też Świetlicki -  odkąd 
roku miasto Gdynia przyznało 
racką nagrodę za kryminalną po- 
anaście” -  wybitnym prozaikiem 
a może i starszego już pokolenia, 
aktualnie zostać Świetlicki (mi­
łego wieku, poetyckich zasług, 
i przyszłych nagród) okrzyk- 

Tn ze Starych Mistrzów Polskiej 
>wiem chuligani i jest w ogólno- 
zny. Tak się przynajmniej utarło 
tnych wyżynach, gdzie się tytuły 
>trza przyznaje.

a nie (choć symetrycznych i odwołujących 
się do powieści Świetlickiego) jedenastu. 
Dlaczego aż tylu? Po pierwsze, wiadomo. 
Po drugie, od ładnych paru lat właśnie 
44 wiersze umieszcza Świetlicki w swoich 
tomach. Taki znaczący kaprys, na który nie 
mamy jednakowoż miejsca. Na pocieszenie: 
właśnie czytają państwo 44. w tym roku nu­
mer „Przekroju”.

CO DO MIEJSCA, TO JAK WIEM Y

od Goethego, poetę należy 
^  badać w jego środowisku na-

DO CHULIGAŃSTWA WRÓCIMY, 

trzeba jednak naprzód powie­
dzieć, że powodem i pretekstem 

-° tekstu są dwie (a mogły być trzy, o czym 
i nowe książki, które się z nazwiskiem 

k ie g o  na okładce za chwilę ukażą.

ZEBY SIĘ W  AUTORZE

i jego publikacjach 
gruntowniej rozpatrzeć, 
także trzeba by książki. 
Albo -  żeby się utrzy­
mać w dygresyjnym 
trybie niniejszego tek­
stu -  dygresji w sam raz 
czterdziestu i czterech,

4 ‘ turalnym. No więc w barze
U Księdza przy Małym Rynku 

w Krakowie Świetlicki opowiada o książce, 
która się nie ukaże, czyli zrobionym przez 
siebie wyborze wierszy Jacka Podsiadły. 
Rzecz była gotowa, Świetlicki napisał wstęp 
i książka miała iść do druku. Świetlicki, li­
terackim festiwalom zasadniczo niechętny 
(„Staram się unikać takich historii”), zgodził 
się nawet wystąpić z Podsiadłą na promocji 
tego wyboru w ramach hucznego Festiwalu 
Miłosza („Ak bez honorarium, bo jakbym 
wziął te krakowsko-festiwalowe pieniądze, 
toby mi potem wypominali i chcieli, że­
bym na rynku tańczył i śpiewał, skoro już 
wziąłem od nich pieniądze”). W ostatniej 
jednak chwili doszło między wydawcą Ir- 
kiem Grinem a Podsiadłą do „różnicy zdań 
na temat szczegółów umowy” i „Wyboru 
naturalnego” (tak miała się książka nazy­
wać) nie będzie. (Świedicki o Podsiadle: 
„Nie obraziłem się, ale mi bardzo smut­

no. Rozumiem, że można grymasić, ale 
nie uszanowano mojej pracy”). Podsiadło 
mimo niewydania książki na festiwalu wy­
stąpił, ale bez Świetlickiego. „Bo nie można 
chodzić na chrzciny nienarodzonego dziec­
ka” -  orzekł Świetlicki, nieobecny także 
podczas innych atrakcji Festiwalu Miłosza. 
Nie widział hipnotyzującego podobno festi­
walową publiczność koreańskiego poety Ko 
Una ani nie zna wydanej przez Znak jego 
książki, choć sam Jerzy Illg uważa, że Ko­
reańczyk jak nikt zasługuje na literackiego 
Nobla. „Nie czytałem, ale czytałem wiersze 
Jerzego Illga - i to już wystarczy”.

Na Nobla także Świetlicki ma pewne 
widoki. „Astrolog mi powiedział, że będę 
żyć 92 lata, a w 2030 czeka mnie potworny 
przypływ gotówki. Nobel jak nic”.

5
 NIEKTÓRZY NAZYWAJĄ ŚWIE-

dickiego „bestią”, co jest 
komplementem odnoszą­
cym się do żywotności 
i przemożności jego talen­
tu. Co prawda, to prawda, 
istny z niego smok. Smok 
wawelski? Smok wawelski, 
który rozgląda się po mie­
ście i świecie. Jest duży, 

więc nie sposób go nie zauważyć. Zasadni­
czo łagodny, ale kiedy uzna to za stosowne, 
piętnuje różne miasta, świata, bliźnich (oraz 
własne) niedociągnięcia.

Ciekaw jestem, co na to Świetlicki. Nie 
obraża się, „może i tak, może i tak”, powia­
da. Poza tym „byle kto, na byle jakim festi­
walu albo w byle jakiej prasie poczuwa się 
do tego, żeby mnie piętnować. A ja jestem 
taki, że się odszczekuję. Sam nikogo nie za­
czepiam”. A artysta Mitoraj, którego rzeźby 
na krakowskim rynku Świetlicki po wielo­
kroć opiewał? Ten przecież nijak osobiście 
Świetlickiego nie zaczepiał. „On mnie za­
czepia tym, co widzę codziennie. Niektórzy 
mnie obrażają, nawet nie wiedząc, że mnie 
obrażają”. Inni wiedzą. Ktoś nam właśnie 
zrelacjonował, jak to dzień wcześniej zna­
na krytyczka i aktywistka Kinga Dunin pu­
blicznie nazwała Świetlickiego powieść 
„Jedenaście” -  „gównianą”.
Ale to jeszcze nie wszystko. —>
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C zw arta strona kultury
BARTEK CHACINSKI

Relacja z uroczystego otwarcia pudełka 
najnowszej płyty Piotra Rubika

KULTURA POEZJA I PROZA

A lewactwo? „Mój problem polega na tym, że ci 
prawicowcy, których spotykam, są ludźmi oczytany­
mi, sympatycznymi, kulturalnymi, bez agresji. Jakoś 
mam szczęście do prawicowców, nie spotykam oszoło­
mów prawicowych. Nie spotykam takich, co mnie de­
nerwują. Natomiast z tymi lewakami to jest tak, że ani 
ich lektury mi się nie podobają, ani poglądy na życie, 
ani roszczeniowość. Denerwują mnie strasznie”.

CHOĆ M IŁYCH LUDZI ZASADNICZO LUBI.

Mocną stroną Świetlickiego jest koope­
racja. W „Niskich pobudkach” sporo jest 
wierszy napisanych z różnymi kolegami 

albo dzięki kolegom, o czym zaświadczają dedykacje 
i tytuły. Prawdziwą jednak feerią kolektywnej pracy 
jest oczywiście „Orchidea”, powieść napisana do spół-

ROBERT JAW O R S KI/FO R U M , M ICH AŁ ŁEPECKI/AGENCJA GAZETA, 
ILUSTRACJA JAN DZIECZKOW SKI NA PODSTAW IE ZDJĘĆ 

A D R IAN A FIC H M A N N A /E M G  (2 ), TO M A S Z A  ŻUR KA/REPO RTER

I tutaj muszę dodać, że ów moment 
wyjścia z Internetu to jeden z najza­
bawniejszych fragmentów „Orchidei”, 
w którym autorzy -  wyzwoleni z pęt 
portalowej przyzwoitości -  zaczyna­
ją z wielką radością pisać bardzo nie­
parlamentarnie. Cała zresztą powieść, 
którą chyba zbyt defensywnie autorzy 
od razu nazywają pastiszem i żartem 
li tylko, to jedno z najradośniejszych 
w ostatnich latach dzieł rodzimej pro­
zy. Widać, że autorzy świetnie bawi­
li się przy pisaniu, ale bawi się także 
czytelnik, choć rzecz jest tak komplet­
nie zwariowana, że nie ma sensu roz­
wodzić się o fabule (poza tym, że są 
trupy, a miejsce akcji to dzisiejszy Kra­
ków i wirtualny Second Life), bo nie 
fabuła tu ważna, a nieprzerwany ciąg 
zabaw, gier i dowcipów. Prorokuję też 
karierę paru kwestiom (jak debiutują­
ca chyba w literaturze, zasłyszana po­
noć na Śląsku fraza „klęknąć do mie­
cza”) oraz wynalezionym w „Orchi­
dei” subkulturom przemo (to ci, co bi­
ją emo) i drzemo (wspólnie drzemią). 
Ja w każdym razie ubawiłem się świet­
nie i ubogaciłem po uszy.

^  — > N IE  M A  CO UDAWAĆ: I TYM

razem nie obędzie się bez 
większych skandali. Kiedyś 

’ srożył się Świetlicki głównie
w kwestiach poetyckich: 
w bardzo dawnym, pod­
ręcznikowym dziś „Wierszu 
dla Jana Polkowskiego” 
(dobre słowo o nowych 

Ę F  wierszach Jana Polkowskie­
go znajdą państwo parę stron dalej w tekście 
Tadeusza Nyczka) albo w utworze „Jechać” 
(z tomu „Nieczynny”, 2003) -  „Pięknie Pan 
Adam Zagajewski powraca do Miasta./ 
Opiewać piękno”.

A nowa książka z wierszami nazywa 
się „Niskie pobudki” i poza bardzo ładny­
mi zdaniami i uwagami o życiu i tak da­
lej zawiera też parę utworów raczej awan­
turujących się. W „Wierszu doraźnym” pi­
sze Świetlicki: „Wkurwić lewaka, obśmiać 
mentalnego pedała:/całe moje zadanie”. 
W wierszu „Wola ludu” : „Krakowska na­
rzeczona S. Sierakowskiego/(takiego te­
lewizyjnego działacza młodzieżówki/ko- 
munistycznej) stwierdza, że w ogóle/nie 
powinienem pisać, że ostatnia książka/ 
a i poprzednie są kompletnie jej/niepo­
trzebne. Powinienem skończyć/z pisaniem 
i ze wszystkim, bowiem się skończyłem,/ 
jak zauważa owa krakowska narzeczona/ 
S. Sierakowskiego”.

-  Witojcie -  powtórzył 
Heblareck wyraźniej
i głośniej. Nie był pewien 
swojej polszczyzny.
-  Aspirant Basewicz
z Komendy Miejskiej. 
Herr Heblareck?
-  Jam C l  jest „Orchidea" s. 20

7
 „CO DO »N IS K IC H  POBUDEK« -  M ÓW I 

Świetlicki -  mam podobne emocje 
jak przed debiutem. Dzieją się po­
dobne rzeczy, ci, co znają książkę, 
przychodzą i mówią: »ale ten wiersz 

o Sierakowskim to niekoniecznie«, a wtedy 
wszyscy mówili: »ten wiersz o Polkowskim 
to niekoniecznie«, więc mam przeczucie, 
że wiersz o Sierakowskim będzie w podręcz­
nikach, jak on zostanie prezydentem, i będę 
go [wiersza] nienawidzić”.

No dobrze, ale na czym -  pytam -  zasa­
dza się pojęcie „mentalnego pedalstwa”? 
„Nie ma to związku -  mówi Świetlic­
ki -  z preferencjami seksualnymi. Ja tym 
brzydkim sformułowaniem nazywam lu­
dzi o lepkich umysłach. O zniewolonych 
umysłach. Czasy się zmieniły, więc nie pi­
szę » wkurwić zniewolonego umysła«, tyl­
ko tak”.
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ki z Gają Grzegorzewską i Irkiem Grinen: 
-  o których mam nadzieję kiedyś napisu 
osobno. (Dla Świetlickiego nie jest o zresz­
tą pierwsza wspólna powieść -  dawne 
temu jako M.G. Świeduchowsk wydai 
z basistą i liderem Świetlików Grz góro" 
Dyduchem uciesznych „Katecheto w i fru­
stratów”). Jak wiadomo, trójka tutorów 
„Orchidei” ma na koncie po kilka ̂  lasny' 
powieści i własnych wyrazistych bohate­
rów: mistrza (Świetlicki), detekty kęJu-:i 
Dobrowolską (Grzegorzewska) i d< ekty"- 
byłego zakonnika skądinąd, Józe i M~ : 
Dyducha (Grin), którzy się teraz v jedne, 
książce spotykają.

Mówi Świetlicki: „To jest zapis pon 
stu spotkań trojga autorów prze:: dwa - 
ta, w jednym lokalu głównie [M! czarr - 
na Kazimierzu -  przyp. red.], gd :ie 
liśmy. Było tak, że najpierw por al On- 
zaproponował Grinowi pisanie powie*-- 
w odcinkach. Grin uznał, że sam e nu to r 
zajmie za dużo czasu, i wziął Gaję,i! 
tem mnie, jako przyzwoitkę. (I tak 
tą ktoś przyniósł ostatnio plotkę o ? 
że z Grinem porzuciliśmy rodziny, k-y 
li dom w Zabierzowie i uprawiamy ̂  
seks z Grzegorzewską, dlatego na otó 
stoi napisane, że autorzy mieszkają v 
bierzowie). No i pisaliśmy z odcinka na 
cinek, bez uprzedniego planu, wszysc.' • 
zem wymyślaliśmy zdania -  a Grin to 
sywał do komputera. Sporo napisa , 
różni goście, to jest zaznaczone w 
ce. Po 24 odcinkach portal zrezygn 
ze współpracy i już sami dla siebie bi­
liśmy jeszcze 50”.

PIOTR RUBIK ŚWIĘTYM? 

Kurczę, ja rozumiem doko­
nania, ale czy nie za prędko? 
No ale największe napisy 
na pudełku mówią, że właśnie 
prędko, natychmiast: „Piotr 
Rubik Santo Subito”. Jacek Cy­
gan jest nieco mniejszymi, 
ale ten robi od lat w rozrywce, 
więc na świętość nie ma szans. 
Za to z hasłem „libretto” któ­
re pokazuje, że może i jego ten 
album wyniesie wyżej. Dużo 
mniejszymi „Cantobiografia 
Jana Pawła II” -  i wszystko ja­
sne, już wiemy, że to nie opera 
o Rubiku. Najmniejszy na­
pis na okładce to A. Pągowski. 
Rozumiem, że to winowajca 
mojej gafy z pierwszych zdań 
relacji, w których nie rozpo­
znałem głównego bohatera. 
No, ale namalować nierozpo­
znawalnego papieża Polaka 
to też nie lada sztuka. Kto 
by tak potrafił, no kto?
Gruba folia. Lubię taką -  czuć 
opór i naciąganie przy zdejmo­
waniu, a z boku wesoło sterczą 
zgrzane rogi (bez żadnych sko­
jarzeń!) które pozwalają złapać 
ją i zedrzeć jednym pewnym 
chwytem. Niebezdźwięcznie. 
Ale jeszcze głośniejsze było 
westchnienie żony: „To to teraz 
puścisz? A było tak dobrze”. 
„Nie, spoko -  odpowiadam.
-  Otwieram tylko pudełko. 
Mam z tego zrobić felieton dla 
»Przekroju«”.

Tak, wiem. Felieton o otwie­
raniu pudełka płyty o papieżu 
to prawie jak wykradanie ksią­
żeczek do nabożeństwa po to, 
by je oddać na makulaturę. Ale

to tylko mój drobny grzeszny 
wkład w rosnące dzieło rynko­
we. Poza tym, jeśli przyłożymy 
do tego trendową miarkę, 
uznamy, że dziś zarabianie 
na legendzie papieża to coś 
bardzo w stylu sprzed pię­
ciu lat, kompletnie niemodne. 
Ale miałem starać się wyzbyć 
negatywnych uczuć, a prze­
cież jeśli jakiś twórca już trzy 
dzieła poświęcił pamięci Ja­
na Pawła II, to kto ma nagrać 
czwarte, jeśli nie on? Kto, py­
tam, kto?
Wiem już, co znaczy to trudne 
słowo na „c”. Chodzi o „opo­
wiadanie o życiu i dziele Jana 
Pawła II językiem pieśni”. 
Mówi mi o tym Jacek Cygan 
w wydrukowanej na eleganc­
kim papierze (aż się chce 
to napisać przez samo „ż”) 
wkładce, którą oglądam i wą­

cham, zerkając, czy żona nie 
patrzy. Skoro fascynuje mnie, 
jak pachnie byle druk, to co do­
piero taki o papieżu. Okazuje 
się umiarkowanie śmierdzą­
cy -  podobnie jak trójkolorowe 
nadruki na płytach.
Dowiaduję się też, że album 
ma patronat „Gościa Niedziel­
nego”, z czego przez chwilę 
bardzo się cieszę, bo jeszcze 
nie słuchałem żadnej płyty 
pod ich patronatem. No tak, 
ale przecież nie przesłucham. 
W trosce o spokojny, rzeczo­
wy ton chciałem tylko opisać 
pudełko.
To nie znaczy, że nie mogę so­
bie poczytać tekstów. A tu już 
w pierwszych zdaniach czuć 
twardą rękę tekściarza 
od rozrywki, której brakowa­
ło błądzącym częstochowskim 
nudziarstwom „Golgoty Świę­
tokrzyskiej”. „Składam dłonie 
do modlitwy/Jak skrzydła ry- 
bitwy/I choć je w myślach 
tylko składam/Nie upadam”
-  powiedzcie mi, że tego nie 
mógłby zaśpiewać Rysiu Ryn­
kowski. No, ale z drugiej 
strony, odpowiednią oprawę 
kto by mógł temu zapewnić, 
jak nie Rubik, no powiedz­
cie -  kto?
Z zamyślenia wyrywa mnie 
głos: „No dobra -  słyszę.
-  To wyłącz już może tę płytę 
Behemotha”.
Do diabła, już wiem kto. □

------------------------1 K W O K

NOC BYfcA GORĄCA.

DYSKUTOWANO 0  NOWOCZESNYM 
MALARSTWIE . w  CHWILI, 6D Y  PR ZE­
MAW IAJ JONASZ STERN, WPADfcA  
POLICJA . PR ZE P R O W A D ZA  REWIZJĘ
t a r e s z t o w a ł a  w ie l u  p o s t ę p o w y c h  
p l a s t y k ó w , j a  r ó w n i e ż  b y ^ e m  

OBECNY N A  S A U .

D71ADKU, OPOWIEDZ 
0 AWANGARDZIE■

A  to jest zwyczajnie Świetlicki 
z gościnnym udziałem Bogusława Lindy 
na gdyńskim festiwalu filmowym anno 2007

CO DALEJ? POZA WIERSZAMI, RZECZ JASNA, 

bo te się piszą. „W »Orchidei« zamarko- 
wana jest możliwość ciągu dalszego, ale 
to tylko żarcik. Natomiast napisaliśmy 
z Gają i Grinem opowiadanie dla »Play- 
boya« i zrobimy może tom opowiadań 
z tymi bohaterami. Się zobaczy”.

^ D  M a rc in  Ś w ie tlic k i „ N is k ie  p o b u d k i" ,
- ô/tów 2009, s. 65, 29,90 zł

f u , . ®  ^  ^  M a rc in  Ś w ie tlic k i, G aja  
| r i * Wska, Ire k  G rin  „O rc h id e a " , EM C , K ra kó w  
1 ' - 2 6 ,  34,50 zł

p1tojest z yczajnie historia o człowieku, 
■i*}'buc się codziennie w innym łóżku, 
êtjeśi nie rusza się z miejsca, to jest 
Kcnroi ie, konieczne, to jest, to być musi 

Rorw o dowieku, który budzi się 
. nm. w innym łóżku.

zwyczajnie historia o człowieku,
' upame pisze, chociażwszystkie klisze 

P̂rześwietliły się.

kończą się „Niskie pobudki”. „Tak to, kot- 
'■ Wygląda i tak się to kończy” -  pisał Świetlicki 
awnej książce pod tytułem „Trzecia połowa”.
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□ □ □ □ □  M A R C IN  SENDECKI

2 - 0H i  ■ W  normalnej lidze powinien 
awansować do ekstraklasy. A  w  polskiej? Któż to wie I

Druga książka Jacka Bieruta 
I znów jest świetna.

je, budzić musi politowanie, bo nie wiado­
mo, po co wkładać tyle pracy, zamiast rzecz 
opowiedzieć jak leci i po bożemu, tym bar­
dziej że fabułą „Spojeń” dałoby się obdzie­
lić parę atrakcyjnych książek. (Na przy­
kład - uwaga, kibice! -  kapitalną powieść
0 prowincjonalnym klubie futbolowym, 
„Spojenia” to w pierwszym tutaj znacze­
niu spojenia słupka z poprzeczką). Zwykłe 
marnotrawstwo, nieprawdaż?

Po trzecie -  ciągnąc temat Bieruto- 
wej fabuły -  „życie samo” i tryb, w jakim 
obecne jest w „Spojeniach”. Jest to bowiem 
książka poniekąd skandaliczna i obsce­
niczna -  tak się życie jej bohaterów ukła­
da. Ale Bierut nie tylko opowiada o nieco­
dziennych przecież perypetiach kogoś, kto 
został zięciem swego rówieśnego przyja­
ciela, ale przy okazji pokazuje spory kawał 
rzeczywistości ostatnich kilkudziesięciu lat
1 zgłębia powszednie mroki naszej, zwykle 
nie aż tak ekstrawaganckiej, egzystencji. 
„Spojenia” traktują przecież, często bar­
dzo poruszająco, o nadziei i klęsce, miłości 
i ucieczce „od tego wszystkiego”. I o tym, 
jak można (albo i nie) o tych straszliwo- 
ściach opowiadać.

Są wreszcie „Spojenia” dziwnie chropo­
wate. Nawet kiedy się wejdzie w ich rytm,

zaakceptuje narrację, co jakiś czas przy 
chodzi (tak jest ze mną) ochota, >y łapaC| 
autora za rękaw i pytać: po co? laczeg-1 
właśnie tak? I zżymać się na niego, bo ;| 
coś jednak bardzo nie podoba. Bo przecie-1 
mimo przewag, które żartując sobie P'| 
noszę jako wady, „Spojenia” arc, dzia­
nie są. Często chce się z nimi po ócic a-l 
bo zaczyna się lekturę od nowa, gdyj^f I 
goś zabiegu uporczywie pojąć nie sposo1 
To jest bez wątpienia -  co mam: \vielte| 
zaletę -  obiekt wielorazowego uż; ku 

No ale wolę zżymać się na detale taktó 
właśnie książki niż ziewać i wstydzie 

za autora, czytając to, co zwykle się 
z recenzenckiego obowiązku. .,

„Tu się gra wysoko” -  pisał lów* 
Konstanty Puzyna (w przyrównuje 
literaturę do hazardu świetnym v • 
szu „Kasyno”) -  i tak właśnie gra 
A w najbardziej ekscytujących Part'̂ . 
rozgrywki jest naprawdę świetny i Pr̂ .- . 
mina najlepszych. Parantele? M°że» ■ 
binę, Stanisław Czycz. A może - jeSj' 
potrafi to sobie wyobrazić -  młou} 
opold Buczkowski przeniesiony w _ 
i dokonujący tasiemcowego wpisu na. | 
talu Nasza-klasa.

Ekstraklasa.

Literatura bez granic
Kraków festiwalami stoi!

L edwie .k o ń c z y ł  s ię  u d a n y  f e s t iw a l  i m i e n i a  

I Czesław Miłosza (o którym wspominamy usta- 
Imi Marc i a Świetlickiego na s. 50), a już pod 
I hasłem uropa bez granic” rusza Międzynarodo- 
IwyFest al im. Josepha Conrada (2-7 listopada,
I www.coadfestival.pl). Patronat angielskiego pisa- 
| rza z po im rodowodem nie oznacza, że impreza 

:st poś ęconajego twórczości, a jedynie podkre- 
Iślahasł' mprezy: „Europa bez granic”. Wśród gości 
I festiwa są zagraniczne gwiazdy literatury (Pas- 
I cal Qui ard, Per 01ov Enąuist czy Etgar Keret) 
loraz pc .y pisarze, krytycy, tłumacze i filozofowie:
I Agata £ elik-Robson, Andrzej Stasiuk, Jerzy Pilch,
I Stefan win, Ireneusz Kania, Olga Tokarczuk, Ma- 
Irek Bies zyk, Jacek Dukaj, Cezary Wodziński, Michał 
I Komar, enryk Waniek, Mariusz Szczygieł, Wojciech 
Ijagielsk Maciej Zaremba. A także twórcy spoza li- 
Iteracki >ranży: Kot Przybora, Krystian Lupa, Jerzy 
lRadziw twicz.
■Festiwa tworzy koncert Jordiego Savalla „Wszystkie 
| porank viata” (dedykowany Pascalowi Quignardo - 
wi, któr był scenarzystą sławnego 

jfiimu). emal wszyscy za- 
|ęraniczi goście festiwalu 

iązar: są zresztą z filmem.
| Dlatego śród imprez towa- 

sząc i znajdzie się wiele 
okazÓY Urnowych.

i można tak- 
eobejr ć, po raz 

|pierwsz\ ioza 
arierzj tąsce- 
3spek kl 

smoi” 
leatru G ir- 
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K L A

Czytanie 
na trawie
TA D EU SZ NYCZEK

...czyli Polkowski wraca do gry

NIESPODZIANKA KOŃCA 
dekady: Jan P o lko w ski re-
divivus\ Po prawie 20 latach 
milczenia, kiedy już się wy­
dawało, że porzucił poezję 
raz na zawsze... I to dla jakże 
marnego celu -  przelot­
nej polityki i urzędowania 
w Centralnym Organie Me­
dialnym, przez który, jak 
wiadomo, też się przelatuje 
zaledwie. Znacie państwo ten 
stary dowcip: co łączy tele­
wizję i harem? Ano to, że i tu, 
i tu trzeba tylko czekać, żeby 
cię wyp... Dowcip sam w so­
bie niezbyt, ale na miejscu, 
jak mawiał wielkiej pamię­
ci mistrz Gombrowicz. Ale 
wracając do Polkowskiego, 
który tak świetnie debiutował 
w 1980 roku samizdatowym 
tomikiem o przewrotnym 
tytule „To nie jest poezja”.
W kolejnych latach wy­
dał jeszcze kilka tomików, 
a po opublikowaniu w roku 
1990 „Elegii z Tymowskich 
Gór” zamilkł jako poeta 
i z każdym rokiem milczał 
coraz bardziej, aż się zaczęło 
wydawać, że tak już będzie. 
Niewiele zmieniło ukazanie 
się w ubiegłym roku posze­

rzonego wydania „Elegii”, 
bo garść nowych wierszy 
i tak pochodziła ze starej szu­
flady. Tymczasem „C a n tu s "  
(wydawnictwo a5) to po­
wrót od razu na najwyższym 
tonie, z fanfarami, żad­
ne tam ostrożne pukanie 
do drzwi, czy aby ktoś mnie 
jeszcze pamięta i czy mo­
gę wejść. Tak jakby nie było 
po drodze coraz to wycisza­
jącego się Polkowskiego, 
który od gniewnych strof 
z „Oddychaj głęboko” (1981) 
i „Ognia” (1983) szedł co­
raz wyraźniej w uspokojoną 
refleksję „Drzew” (1987), 
by oddać się czystej, prze­
zroczystej, delikatnej jak 
chińskie rysunki tuszem li­
ryce „Elegii z Tymowskich 
Gór”. „Cantus” jest z powro­
tem mocny, twardy i gęsty, 
pełen wizyjnych obrazów 
malowanych pewną ręką ko­
goś, kto patrzy na świat już 
nie z perspektywy młodego, 
rozpalonego gniewem wo­
jownika, ale doświadczonego 
uczestnika kilku epok, które 
naznaczyły jego życie nieusu­
walnymi bliznami. Polkowski 
próbuje tu różnych głosów,

różnych tonów, od liryczne­
go westchnienia po poemat. 
Nie boi się patosu i wielkich 
słów, wplata „głosy poży­
czone” -  własne przekłady 
parafrazy kilku ulubionych 
poetów rosyjskich, Ąjgiego, 
Bunina, Tiutczewa. Nie­
wielu jest poetów, którzy 
poważyliby się napisać dzi­
siaj takie zdania: „Umarł 
diabelski wiek. Nie będzie 
zadośćuczynienia. Poko­
lenia/przesypują się przez 
dłonie kapłanów/nicości, 
przez nasiąkniętą śmiercią/ 
klawiaturę Bacha./Żaden al­
fabet nie ma w sobie dość 
sił by przebaczać./Inaczej 
niż pięciolinie i niepodległe/ 
nuty.//W drodze. Przez nie­
winny zmierzch. Z Ojczyzny 
do Ojczyzny,/z nieistnie­
nia w niemy szept drutów 
i listów zbezczeszczonych/ 
przez zmęczonego cenzo­
ra. Z wagonów towarowych 
do cudzych/miast, z piasków 
Kazachstanu pod czyste nie­
bo Palestyny/z obczyzny 
donikąd. Ze świętych miejsc 
do świętych książek./Maje- 
statycznie, w blasku złotych 
trąbek, z feretronami,/z pod­
niesionymi sztandarami/lecą 
żurawie./Milczą obłoki./Lecą 
żurawie”. Z ostatniej deka­
dy pamiętam tylko trzy tak 
gęste i bogate tomy: „Chirur­
giczną precyzję” Barańczaka, 
„Kamień, szron” Krynickiego 
i „Po tęczy” Sosnowskiego. 
„Cantus” jest czwarty. □
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> Konkurs ETIUDA

> Konkurs ANIMA

> Najlepsze animacje  
z całego świata

> W ybitni twórcy  
NA WYCIĄGNIĘCIE RĘKI

KULTURA KSIĄŻKI

Jacek Bierut zadebiutował 
późno, jako czterdziesto- 
parolatek -  i zadebiuto­
wał świetnie. Jego „PiT” 
z 2007 roku, łotrzykow- 
ska powieść miejska, któ­

ra łączyła w sobie świeżość z pi­
sarską premedytacją (by nie rzec 
perfidią), mimo że wyróżniona 
przez zacne jury nagrodą Fundacji 
Kultury, nie przyniosła mu więk­
szego rozgłosu. Być może okaza­
ła się „za trudna”, by ją i jej auto­
ra oswoić, stargetować, wypromo­
wać. Obawiam się -  i chciałbym 
się mylić -  że podobny los czeka 
wydane właśnie „Spojenia”, choć 
zdają mi się jedną z najciekaw­
szych nowych polskich powieści. 
Bo „Spojeniami” pisarz potwier­
dza swój talent, lecz wcale nie 
spuszcza z tonu.

Spójrzmy choćby na fragment 
poprzedzającej powieść właściwą 
„Instrukcji obsługi” : ,,[W pierw­
szym i drugim czytaniu] fragmen­
ty oznaczone kwadratowymi na­
wiasami [...] koniecznie pomi­
nąć. Rozpocząć [kategorycznie!] 
od rozdziału zatytułowanego »Te- 
ściu«, potem już w dowolnej ko­
lejności”.

A „Teściu” to rozdział w kolej­
ności czwarty. I wszyscy wiemy, 
że jak się tak pogrywa z czytelni­
kiem, to się kariery raczej dziś nie 
zrobi.

Mają też „Spojenia” parę in­
nych niedostatków. Po pierwsze, 
Bierut ewidentnie dopracował się 
ciekawego sposobu używania pol­
szczyzny. W jakiś diabelski sposób 
potrafi być kolokwialny i osten­
tacyjnie literacki zarazem. Język 
„Spojeń” jest precyzyjny i różno­
rodny (bo świadomie odwołuje 
się do różnych rejestrów), a jed­
nocześnie rozpoznawalny, choć 
nie ucieka się -  co całkiem dziś 
częste (tutaj w charakterze przy­
kładów można sobie wpisać nie­
które sławne pisarskie nazwiska) 
-  do rozpoznawalności opartej 
na jednostajnym, w nieskończo­
ność powtarzanym odkształcaniu 
mowy, które nieuchronnie prze­
kształca się w manierę. (No chy­
ba że jest się Mironem Białoszew­
skim, ale ktoś jemu równy nie­
prędko, a najpewniej nigdy nam 
się nie przytrafi). To się, oczywi­
ście, podobać nie może.

Po drugie, rozmach. Nielinear- 
na, wielowątkowa struktura, która 
sporo od czytelnika wymaga i wie­
le mu w zamian, stopniowo, odda-
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Jacek B ie ru t  
„ S p o je n ia " ,
ATUT, Wrocław 
2009, s. 338, 
30 zl

W  przyszły 
roku kolejn: 

powieść Jac ■ 
Bieruta 

„Pornofoni ” 
Będzie 3:1

http://www.coadfestival.pl
http://www.sdruk.pl


KULTURA MUZYKA

Wepchnqć do radia 
coś niepokojącego

Editors właśnie wydali swój trzeci album 
J n  T/iis Light and On This Evening”.
Z  tej okazji perkusista grupy EdLay 
opowiedział Mariuszowi Hermie o...

□  □ □ □ □  B A R T E K  C H A C IŃ S K I

Ten mrok ma urok
Niech nie zmyli was nazwa. This Im m o rta l 
Coil to hołd, prosty i piękny, dla grupy  ̂

lie This Mortal Coil:

wieku na szczycie to marzenie 
każdego artysty. Ale tylko Barbra 
Streisand miała Numer Jeden 

na liście „Billboardu” przez pięć kolejnych 
dekad! Tym razem za sprawą kolekcji 
standardów „Love Is the Answer". 
Akompaniament i produkcja Diany Krall 
pewnie nie zaszkodziły.

a me

Nigdy nie wiadomo, gdzie 
znajdziecie najwierniej­
szych fanów. Francuzi, któ­
rzy z ciemnościami i goty­
kiem nie są kojarzeni, uko­
chali mroczną melancholię 

grupy Coil. Może dlatego, że to nie 
jakieś tam obdarte mroki, tylko in­
telektualne i estetyczne -  brytyjski 
duet wymyślił dla siebie oprawę wi­
zualną z symbolem czarnego słońca, 
klimat okultyzmu i brzmienie tak 
plastyczne, że tytuł ich płyty „Mu- 
sick To Play In The Dark” przyniósł 
wzorzec metra w dziedzinie muzy­
ki do grania w ciemności. Gdy Coil 
umarł -  bo w 2004 roku zmarł John 
Balance, połowa duetu* -  Francu­

zi z wytwórni lei d’ailleurs zaczś-1 
pracę nad hołdem dla grupy, ale r" 
z potrzeby zarobku, tylko z mil051- 
Zaprosili do udziału Matta . l l i ° n'  
Bonniego „Prince’a” Billy’ego i '  
siebie -  Yanna Tiersena, by wsp° 
nie zagrać akustyczne i uducho" 
ne wersje utworów Coil. Po 
prac wyszła im z tego płyta pj^:' 
bo wydobywająca najbardziej sz ’ 
chętny wymiar piosenek twor- 
„Love’s Secret Domain”, wczesn* 

często ukryty pod warstwą ele* 
nicznego brudu.

O  Uwaga! Żyjąca połowa duetu 
Coil, Peter Christopherson, zagra • 
w ramach Wrocław I n d u s t r ia l  Fes- 
z nowym projektem Soisong

. . . t y m ,  że  t r z y  a lb u m y  w  d o ro b ku  to  j u i  coś
-  Nie czujemy się całkowicie spełnieni, ale niewiele zespo­
łów w ogóle dociera do tego momentu. Te trzy płyty dają nie­
złe pojęcie o naszych muzycznych osobowościach. Pierw­
sza była surowa i energetyczna, miała po prostu szybko 
pójść w świat. Drugą wymyśliliśmy jako nowoczesny, bogato 
brzmiący rockowy album z mnóstwem smaczków. Wreszcie 
na „In This Light...” poszliśmy w eksperyment.
. . .u n ik a n iu  b ó je k  ___
-  Rok temu zaczęliśmy pisać nowe piosenki i wszyst­
ko wyglądało dokładnie tak samo jak przy poprzed­
niej płycie „An End Has a Start”. Mieliśmy wrażenie 
deja vu. A to nie miało sensu, bo zanudzilibyśmy się 
na śmierć i skończyli nagrywanie solidną bójką. Prze­
rwaliśmy i podeszliśmy do tego zupełnie inaczej. Zna­
leźliśmy nowe instrumenty -  stąd tyle na płycie róż­
norodnych brzmień klawiszowych -  i nowe metody 
komponowania.
. . .p rz e m ia n ie  k o n ce rtó w  E d ito rs
-  Zrobiły się znacznie ciekawsze, bo musimy troszczyć się 
o mnóstwo rzeczy. Na scenie stoi kilka klawiszy i samplerów, 
jeden nawet koło mojej perkusji! Editors to już nie jest czte­
rech gości z gitarami i bębnami, którzy grają typowy rocko­
wy koncert. Zależy nam na scenariuszu występów, na różni­
cowaniu nastrojów. Trochę jak w teatrze.

E d ito rs , „ In  
T h is  L ig h t  
an d  O n  T h is  
E v e n in g "
Iso u n d

...„ T e rm in a to rz e "  i innych in ­
sp iracjach
-  Ścieżka dźwiękowa „Termina­
tora” jest doskonale wpasowana 
w film. Tak samo jak „Blade Run- 
nera” albo „Mechanicznej poma­
rańczy”. A my w głowach mamy 
mnóstwo tego typu mrocznych 
wizji, posępnych miejskich kra­

jobrazów, do których chcieliśmy stwo­
rzyć naszą własną ścieżkę dźwiękową. 
„In This Light and On This Evening” 
nie opowiada tylko o Londynie, cho­
ciaż to z niego Tom, nasz wokalista, na­
turalnie czerpie inspiracje. To płyta dla 
mieszkańców metropolii. Ale także dla

tych, którzy mieszkają na p iwincji 
z obawy przed miejskim labiryr. m  
...szan s ach  na to , że E d ito rs  r  grają 
kiedyś  rado sną p ły tę
-  Obawiam się, że żaden z nas r • potra­
fi się ekscytować pogodną muz tą. Wo­
limy ponury, histeryczny nast; ój. Naj­
ciekawsze momenty w życiu rr ją swój 
tajemniczy, mroczny aspekt. rszyscy 
mamy dosyć dziwne poczucie umoru 
i bardzo nas bawi, gdy pod pos icią po­
powej piosenki uda nam się w pchnąć 
do radia coś niepokojącego.

E d ito rs  w  P o lsce: 23.11 W arszaw a, 
S to d o ła  /  25.11 K raków , S tu d io
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Rozbujać i przestraszyć
kanie z Anti-Pop Consortium zostali, jak sami 

|rznają, „obudzeni z permanentnej śpiączki”. 
Niestety trochę za późno

dy w 2002 roku ukazała się 
rrhythmia”, jedni pytali: „Co 
i, do cholery, zrobili z muzy- 
miejską?”, zaś inni odpowia- 

ili: „Pchnęli ją do przodu”. Za- 
tany ład zgodnie z dewizą trio 
jatetu) został wówczas zburzo- 
wsze ich dzieło swymi minima- 
ń kompozycjami raczej nuży, 

niż szokuje. Widzie-
PoP liśmy wzlot i upadek 
ir t iu m  , , ^
E s c e n t  snme u, znamy skut­

ki szaleństwa Maksa 
9da Tundry i dysharmo-

nie Flying Lotusa. Nie z nami te nume­
ry. Zwłaszcza że APC są niekonsekwent­
ni. „End Game”, „Capricorn One” czy 
„Get Lite” to repertuar do straszenia lu­
dzi, ale już rozśpiewane „Shine”, „Volca- 
no” i „Born Electric” mogą ich tylko roz­
bujać. Album ten warto sprawdzić głów­
nie po to, by się przekonać, że artystow- 
ska wizja na styku elektroniki i hip-hopu 
nie musi wiązać się z piszczeniem, krzy­
kami czy skandowaniem, za to może z do­
brym rapem. Takim, który ostentacyjnie 
nie ignoruje rytmu, głębszych myśli i che­
mii pomiędzy członkami zespołu. □
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□ □ □ □  
ardziela gitara łka
Wayall chwali „tego dobrego, 
irego, bujającego bluesa”.
My chwalimy Mayalla

■^DZĘ p a ń s t w u  w y k ł a d u , ja k  

-stawia się muzyczna zawartość 
ough” na tle dorobku artysty, bo nie 

erzam udawać, że znam choćby 
j\vę z 57 albumów nagranych 
ieJ pory przez Johna Mayalla. Ale 
m to, co wszyscy -  ten pan czuje 

W dodatku czuje go po swojemu 
r 1 Ues z Wysp tak szybko wyzbył 
Małpiego naśladownictwa swojego 

ŝ e8° rodzica, to głównie dzięki 
' 0wi- Żeby jednak sprawiedliwości 

J^'Vej stało się zadość, tuż przed 
- h !em »Tough” artysta zaangażował 

' °w Ze Stanów: sekcję rytmiczną

z Chicago i gitarowego z Teksasu. Może 
dlatego płyta brzmi tak bardzo korzennie, 
po amerykańsku. Jak powrót do domu 
po długiej nieobecności.
Gitara łka charakterystycznie, ale nie 
delikatnie, Mayall nie tylko w tytule płyty jest 
twardzielem, również jego gra jest męska, 
chropowata i mocna. Świetnie kontrastuje 
z gęstymi, miękkimi dywanami organów. 
Jeśli słychać upływ czasu, to w partiach 
wokalnych. Cóż, dziesięciolecia spędzone 
w zadymionych klubach musiały odcisnąć 
swoje piętno na strunach głosowych Mayalla. 
Bo o tym, że jego płuca są w jak najlepszym 
porządku, świadczą partie harmonijki 
-  rzadkie, ale żwawe. Jakby ich właściciel 

nie dobiegał 
osiemdziesiątki, 
ale urodził się 
w latach 80. 
Jarek Szubrycht

John M a y a ll  
„T o ug h",
E agle
R ecords

GO AHEAD P R E Z E N T U J E

OCBSnSBB
8.11 Firlej /  W roctaw

10.11 Proxlm a /  W arszaw a
S up po rt: D a le k

SKYE EDWARDS
(G to s  M o r c h e e b y ! )  •

10.11 Eskulap /  Poznań
11.11 S todoła  / W arszaw a
12.11 R otunda /  Kraków___________________________

g o s s i p
S up po rt: Ssion |

21.11 Palladium  /  W arszaw a_______________________

E D I T O R S
Goście specjalni: T h e  M a c c a b e e s + W in te r s le e p
23.11 S todo ła  /  W arszaw a
25.11 Studio /  Kraków_____________________________

T H E R A P Y ?
24.11 Loch Ness /  Kraków
25.11 Proxim a / W arszaw a_________________________

F u c k e d  U p
30.11 Loch Ness /  Kraków_________________ ________

paradiselost
A  Gość sDecialnv: S a m a e l

1.12 S todo ła  /  W arszaw a
2 .12  Studio /  Kraków

GOGOL
BO R D EU O

8 .12  S todo ła  /  W arszaw a
+  T h e  S o u n d s  +  M a t t  A n d  K im
9.12  R otunda /  Kraków

S u p p o rt: C h ris tian  D eath
20.01 Progresja /  W arszaw a
21.01 Firlej /  W rocław _____________________________

W H I T E

L I E S
7.02  S to do ła  /  W arszaw a

16.02 Proxima / Warszawa
17.02 Eskulap /  Poznań
Współpraca: ■ FABRYKA PRODUCTIONS

Jeśli chcesz otrzymywać bieżące informacje o koncertach, 
to zarejestruj się w naszym newsletterze na stronie www.go-ahead.pl

Bilety do nabycia: eventim.pl, ticketpro.pl, shortcut.pl oraz ticketonline.pl

http://www.go-ahead.pl


□ □ □ □  K A R O L IN A  PA STE R N A K

Po okrucieństwie ich poznacie
Kryminał „Mężczyźni, którzy nienawidzą 

loczekaf się udanej ekranizacjikobiet” doczeka]

Gdyby powstała lista bene­
ficjentów rozwoju nowych 
technologii, twórcy kry­
minałów bankowo by się 
na niej znaleźli. Ile no­
wych pomysłów mają te­

raz do dyspozycji! Włamywanie się 
przez Internet do komputerów prze­
stępców, miniaturowe kamery... Do­
stęp do nich mają nie tylko detekty­
wi, ale wszyscy zainteresowani. Ta­
cy jak Lisbeth Salander (świetna 
Noomi Rapace) i Mikael Blomkvist 
-  bohaterowie „Millennium: Męż­
czyźni, którzy nienawidzą kobiet”,

hakerka i dziennikarz zaangażowa­
ni do rozwiązania zagadki dręczą­
cej Henrika Vangera, głowę rodziny 
szwedzkich przemysłowców. W la­
tach 60. zaginęła jego siostrzenica 
i do dziś nikt nie znalazł ciała.

Autorzy filmu nie tylko zgrabnie 
oddali budowane w powieści napię­
cie, ale też udało im się pokazać, jak 
dzięki nowym technologiom śledz­
two posuwa się naprzód -  wrażenie 
robi scena, w której obrobione kom­
puterowo niewyraźne negatywy za­
mieniają się w czytelny film. Twór­
cy nie uciekli od obecnej w książce

Amuszka wydmuszka
„Nigdy nie mów nigdy”: 

zrozpaczona recenzentka blipuje 
z kina (a szefowa odpowiada)

so l: siedzę na „Nigdy nie mów 
nigdy”, bohaterka robi karierę, 
jest świetnie ubrana i uma­
lowana. Muszę się zapisać 
na manikiur, zanim wpadnę 
w kompleksy, 
so l: Arna (co to w ogóle 
za imię?) ma dość kariery, chce 
mieć dziecko, nieważne z kim. 
Mam złe przeczucia.

brutalności: zobaczycie zmasakro­
wane ciała, poznacie okrucieństwo 
oprawców. Degeneracja ma źródło 
w wypartej nazistowskiej przeszło­
ści rodziny i choć oficjalnie nazizmu 
w Szwecji już nie ma, wciąż przyby­
wa jego ofiar.

Przy kompresowaniu 500 stron 
powieści do dwóch i pół godziny 
filmu konieczne były cięcia. Znik­
nął wątek podbojów miłosnych 
Mikaela, co wydaje się nie ta­
kie głupie, skoro bohaterowie to 
„mężczyźni, którzy nienawidzą ko­
biet”. Eksponowanie kochliwego 
Blomkvista po prostu byłoby nie 
z tej bajki. Przepraszam -  nie z tego 
kryminału. □

„ M ille n n iu m : M ę ż c z y ź n i,  k tó rz y  
n ie n a w id z ą  k o b ie t”, re ż . N ie ls  A rd e n  
O p le v , M o n o lith ,  S z w e c ja /D a n ia /  
N ie m cy  2 0 0 9 ,  152', p re m ie ra  6  l is to p a d a

FOT. M O N O LIT H , ALE K IN O !, K INO ŚWIAT, MAT. O R GAN IZATORÓ W  (2 ), CUEORCUI P IN K H A S S O V /M A G N U M  PHO TO S /EK PICTURES

Tropem St ega
W kinach gości; ierwsą 

część „Millen, am”, 
a w telewizji dc ument 

o jej powsta\ niu

CZY WIECIE, ŻE 0

2008 roku o 20 p icent 
wzrosła liczba tu •- 
stów odwiedząjąt /ch 
Sztokholm? Szu Izi 
nazywają to efek m 
„Millennium”, bo udzie 
przyjeżdżają, by ędro- 
wać tropem liter .kich 
bohaterów. W fił de mo­
wa jest o inspiracjach 
Larssona i o kon ikcie
0 schedę po nim milio­
ny euro spływaj a .o ojca
1 brata pisarza, a ie 
Evy Gabrielsson.. któ­
rą był związany) .arsson 
zmarł nagle, mai c
50 lat; jak mówi .'go 
przyjaciel: zapra. owal 
się na śmierć. Ha owal 
po kilkanaście gc :izin, 
palił 60 papieros w 
dziennie, żywił si w fast 
foodach. No i już viado- 
mo, dlaczego Sal; nder 
j ada głównie mrc zoną 
pizzę. - tnosu

„Millennium . Historia 
trylogii", reż. Lau ence 
Lowenthal, A le  k ii o!, |
p re m ie ra  8  lis topada , 17.15

Brat i ojciec Sti ja 
jarssona

sol > m asa: czemu w polskich 
filmach kobieta sukcesu mu­
si być zimna i skrycie pragnąć 
dziecka, a nie głupiej kariery? 
m asa > sol: emanacja męskich 
lęków przed silnymi kobieta­
mi? Jak się tych lęków pozbyć? 
Zagonić bohaterkę do domu, 
pieluch i garów! 
sol: wciąż w kinie. Jan Wieczor­
kowski ma fajną koszulkę, 
sol: Ama idzie do łóżka z Mar­
kiem (J.W.) po pierwszej 
randce, a rano się wścieka, że on 
nie chce założyć rodziny. I kto 
tu jest niedojrzały?

so l: bardziej niż dramat tej 
amuszld wydmuszki interesu. 
mnie jej kolczyki. Fajne są. CK 
kawe, czy to prawdziwe pert} 
sol > m asa: czemu jakp o lsk1 
film ma być dla ludzi, to psy
chologię odwieszamy na k o $ -

m asa > sol: b o  jest n ie m o d n y  

sol: k t o  p is z e  t a k i e  f i lm y ? ( / t ' 
rozpaczy). B o h a t e r o w ie  n ie  z*1 
s łu ż y l i  n a  h a p p y  e n d .  Jestem  | 

o b u r z o n a ,  m a n i k i u r  o  18 .

„ N ig d y  n ie  m ó w  n igdy"  
re ż . W o jte k  P acyna, 100,
P o lska  2 0 0 9 , K in o  Ś w ia t, 
p rem ie ra  6  l is to p a d a

M A ŁG O R ZA TA  S A D O W S K A

Prawdziwa ikona kina
St* rtuje III edycja Festiwalu Filmów 
Rosyjskich „Sputnik”. Jednym z jego 
b fiaterówjest Andriej Tarkowski: 

czl >wiek, który się gustom nie kłaniał

mnijMcirkowski, 1979 rok. Nakręcił wówczas 
ostatni film w ZSRR, państwie, 

fawe ziujnowało mu życie

o i dziełami mistrza będzie można zobaczyć również 10 poświę- 
c nych mu dokumentów. No właśnie -  kiedy myśli się i pisze 
o arkowskim, słowa „dzieła” i „mistrz” same ustawiają się w ko­
li e, by je wypowiedzieć. Podobnie w dokumentach: gdy fotogra- 
fi pokazujące jego szczupłą twarz z opadającą na czoło grzyw­
ie pojawiają się na ekranie, zaraz w tle rozbrzmiewają cerkiewne 

F0ry>al iscy i współpracownicy opowiadają o niezwykłej energii, jaką 
“łanowi o jego mądrym, przenikliwym spojrzeniu, o jego „tragicznej” 
^  »Ja iości myślenia”. Zmarłego w 1986 roku Andrieja Tarkowskiego 
■ K'e ustawia się w szeregu z Antonionim, Fellinim, Bergmanem, żadne- 
-z nich ue otacza jednak -  tak jak twórcy „Andrieja Rublowa” -  nimb 
1?tosci Podczas gdy Bergman w kinie dobijał się do Boga, Tarkowski 
me z . m rozmawiał. „Uwierzysz w Boga, będziesz artystą” -  przeko­

n a ł  kolegów.

Obraz Tarkowskiego mistyka, Tarkowskiego intelektualisty, Tarkow- 
o człowieka wielkiego serca, Tarkowskiego męczennika, Tarkowskie- 

• =eniusza właściwie pozostaje niezmącony. Nieco odbrązowić pomnik 
uJe w arcyciekawym dokumencie „Rerberg i Tarkowski. Odwrotna 

3  >>Stalkera«” (2008) Igor Majboroda. Przypomina postać operato- 
^ ja Rerberga, autora niesamowitych zdjęć do „Zwierciadła”, wy­

rzuconego przez Tarkowskiego 
z planu „Stalkera”. To fascynują­
ca historia starcia dwóch osobo­
wości, dwóch charyzmatycznych 
artystów, z których żaden nie 
znosił dominacji tego drugiego. 
W tle -  dramatycznie trudne wa­
runki, w jakich zwykle pracował 
Tarkowski, intrygi, które snuć 
miała żona artysty Łarisa, i na­
grania, w których Andriej Tar­
kowski wypowiada się o Rerber- 
gu bardzo, hm..., niepochlebnie.

Ale i tu gros odpowiedzial­
ności za zerwanie współpracy 
zrzucone zostaje na Łarisę -  jak­
by Majboroda jej kosztem chciał 
ocalić czystość Tarkowskiego.

Więcej opowieści o przy­
ziemnym, a nie tylko ducho­
wym życiu reżysera znajdziecie 
też w „Po Tarkowskim” (2003) 
Piotra Siepotinika, gdzie sceno­
graf „Solaris” Michaił Roma- 
din opowiada, jak to zaproszony 
do jury na zachodnim festiwalu 
Andriej Tarkowski zszedł do re­
cepcji ubrany w garnitur i kra­
wat, budząc tym śmiech odzia­
nych w wyciągnięte T-shirty po­
zostałych jurorów. Swoją uwagę 
poświęcił mu jednak Antonio- 
ni, wręczając wizytówkę ze sło­
wami: „Tli jest mój numer tele­
fonu”. „Ale ja nie mam telefonu”
-  odparł Tarkowski. „To typowa 
opowieść z czasów sowieckich”
-  smutno kiwa głową Romadin.

Niedopasowanie -  to uczu­
cie, którego Tarkowski doświad­
czał stale jako twórca z bloku 
wschodniego, jako filmowiec 
tępiony we własnym kraju, ja­
ko emigrant, ale przede wszyst­
kim jako bezkompromisowy ar­
tysta kierujący się bardzo precy­
zyjnym kodeksem moralnym: 
„Nie powinno być przepaści po­
między własną pracą, własnym 
kinem a własnym postępowa­
niem”. Te słowa reżysera pada­
ją w innym intrygującym do­
kumencie, „Moskiewskiej ele-

Chilli ZET
Nowe radio w  Polsce 
w  pogon i za ku ltu rg  

www.chillizet.pl

gii” (1986), zrealizowanej przez 
jednego z największych ekspe­
rymentatorów rosyjskiego kina, 
Aleksandra Sokurowa. Tarkow­
ski mówi, że kinu trzeba służyć, 
a nie poświęcać się mu, debiu­
tantów poucza o moralnej odpo­
wiedzialności, jaka na nich cią­
ży, przekonuje, iż „sztuka od­
działuje na odbiorcę nie na zasa­
dzie zderzenia, ale uczłowiecza­
nia. Sztuka ma sens, gdy poka­
zuje świat artysty, pisarza, któ­
ry jest w stanie zmienić duszę

L M a ły  m a rz y c ie l"  (1 9 6 0 )

„A n d rie j R u b lo w "  (1 9 6 6 )

odbiorcy. Czytelnik bądź widz 
nie będzie już takim, jakim był 
przedtem”.

Gdzie są dziś tacy reżyse­
rzy! -  chciałoby się westchnąć. 
Ale nim westchniemy, spójrz­
my w lustro albo i w zwierciadło: 
bo gdzie są dziś gotowi na takie 
wyzwania widzowie? □

F es tiw a l F ilm ó w  R osy jsk ich  
„ S p u tn ik  n ad  P o ls k ą "  6-15  XI, 
W arszaw a, o d  13 X I fe s t iw a l  
p rze n o s i s ię  do  K rakow a , P oznan ia , 
S zczecina, K a to w ic  i  2 0  innych  
p o ls k ich  m ia s t. S zczegó ły  
na w w w .s p u tn ik fe s tiw a l.p l.
10 X I w  k in ie  K u ltu ra  odbędz ie  się  
d e b a ta  o tw ó rc z o ś c i T a rko w sk iego  
z ud z ia łe m  m ię d zy  in n y m i syna  
a rty s ty , A n d rie ja , i p rzy ja c ie la  
reżysera, A le ks a n d ra  G ordona

listopada o 22.50 TVPi wyemituje „Królika po berlińsku” Bartka Konopki i Piotra Rosołowskiego. 
Film opowiadający o reżimie komunistycznym z perspektywy zamieszkujących okolice muru 
berlińskiego królików znalazł się wśród ośmiu dokumentów walczących o nominację do Oscara
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Czy w związku 
z tym 

powinnam się 
ładnie ubrać?

A mnie się to 
nie podoba!!!

Gdzie jest Wódz?
Wołajcie mojego 

męża!!! ,

KULTURA KOMIKS FOT. FRANK BO XLER/AP, M ATERIAŁY PR -MOCYjni

Kopia mistrza
Asterix i Gbelix właśnie kończą 50 lat. Gratulując 

jubilatom, musimy zarazem złożyć im kondolencje z powodu 
niewesołej przyszłości, jaką zgotował Galom jeden z ich ojców

|  S E B A S T IA N  F R Ą C K IE W IC Z

Na Teutatesa, cóż ten Ude- 
rzo wyrabia? -  zasta­
nawiał się pewnie nie­
jeden fan Galów, kie­
dy w styczniu te­
go roku słyn­

ny francuski rysownik 
postanowił sprzedać 
większościowe udzia­
ły rodzinnego Les Edi- 
tions Albert-Rene/Goscin- 
ny-Uderzo wydawniczemu 
potentatowi Hachette Livre. 
Uderzo zgodził się także 
(wbrew wcześniejszym de­
klaracjom, że nigdy na to nie 
pozwoli), by po jego śmierci 
serię kontynuowali inni au­
torzy. Miłośnicy wąsatych wo­
jowników podnieśli larum, wtó­
rowała im córka artysty. „To tak, 
jakby wrota galijskiej wioski 
zostały otwarte dla rzymskie­
go imperium” -  napisała na ła­
mach „Le Monde”. Sylvie Uderzo 
stwierdziła także, że ludzie kor­
poracji i wydawniczego przemy­
słu to najgorsi wrogowie Aste- 
riksa, którzy zniszczą jego legen­
dę. Z kolei papa Uderzo oznajmił 
oficjalnie: wydana właśnie „Zło­
ta księga” to ostatni album, przy 
którym będzie brał udział jako ry­
sownik. W pracy nad kolejnymi 
komiksami wyręczą go asystenci 
-  Frederic i Thierry Murarki. Nie 
namaścił ich dlatego, że są do­
skonałymi artystami, skądże zno­
wu. Sukcesorzy po prostu świet­
nie kopiują kreskę mistrza.

Używając metafory Sylvie 
Uderzo, możemy śmiało stwier­
dzić, że w galijskiej wiosce już za­

czynają panować rzymskiej 
obyczaje. Ciekawe, co 

by na to wszystko 
powiedział zmar­
ły w 1977 roku sce­

narzysta serii Rene 
Gościnny?
Z naszego punktu wi­

dzenia całe zamiesza­
nie wokół historii obraz­
kowej przypomina spór 
o pietruszkę, ale we Fran­
cji to śmiertelnie poważ­
na sprawa. Asterix, któ-

dla nich

ry przyszedł na świat w 1959 ro­
ku na łamach magazynu „Pilote”, 
traktowany był zawsze jako 
skarb narodowy, popkul- 
turowy emisariusz Pary­
ża na cały świat. W koń­
cu potrafił porozumieć 
się w 107 językach i dia­
lektach, a wśród zagra­
nicznych wydań znajdzie­
my także edycję łacińską 
czy szkocką. Jego zasługi 
dla narodowej sprawy są 
nie do przecenienia.

Jako jeden z niewie­
lu francuskich bohaterów 
mógł konkurować z posta­
ciami Disneya i świetnie radził so­
bie z adaptacjami na inne media: 
gry wideo, filmy animowane czy fa­
bularne. I co najważniejsze -  licen­
cjami na wszelkie materiały zarzą-

Już pędzę, 
Dobromino/
Ej, wy tam, 

pospieszcie się

dzali autorzy, a nie dyrektorzy mię­
dzynarodowej korporacji. Francu­
zi, którzy po wojnie musieli pogo­
dzić się z tym, że to USA i ZSRR 
rozdają karty w polityce, zawsze 
mogli przecież bronić swojej po­
zycji na polu kulturalnym, a dzia­

łanie to zostało ochrzczo­
ne mianem „syndromu 
Asteriksa”. Spokojne ży­
cie Galów w osadzie od­
ciętej od świata palisa­

dą, gdzie kultywuje się 
wszystko, co galijskie, 
a to, co obce, traktuje 
z lekkim pobłażaniem 
-  to obraz mentalności 
Francuzów

Rene Gościnny, któ­
rego scenariusze zawsze 
charakteryzowały się in­
teligentnym dowcipem, 

a zarazem niejednoznacznym 
przekazem, żartował sobie w ten 
sposób z zapatrzonych w siebie 
rodaków, ale jednocześnie ich do­
wartościowywał. Choćby w „Walce

wodzów”, gdzie wyśmi w a l nie- 
udolne fascynacje im mi 1̂ . 
turami, czy w albumie Astem 
u Brytów”, dzięki którer i dowie 
my się, że angielska he oatani: 
powstałaby bez udziai Galów 
Wąsaci wojownicy częe. j p0m£. 
gali różnym barba­
rzyńskim ludom uci­
skanym przez Rzy­
mian. Zawsze odważ­
ni i szlachetni, choć 
nie zawsze rozsądni.

Ciekawe, 
czy Asterix ucieszy si 

z prezentu?

Gościnny był mistrz n niuar 
sów i budowania wielos pniowi 
fabuły. Świetnie skon tonow a­
ne przygody w Cesarstw e  Rzym­
skim zawierały mnóstv ) smacz­
ków, erudycyjnych awiązar. 
do współczesnej kultur narodc 
wych stereotypów czy ak tualnyc: 
wydarzeń politycznych w„0be 
liksie i spółce” jedna postać 

przypomina Jacąue a  Chin 
ca). Umiejętność pogodze­
nia tych wszystkie' elemen­
tów w taki sposób, b y  ze 
bą subtelnie współ rałyi 
były zbyt łatwe do odi 
nia, stanowiła p n w .  
przepis na magiczi. napoi. 

Niestety, Udei :.o, 
ry po śmierci Gościn 
brał się również do pis niascf 
nariuszy, najwyraźniej nie 
znał przepisu swojego kom  
na. Seria nie miała ju tej 
kości, a gra nawiązan an u  
ła się momentami pros acka. 
w przypadku przedosta 
bumu „Kiedy niebo spada na 
wę”. Zawartość Asterifc iw 
riksie znacznie spadła. v c f  
dzie w przyszłości? Będ e  s 
coraz bardziej. Zmiana ry 
ka to kolejny krok w tym k i 
ku. I choć we Francji 50 
ny Asteriksa są wielkim m 
nym wydarzeniem, to tak 
prawdę urodziny połączone' 
tystyczną stypą. O c z y w iś c ie  

to dziś wznieść toast 
i przegryźć go dzi­
kiem, bo na kolej­
nych urodzinach 
zamiast wąsatych 
Galów możemy spo­
tkać ich nędzne kopie 
bratające się z Rzy­
mianami. O
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wy młodzian, niejaki Antonio (Wojciech San- 
dach), usiłuje odbić szemranemu biznes­
menowi Fabricjowi (fenomenalnie cynicz­
ny Paweł Niczewski) narzeczoną, seksualną 
niewolnicę Rozynę (Kinga Piąty z wyglądem 
jak trzeba). W uwspółcześnianiu tej wodewi­
lowej błahostki Zadara idzie tropem Barbary 
Wysockiej z jej niedawnych „Pijaków” wedle 
Bohomolca*: przenieśmy zwietrzałą sztucz­
kę w nowe realia i sprawdźmy, co będzie. Nie 
skreślajmy za wiele, ale dajmy słowom nowy 
kontekst (choćby pastiszową muzykę lide­
ra Pogodno -  Budynia). Pod koniec zaś zrób­
my cyniczną przewrotkę: Rozyna nie zostanie 
ocalona, z łap Fabricja pójdzie pod dwuznacz­
ną opiekę właściciela baru Anzelma (szar­
mancko chwytający dziewczęta za pośladki 
Grzegorz Młudzik), który będzie ją teraz, jak 
mówi prosty lud, posuwał w zastępstwie sy­
na ciamajdy.

Zadara nazwał swój spektakl -  podob­
no przewrotnie -  „operetką interwencyjną”. 
Ma ona być jakoby głosem w obronie traktowa­
nych jak towar kobiet zza wschodniej granicy. 
Jeśli mówił serio, to szczecińska premiera bro­
ni się wyłącznie jako sprawny muzyczny show; 
z przesłaniem można dyskutować. Oburzenie 
na traktowanie kobiet przez polskich dresiarzy 
jest oczywiste. Kogóż zdziwi, że w tej cwaniac- 
ko-zdegradowanej Polsce pijaki i buce kogoś 
gwałcą i dręczą. Zadara trafiłby celniej, gdyby 
ujął się na przykład za molestowanymi aktor­
kami w prowincjonalnych teatrach. Nie wiem, 
czy zdarzają się takie sytuacje, ale przynajmniej 
włożyłby kij w mrowisko. A tak tylko „lalalala- 
laaa” z Budyniem sobie śpiewamy. □

„N o c le g  w  A p e n in a c h "  A le k s a n d ra  Fredry ,
reżyseria  i sc e n o g ra fia  M ic h a ł Z ad ara , m uzyka  
Jacek „B u d y ń "  S zym kiew icz , k o s t iu m y  Ju lia  
K ornacka, Tea tr W spó łczesn y  w  Szczecin ie

□  □ □

Stare filmy i fajfus
W Wytwórni gra Komeda 

i gadają z Łomnickim

CENTRALNĄ I NAJLEPSZĄ

częścią autorskiego spek­
taklu Leny Frankiewicz 
jest samplowanie legen­
darnych filmów. Na ścianie 
Wytwórni lecą „Niewinni 
czarodzieje” Wajdy, a dwój­
ka aktorów zaczyna 
podgrywać dialogi Łom­
nickiego i Stypułkowskiej, 
wchodzić w ich manierę, 
autosceptycyzm, uprawia­
nie miłosnego spektaklu. 
Obok -  już bez wyświetla­
nego obrazu -  idą sceny 
z „Pociągu” Kawalerowicza, 

i ^ 5tk° z wszystkim dialoguje, nawet speszony a zespół jazzowy rżnie naj- 
raWski z rowerzystą B. Woźnym piękniejsze kawałki Komedy.

Czuje się w tym sympatycz­
ną i rzadką dziś tęsknotę 
do dawnej, podszytej ironią 
elegancji uczuć, do włażenia 
w intelektualno-sentymen- 
talne pozy z dystansem 
dubeltowym (wszak był już 
w pierwowzorach). Wspa­
niale odnajdują się w tym 
zwłaszcza panie. Roma 
Gąsiorowska ma w gło­
sie coś z timbre’u tamtych 
heroin -  Stypułkowskiej, 
Tuszyńskiej, Czyżewskiej, 
a lirycznie zamyślona Le­
na Frankiewicz w twarzowej 
piżamce pięknie dialoguje 
z filmową Lucyną Winnicką. 
Dużo gorzej w konfronta­
cji wypada współczesność. 
Scenariuszowa klam­
ra 1960-2009 całkiem się 
rozsypuje, jest chaotyczna

i nieprzejrzysta. Reżyserka 
popełniła bodaj wszystkie 
błędy debiutu: z nadmiarem 
tematów, brakiem hierar­
chii i wyboru, piętnastoma 
puentami. A do tego musia­
ła jeszcze wtrynić męski akt! 
To jakaś plaga! Jak się zdaje, 
niezidentyfikowany dorad­
ca szepcze do ucha młodym 
artystom, że jeśli nie poka­
żą na scenie gołego fajfusa, 
nie ujdą za nowoczesnych. 
Czy odpowiednie służby nie 
powinny wreszcie złapać te­
go zboka i przykładnie go 
ukarać?

-Jacek Sieradzki

„ 6 0 / 0 9 " ,  s p e k ta k l Leny  
F ran k iew icz , sceno g ra fia  
M e la n ia  M u ra s , p ro jekc ie  Ju lia  
S ita rs ka , B a rte k  Potoczny,
Tea tr W y tw ó rn ia  w  W arszaw ie
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F ijacy i pijaki
Pren iera Michała Zadary, 
czyli dancing w  kwaterze 

t yle jakiej miłości

jak ju 
o. Nad; 
gach, p. 
is y id y  

W  sz-

rc hę więcej spodziewałem się po po- 
v j c ie  Michała Zadary z dobrowolne- 
g r o c z n e g o  urlopu. Przy okazji prze- 
s ił bodaj najważniejszy teatralny se- 
z n w ostatniej dekadzie. Więc chyba 

bezpodstawnie wydawało mi się, 
vTÓci do teatru, to huknie. Nic z te- 
s p e łn ia  się w scenicznych drobia- 
ągają go formy hybrydyczne, przy- 

esje do klasyki.
ecińskim „Noclegu w Apeninach” 

ową ja ością jest realistyczny background. 
a scen przeniesiony w skali 1:1 nocny bar 
przygr >icznej miejscowości Apeniny, nieda- 
ko prz ścia w Kołbaskowie. Byle jakie stoli- 
tand iarski zespół, krzykliwa barmanka 

o słodkiej ksywce Li- 
zeta (ostra Maria Dą­
browska). Nad blata­
mi stolików wiszą mi­
krofony, bohaterowie 
wyśpiewują do nich 
swoje troski, żale i na­
dzieje. Zadara zderza 
XIX-wieczne manie­
ry aktorskie i wokal­
ne (kwestie „na bo- 

rozr ute „szerokie gesty”) z obyczajową 
iną. S; ae postaci to panoptikum Polski B, 
powie i na groteskowe „maszyny wokal- 
1 teatJ i Marthalera” zaproszone na dan- 
wkv iterze byle jakiej miłości. Imprezo-

Mów no,
reżyser i aktorka 

-ocka się 
a,teraz 

wysoeczył.
my 
Lym 
idei

jowy z człowieka
czlowi* a

ara W
iw r 
is:» 
by



ILU S TR A C JE : K A T A R Z Y N A  L E S Z C Z Y C - S Z U M IŃ S K A

W  .1  i i

ILUSTRACJA: KATARZYNA LESZCZYC-SZU M IŃSKA N A PODSTAW IE ZDJĘCIA BO G DA NA KRĘŻLA

AUTOPORTRET
p RODZINNYCH TAJEMNICACH, O ŻYDOWSKIEJ 
OŻS\MOŚCI, WOJNIE I SZALEŃSTWIE 

MÓW EWA KURYLUK, AUTORKA WYDANEGO WŁAŚNIE 
OML WSPOMNIEŃ „FRASCATI"

ocno czyna pani w s p o m n ie n io w ą  
iążkę Frascati". D ręczona ha lucynac jam i 
atka r ówi do pan i i k ilk u le tn ie g o  
ówcza brata , że  za  ch w ilę  p rzy jd ą  „o n i"  
poderi ą w am  g a rd ła . D la  ochrony p rzed  

imag ow anym i n a p a s tn ik a m i z a m y k a  
as na c w  c iem n ej ła z ie n ce . D z ie c iń s tw o  
ojarzy ę pani ze  s tra ch e m ?
To by podczas wakacji w Bułgarii. Mamie 
ydawa’ się, że płynie po nas statek i chcą nas 
prawa ić. Baliśmy się z bratem, to jasne. Ale 
ieliśir: w łazience, w której mama zamyka- 
nas n ducz, dwa żółwie morskie uratowa- 
e prze; ią z targu. Z nimi było nam raźniej. 
wiat d, cka rządzi się inną logiką niż świat 
rosłyc Mama uważała, że grozi nam nie- 

iecz istwo, więc nas ukryła. I jakoś się 
tym p( odziliśmy, choć ja bardziej niż mój 

szy rat
d* ego, że  p rzy ś n ił się  pani w ó w czas  

sta ;k, k tó ry  d u żo  p ó źn ie j p o ja w i się
Pani t órczości?
Charo irzewoził umarłych łodzią do Hade- 
1 pew de na ten mit nałożyły się mamie jej 

rria /ojenne i płynące z nich łęki. Ale skąd 
o  wiedzieć? W każdym razie w Zło- 

'ch Pian ach przyśnił mi się nie „ich” statek,
. Na maszcie powiewała chorągiew- 

* nap em „Frascati”, wiatr wydymał żagle 
11 te8°. dwabiu. Od tamtej pory sen powra- 
91 rozn '-‘h wersjach, a ja zrobiłam wiele stat- 
■ Jeden, ogromny, z moimi bliskimi na po- 
e> wycięłam z żółtego jedwabiu trzy lata 

u Cień statku wycinanki miał paść na tylną 
? Polskiego pawilonu w Wenecji, gdyż był 

Projekt na biennale, lecz konkurs przegrałam, 
ast na wystawę w galerii Artemis w Kra- 

Przywiozłam w walizce „Stateczek” z wy- 
brata i siebie na pokładzie.

V U w ia d o m iła  so b ie  p a n i, że  m a tk a  
r? r a c^0 r°b ę  psych iczną?  

y a w Wiedniu. W 1959 roku tata został 
dorem Polski w Austrii. Liczył może, 

Poprawi się w Wiedniu, a tymczasem 
asn‘e, gdy usłyszała język niemiecki, cho- 
Puchła ze zdwojoną siłą, bo mama po­

czuła się osaczona. Stała na balkonie i wrzesz­
czała na sąsiadów: „SS, SS!” W jakimś sensie 
trudno się jej dziwić. Pewnie z 80 procent do­
rosłych Austriaków było w NSDAP, wielu zro­
biło kariery w SS. Na domiar złego mama trafi­
ła do kliniki znanego wiedeńskiego psychiatry, 
który był w czasach nazistowskich -  o czym ro­
dzice nie mieli pojęcia -  działaczem Towarzy­
stwa Higieny Mentalnej, a więc zwolennikiem 
stosowania eutanazji wobec osób psychicznie 
chorych. Po anszlusie, gdy wyrzucono z Austrii 
wielu wybitnych lekarzy Żydów, w tym Zyg­
munta Freuda, został profesorem. A po wojnie 
się przefarbował: udawał kosmopolitę, przy­
jaciela Żydów. W jego ekskluzywnej klinice le­
czyły się żony dyplomatów i ktoś go ojcu po­
lecił. Wydawał na leczenie trzy czwarte swojej 
pensji, a u mamy tam właśnie nastąpiła zupeł­
na zapaść. Nie poznawała nas, nie chciała wra­
cać do domu -  czyli do pełnej ubecji ambasady 
PRL. Miałam to mamie za złe i dopiero pod ko­
niec jej życia, słuchając jej opowieści, zrozumia­
łam, że zadurzyła się w swoim wiedeńskim psy­
chiatrze. Przypominał jej dziadka, miał swój po­
kój na oddziale, często tam nocował, świadomie 
przywiązywał do siebie pacjentki. A ja, by od te­
go wszystkiego uciec, przystałam do młodej 
wiedeńskiej bohemy: przesiadywałam w ka­
wiarni u Havelki, paliłam papierosy, wdałam 
się w romans z dwa razy starszym ode mnie wę­
gierskim uchodźcą. Mój ojciec znalazł się w sy­
tuacji nie do pozazdroszczenia.
P rze d  w o jn ą  by ł id e o w ym  lew icow cem , 
tw ó rc ą  „ S y g n a łó w "  lw o w sk ich , a po w o jn ie  
z w ią z a ł się z  k o m u n is ty c zn ą  w ła d z ą .
-  W 1948 odszedł z redakcji „Odrodzenia”, 
by nie firmować swoim nazwiskiem pisma, któ­
re miało stać się stalinowskie, a które on sam 
traktował jak wskrzeszone „Sygnały”. Potem 
pracował w redakcji literackiej Polskiego Radia 
i w PIW-ie, a w 1956 został na 18 miesięcy mi­
nistrem kultury w rządzie, z którego został wy­
rzucony, gdy minęła październikowa odwilż. 
Jako dyrektor PWN-u zamieścił po raz pierw­
szy w historii powojennej dwa hasła w encyklo­
pedii: „obozy koncentracyjne” (dla wszystkich)

i „obozy zagłady” (w których eksterminowano 
Żydów). I umarł na trzeci zawał w wieku 57 lat, 
gdy zaczęła się nagonka na PWN.

Pod koniec życia lekceważył lekarzy, wła­
ściwie nie chciał już żyć, coś się w nim wypa­
liło. Co więcej, miałam wrażenie, że ten czło­
wiek, o którym jeszcze wtedy nie wiedziałam, 
że to prawdziwy bohater, czuł się kompletnie 
przegrany. Pobyt w Austrii uświadomił mu, jak 
mamy jest system, który reprezentował. Jedno­
cześnie uważał, że Związek Radziecki jest potę­
gą, która może przetrwać nawet tysiąc lat. Zna­
lazł się w potrzasku.
B ył b o h a te re m , bo w  czas ie  w o jn y  u k ry w a ł 
pani m a m ę ?
-  W 1969 roku Zofia Lissa, kiytyk muzycz­
ny „Sygnałów”, napisała w swoim wspomnie­
niu o ojcu, że wziął do domu młodą Żydówkę 
siedzącą samotnie na ławce w parku Stryjskim 
[we Lwowie -  przyp. red.]. Pamiętam, że mama 
skomentowała to słowami: „Lissa to plotkara, 
nic nie wie”. Dało mi to do myślenia, tym bar­
dziej że mama przepadała za ławkami w parku. 
Po jej śmierci, by dowiedzieć się czegoś wię­
cej, napisałam do Yad Vashem. I wyszło na jaw, 
że ojciec uratował dwóch braci Frauenglasów 
i ich mamę oraz -  zgodnie z ich świadectwem
-  przechował gdzieś osobno „młode małżeń­
stwo”. Przypuszczalnie, choć nie na pewno, by­
ła to moja przyszła mama Miriam Kohany ze 
swoim przyszłym mężem Teddym Gleichem. 
W każdym razie ojciec został Sprawiedliwym 
wśród Narodów Świata w 37 lat po swojej 
śmierci i trzy lata po śmierci mamy.
Czem u nie z a p y ta ła  pani m am y, ja k  
było  n a praw dę?  N ig d y  o ty m  nie  
rozm aw ia łyśc ie?
-  Tylko raz. W roku 1985, gdy mieszka­
łam w Nowym Jorku i nie miałam paszpor­
tu ważnego na wjazd do Polski. Spotkałyśmy 
się w Szwajcarii i pomyślałam, że może tam, 
na neutralnym gruncie, mama nie będzie się 
bała podsłuchu. Na balkonie w Lozannie za­
pytałam: „Mamo, czy jesteś...?”. Położyła pa­
lec na wargach, a po namyśle odparła: „Tak. Ale 
obiecaj mi, dziecko, że za mojego życia i życia 
Piotra [brat Ewy Kuryluk -  przyp. red.] nie po­
wiesz o tym publicznie. I już nigdy o tym nie 
rozmawiajmy”. Uważała, że jeśli ludzie się do­
wiedzą, że jesteśmy Żydami, mnie i Piotrusiowi 
zagrozi niebezpieczeństwo. Piotruś spędził trzy 
czwarte swojego życia w szpitalach psychia­
trycznych, gdzie i tak dzieją się rzeczy straszne, 
więc pewnie miała rację.
N ie  d o trz y m a ła  pan i s ło w a  dan eg o  m atce  
i w  ks iążce „G old i", a w cześn ie j w  k a ta lo g u  
do w y s ta w y  „L u d zie  z p o w ie trza " , 
p rzy zn a ła  się pani do sw o jeg o  p o chodzen ia .
-  Gdy doszło do mojej retrospektywy „Ludzie 
z powietrza” mama już nie żyła, ale żył mój brat. 
Nie chciał iść na wystawę i wydawało mi się na­
wet, że miał mi ją za złe. Wtedy to zlekceważy­
łam, ale po nagłej śmierci brata, który umarł 
w rok później -  na krótko przed publikacją 
„Goldiego” -  nie mogłam sobie tego darować. 
Kilka miesięcy przed śmiercią Piotr został —>
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—> ciężko pobity w dziennym ośrodku dla lu­
dzi psychicznie chorych. Nie wiem, czy to mia­
ło jakiś związek z naszym pochodzeniem, ale 
do dziś mam wyrzuty sumienia.
M a tk a , ja k  ro z u m ie m , p rze z  całe życie  się  
u k ry w a ła . Z  o jc em  te ż  pan i n ie ro zm a w ia ła  
o s ło w ie  na „ ż " ?  To by ło  ro d z in n e  ta b u ?
-  Tak. I myślę sobie, że zupełnie słusznie. Jak 
powiedzieć małemu dziecku: „Niemcy, czy­
li ludzie, spalili trzy miliony niewinnych męż­
czyzn, kobiet, dzieci, bo byli innej narodowo­
ści”. W jaki sposób mieli mi rodzice opowie­
dzieć o tym, że z dymem poszła prawie cała ro­
dzina mamy, a ona sama ocalała przez przy­
padek, bo koło ławki, na której usiadła w par­
ku Stryjskim, przechodził Karol Kuryluk? Jak 
powiedzieć dziecku, które chce pani wycho­
wać na porządnego człowieka, o powojennych 
pogromach w Krakowie i Kielcach? Dla ma­
my nie było to tabu od zawsze. Zaraz po woj­
nie, przed moim urodzeniem, pisała o losach 
Żydów, nie unikała słowa na „ż”. I stąd moje 
podejrzenie, że to na skutek ran odniesionych 
w Kielcach, latem 1946 roku zmarł w krakow­
skim szpitalu uroczy Teddy Gleich, mąż mojej 
mamy, którego zdjęcia i listy odnalazłam po jej 
śmierci w naszym mieszkaniu na Frascati. Czy 
można się dziwić, że mama była szczęśliwa, 
że urodziłam się blondyneczką z niebieskimi 
oczami, a nie wyglądałam jak moja koleżanka 
Misia, którą przedszkolanka w małym prywat­
nym przedszkolu straszyła, że jak będzie nie­
grzeczna, to pójdzie do pieca. Mama Misi, czy­
li szlachetna młoda Polka, która zaadoptowała 
żydowską sierotę, nie mogła tego znieść i wraz 
z córką wyemigrowała z Polski. Tak więc „do­
bry wygląd” przydawał się i po wojnie. Ze sło­
wem „Żyd” oswoiłam się dopiero w Ameryce. 
Jew nie brzmiało dla mnie tak przeraźliwie jak 
„Żyd” a w Nowym Jorku co druga osoba była 
z pochodzenia Żydem.
N ie  z a ło ż y ła  p a n i ro d z in y , n ie  m a d z iec i. 
P o ś w ię c iła  s ię  p a n i m a tce  i b ra tu ?
-  Nie. Żyłam sztuką, romansowałam, podróżo­
wałam. Chciałam pomóc moim bliskim, ale nie 
zostać ich pielęgniarką. Wiedziałam, że te­
mu nie podołam. W  dzieciństwie chorowałam 
na serce, dużo czasu spędziłam w szpitalach, 
dużo czytałam, byłam nad wiek dojrzała. I po­
wtarzałam mamie: „Nie wymagaj ode mnie 
za dużo, bo to wszystko padnie”. Wtedy się opa- 
miętywała. Prawda jest taka, że przetrwaliśmy
-  mama, brat i ja -  bo każdy z nas wykonał wy­
siłek, by przetrwać. A mama najbardziej. 
Z a s k a k u ją c e  b y ło  d la  m n ie  w y z n a n ie  pani 
m a tk i ,  że  w  M a rc u  '6 8  ro k u , żeb y  ocalić  
p a ń s tw a  m ie s z k a n ie  na F ra s c a ti, u d a w a ła  
w a r ia tk ę .
-  Nie jestem przekonana, że udawała. Po prostu 
czuła, co się dzieje, i jej stan się zaostrzył: sza­
lała, wyła, krzyczała do utraty głosu. Ale sama 
uważała, że udaje dla naszego dobra, bo wariat­
kę trudniej będzie wyrzucić na bruk, wypchnąć 
na emigrację. Był to dla mnie najcięższy okres. 
Ojciec zmarł w grudniu 1967 roku i stałam się 
głową rodziny, Piotr zachorował psychicznie.

Ja sama byłam gotowa na emigrację. Gdyby nie 
mama, pewnie byśmy wyjechali. A dziś nie by­
łoby Frascati i nie miałabym po co przyjeżdżać 
do Warszawy. Stalibyśmy się jednymi z wielu 
marcowych emigrantów. To, że jakoś funkcjo­
nuję w kulturze polskiej, jest zasługą mamy. 
B ra t za c h o ro w a ł po śm ierc i o jca?
-  Piotruś był genialnym dzieckiem, a te, po­
dobnie jak wybitni artyści, często zahaczają
0 szaleństwo. Ciąża mamy była ciężka, poród 
też. Brat urodził się z alergią na mleko matki, 
ze zniekształconą głową. Był nadwrażliwcem
1 miał 17 lat, kiedy ojciec zmarł nagle w Buda­
peszcie. Nie znaleziono mnie na ASP i na Wę­
gry poleciał Piotruś, by zdjąć obrączkę z rę­
ki ojca. Wrócił, płacząc, i płakał do pogrzebu. 
A kiedy przestał, usiadł pod drzwiami nasze­
go mieszkania i razem ze spanielką Zazą czekał 
na powrót taty. Tak zaczęła się choroba, odyse­
ja szpitalna. Wiele razy chciał się zabić i raz nie­
mal mu się to udało. Owinął się w kołdrę anila- 
nową, którą podpalił. Miał spaloną połowę cia­
ła, przeżył śmierć kliniczną, uratował go prze­
szczep skóry. Stąd pewnie moje zainteresowa­
nie surówką bawełnianą, która mi przypomina 
skórę, rysunki czerwonym tuszem „na skórze”. 
Pan i m a m a  u w a ż a ła , że  k ło p o ty
ze  z d ro w ie m  P io tra , fa k t ,  ż e  b y ł u c zu lo n y  
na w ię k s zo ś ć  rze czy , że  n ie  m ó g ł je ś ć , 
to  o d w e t „ ta m ty c h "  za to , ż e  je j u d a ło  się  
p rze ży ć .
-  Ludzie, którzy przeżyli, mieli straszne poczu­
cie winy. Kiedy mama uciekała z Bielska zaraz 
po wybuchu wojny, nie wiedziała, że zostawia 
na pewną śmierć starych rodziców i chorowi­
tą młodszą siostrę. Ale tak było. Potem musia­
ła mieć wiele odwagi, żeby uciec z getta lwow­
skiego, nie mając nikogo bliskiego po drugiej 
stronie. Ja nie miałabym chyba takiej woli życia 
i wolałabym umrzeć, niż żyć w ukryciu, na ła­
sce obcych ludzi. Ale mama chciała żyć i o tym 
jest „Frascati”. Holocaust stał się masowym 
grobem, stosem bezimiennych trupów. A prze­
cież historia każdej jednostki była inna, a praw­
dę o tamtym czasie składamy, jak rebus czy wy­
cinankę, na podstawie słów bliskich, strzępów 
informacji. Prawdę przysłaniają rozmaite po­
wieścidła na temat zagłady ukazujące się na ca­
łym świecie, z horrorami tworzonymi dla sen­
sacji. W swojej książce nie chciałam sobie ni­
czego wyobrażać. Zdecydowałam się oddać 
głos mamie i zastosowałam rodzaj montażu, 
dodając do jej słów fragmenty zapisków mamy 
i dzienników ojca znalezionych przeze mnie 
na Frascati.

Ewa Kuryluk -  eseistka, pisarka, malarka. 
Autorka 20 książek Współzałożycielka i członkini 
redakcji „Zeszytów Literackich”. Mieszka w Nowym 
Jorku, Paryżu i w Warszawie.
Właśnie ukazała się w WL jej książka 
„Frascati” , która jest kontynuacją

O  Zdjęcie w kostiumie 
kangura i inne autofotografl 
artystki znajdziecie w album 
„Kangór z kamerą”

P rz y ta c z a  pan i w  ks iążce  ro zm o w ę mamą 
na te m a t  te g o , czy  dz iec i o fia r  te ż  s 
o fia ra m i. C zu je się  pan i o fia rą ?
-  Nie jestem ofiarą. Co więcej, pov. ‘działa­
bym, że ani mama, ani nawet mój ; leszczę- 
sny brat nie byli w pełni ofiarami. Ka l y  z na; 
stworzył sobie własny świat, żeby się de j 
dać, przetrwać. I nie stracić smaku życ . Mama 
cieszyła się zapachem jabłek, kwiatar n a  Fra­
scati, swoj ą ławeczką w parku. Piotr zeszedł 
gehennę, ale umarł, gdy dobiegał wie! i ojca. 
Jakiś  k ry ty k  n a p is a ł, że  w  pan i tw ó  zości 
c z ło w ie k  u ro d z ił s ię  z  w ad ą  g e n e ty i ną 
pam ięc i A u s c h w itz . P o ja w ia  się  pai
na sw oich  o b ra zac h , p łó tn a c h , ins t acjach. 
S z tu k a  to  b e zp ie czn a  k ry jó w k a ?
-  Sztuka ani nie jest bezpieczna, ar n ie  jest 
kryjówką, ale potrafi przynieść ulf , rozła­
dowując psychiczne napięcie. O sct> ie  mo­
gę tylko powiedzieć: mam talent mii tyczny, 
pęd do autobiografii, piszę w kilku zykach. 
Ale nie wierzę w coś takiego jak „pa n ię ć  ge­
netyczna”. Kiedyś w ogóle nie dostrz galiśmy 
genetyki, teraz ją przeceniamy. Mam p o  prostu 
dobrą pamięć i z tego korzystam.
A le  te ż  w  ja k im ś  se n s ie  z pam ięci pi ni 
m a m y ?  Jej los z d e te rm in o w a ł pani ycie.
-  Zdeterminowało mnie też postępow nia ojca. 
który bardzo kochał mamę, ale trwanie przy niej 
brało się nie tylko z miłości, było też >dzajem 
moralnego imperatywu. Uratował ma de życie 
i czuł się za nią odpowiedzialny, nie pc żuci! je). 
gdy zachorowała, czego jako nastolatk pragnę­
łam, ale czego pewnie nigdy bym ojc nie wy­
baczyła. Określiło mnie też urodzenie o sam? 
wojnie, świadomość, że homo sapien niej$ 
zachwycającą istotą. Jako przedszkol < map 
zynowałam rtęć wydłubywaną ze szp: rwp '̂ 
łodze, by ją połknąć w razie wybuch trzeć:: 
wojny. Ucieszyłam się też bardzo, :.dy^v 
tor Jan Żabiński, przyjaciel rodzicóv. i dyî ' 
tor warszawskiego zoo, mianował m n , czte 
łatkę, kangurem. W zburzonej Warsza ie s" - 
zwierząt pociągał mnie bardziej od ś viata 
dzi. Kangór -  pisany przez „ó” z miłości do f0*
-  stał się moim ulubionym alter ego i na sv - 
63 . urodziny spełniłam dziecięce marzenie: s 
tografowałam się -  po pół wieku au tofotog - 
fii uprawianej od 13. roku życia -  wwj’P®!u 
nym w Paryżu stroju kangura*.
Po co pan i n a p isa ła  tę  k s iążkę ?  
E k s h ib ic jo n izm  a r ty s tk i n ie m a  granic?
-  Napisałam „Frascati”, żeby oddać spfr 
dliwość mamie i bratu. Wbiły mi się w Pa: 
słowa Chateaubrianda, który pojechał • 
dyś do starego zamku odwiedzić leciwe >■
i zanotował w dzienniku, że świat nie di 
działby się nigdy o ich istnieniu, gdyby 01 
o nich nie napisał. Świat wiedział o m0'rn,°t. 
ale nic o mojej mamie i bracie. A to ich c• 
ba właśnie uświadomiła mi wartość szale1, 
obnażającego całe nasze okrucieństwo.
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Teraz SUKCES i PRZEKRÓJ w jednym wydawnictwie



DAJMY SPOKOJ MUROWI BERLIŃSKIEMU. NIE MA GO 
PRZECIEŻ OD 20 LAT. W TYM CZASIE NA ŚWIECIE POWSTAŁY 
NOWE. WIĘKSZE. I ONE BĘDĄ TRWAŁY. NIESTETY

P O D Z IA Ł Y  S Y L W IA  P IE C H O W S K A
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D laczego powstają? Niekiedy 
w obronie własnej. Ale najczę­
ściej dla świętego spokoju; nie­
którzy nie potrafią zaakcep­
tować tego, że inni są inni. Ci 
inni zawsze robią więcej złe­
go niż dobrego. Mur berliński 
-  symbol komunistycznych re­

presji, który runął 9 listopada 1989 roku -  tak 
naprawdę był wyrazem strachu. Strachu ener- 
dowskiego aparatu państwowego przed tym, 
że obywatele wybiorą zgniły kapitalizm.

Każdy mur wyraża strach. Strach przed na­
pływem imigrantów, przed biedą czy przemo­
cą. Hiszpanie odgradzają murem Ceutę i Me- 
lillę -  miasta na wybrzeżu Maroka, przez któ­
re emigranci z Aftyki próbują dostać się do Unii 
Europejskiej. Władze Rio de Janeiro izolu­
ją dzielnice biedoty (piszemy o nich na s. 20). 
Izraelczycy odcinają od świata Zachodni Brzeg. 
10 lat temu władze czeskiego Uścia nad Łabą 
odgrodziły 150-metrowym murem Romów od

Zdaniem ekspertów bariery zaczną znikać 
wraz ze zmniejszaniem się dysproporcji 
społecznych. Jeśli mają rację, to mury czeka 
świetlana przyszłość

miejscowej ludności. Ten akurat udało się szyb­
ko rozebrać, ale reszta świetnie się trzyma.

-  Mury mogą być dobrym tymczasowym 
rozwiązaniem, gdy dwie społeczności nie są 
w stanie współżyć pokojowo -  mówi Rafał 
Chwedoruk, politolog. -  Jeśli jednak szybko nie 
znajdzie się rozwiązania konfliktu, mury będą 
go tylko pogłębiały.

Tak stało się w Belfaście, gdzie betonowe 
ściany od lat 70. oddzielają protestantów od ka­
tolików. I tak może stać się w Bagdadzie, gdzie 
dwa lata temu Amerykanie wybudowali mur 
między sunnitami i szyitami.

Bariery zaczną znikać wraz ze zmntfJ-- 
niem się społecznych d y sp ro p o rc ji -  u"~ 
Chwedoruk. Jeśli ma rację, mury czeka 

na przyszłość.

1. B unkry na p iasku
M iejsce: Maroko
Długość: 2700 kilometrów
To dziś najdłuższy na świecie „c z y n n }

Oddziela zachodnie Maroko od °^sZ .
na których działa Front Polisario - se? ^
styczna organizacja, która od 1973 ro
czy o niepodległość dla Sahary Zacn°
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Izraelski mur 
jest rajem dla 
palestyńskich 
grafficiarzy, 
ale reszta ma 
z jego powodu 
ograniczony 
dostęp do szkól, 
lekarzy, miejsc 
pracy i terenów 
uprawnych

Rozmowy 
przez plot, czyli 
park Przyjaźni 
na granicy 
amerykańsko-  
-meksykańskiej. 
To już przeszłość. 
Kilka miesięcy 
temu władze 
USA zamknęły 
to miejsce

nstn ja rozbudowywana w latach 80. 
t silni ifortyfikowana. Mur z piasku i ka- 

nienia jc chroniony przez czujniki, bunkry 
stanów ca artylerii. Od strony wschodniej 
aur jest odatkowo chroniony pasem pól 
linowy; o szerokości pięciu kilometrów. 

Mur wstał, by powstrzymać ataki ter- 
rystyc Polisario na terytorium Maro- 
L Rebe nci żądają rozpisania referendum 
isporr i terytorium (gwarantowało to po­
dmie pokojowe między stronami), na- 
miast i.roko zgadza się tylko na autono- 
‘ęwgn icach swojego państwa.

Ścian płaczu
•ejsce: 2 chodni Brzeg Jordanu 
u8°sć: 500 kilometrów i rośnie 
najbar ziej kontrowersyjny mur na świe- 
• Pows j e, choć i Międzynarodowy Trybu­

nał Sprawiedliwości, i Sąd Najwyższy Izraela 
uznają go za przynajmniej częściowo nielegal­
ny. Z zamieszkanego przez dwa i pół miliona 
Palestyńczyków Zachodniego Brzegu Jorda­
nu tworzy odciętą od świata enklawę. Bariera, 
która ma liczyć nieco ponad 800 kilometrów, 
to przeważnie zasieki albo betonowa ściana 
wysokości ośmiu metrów. Budowę muru Izra­
elczycy tłumaczyli zagrożeniem ze strony pa­
lestyńskich terrorystów, wykorzystali ją jed­
nak do zagarnięcia całych połaci (pięć tysięcy 
hektarów) palestyńskich ziem. Niektóre miej­
scowości zostały z trzech, a nawet z czterech 
stron ogrodzone murem. Mimo że budowa 
muru będzie kosztować Izrael co najmniej mi­
liard dolarów, władze zapewniają, że to tym­
czasowa konstrukcja, która zniknie, gdy tyl­
ko uda się zawrzeć porozumienie z Palestyń­
czykami.

3. Mur niechęci z parkiem Przyjaźni
M iejsce: Granica Meksyku i USA 
Długość: ok. 1000 kilometrów i rośnie 
Liczące trzy tysiące kilometrów amerykań­
sko-meksykańskie pogranicze to w jednej 
trzeciej betonowe ściany, bariery samochodo­
we oraz elektroniczny system czujników ru­
chu. Mur w zasadzie już nie będzie rozbudo­
wywany, ale do 2014 roku cała granica ma być 
strzeżona elektronicznie. Amerykańskie wła­
dze przekonują, że ograniczają w ten sposób 
przemyt narkotyków oraz liczbę nielegalnych 
emigrantów.

Wyjątkowym miejscem w tym pasie zasie­
ków i czujników był znajdujący się pomiędzy 
San Diego w Kalifornii a Tijuaną w Meksyku 
park Przyjaźni. Tu oba kraje oddziela jedynie 
metalowa siatka, co do niedawna pozwalało 
ludziom po obu stronach granicy spotkać —>
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—> się twarzą w twarz. W parku wi­
dywały się rozdzielone rodziny emi­
grantów, odprawiano msze bożona­
rodzeniowe (z opłatkiem podawa­
nym przez otwory w siatce), a nawet 
odbywały się zajęcia jogi. W lutym te­
go roku mimo protestów władze USA 
postanowiły odciąć dostęp do tej czę­
ści granicy i zbudować niedaleko be­
tonowy mur.

4 .38. równoleżnik
M iejsce: Półwysep Koreański 
D ługość: 238 kilometrów 
To najlepiej strzeżona granica 
na świecie. Prawie milion żołnierzy 
z obu Korei pilnuje jej dzień i noc. 
Są w stałej gotowości, bo formalnie 
od 1950 roku Korea Północna i Po­
łudniowa znajdują się w stanie woj­
ny -  ich władze nigdy nie podpisa­
ły porozumienia pokojowego. Gra­
nicę wyznacza linia demarkacyjna 
przebiegająca w pobliżu 38. równo­

leżnika. Jest zbudowana z trzymetro- Rzadki
wej siatki, drutów kolczastych i wału widok,
przeciwczołgowego. Po obu jej stro- Autobus
nach rozciągają się pola minowe. z delegacją 
Strefa zdemilitaryzowana wokół gra- oficjeli z Seulu 
nicy ma cztery kilometry szerokości; pokonuje
to teren od 50 lat prawie nietknięty granicę między 
przez cywilizację. Od kilku lat trwa- Koreami
ją wysiłki na rzecz przynajmniej czę­
ściowego otwarcia granicy. Bez efek­
tu. Oba kraje zazdrośnie strzegą swo­
ich zdobyczy. Władze w Seulu boją się 
exodusu biedaków z Północy. Władze 
w Phenianie -  napływu demokra­
cji z Południa. Z tyleż spektakular­
nych, ile rzadkich spotkań przywód­
ców na linii demarkacyjnej na razie 
nic nie wynika.

5. Bieda pod dywan
M ie jsce : Rio de Janeiro, Brazylia 
D ługość: 14 kilometrów (w budowie) 
W Rio de Janeiro jeszcze w tym ro­
ku mają powstać mury wokół rzą- S iucha j też  „Wiadomości" w

dzonych przez mafię dzielnic biedc y Uav'- 

le). Oficjalnie ma ona chronić lasy t  opik- 
przed dalszym zniszczeniem. Z ro u na 
fawele powiększają się coraz bardzi> , P0L 
niając okalającą miasto puszczę. IV Jr> n;“ 
też pomóc w chwytaniu gangsterów ,oda 
jąc im drogę ucieczki do lasu. Tyłko liekt- 
mieszkańcy slumsów mają nadzieję,ze . 
dzie lepiej. Większość określa projekt 

nem społecznego apartheidu. -  I’rzeZ ‘ 
ry czujemy się jak w getcie -  mówią- 
żają też, że urzędnicy chcą ich zamknąć" 
welach, by ukryć prawdziwy problem R|c 
Janeiro: brak mieszkań. Coraz więcej 
przybywa tu w poszukiwaniu lepszego 

a ponieważ nie mają gdzie się podziać- 
cinają drzewa i budują na podmokły^1 
nie drewniane baraki, które często sp 5 
w czasie ulew.

Władze stolicy Argentyny Buenos 

wpadły na pomysł oddzielenia murem
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Mieszkańcy faweli 
-  biednych dzielnic 
Rio de Janeiro -  często 
narzekają, ie ich kontakt 
z resztą miasta jest coiaz 
bardziej ograniczony

nych od bogatych. Ale po ostrych pro­
testach mieszkańców i prominentnych 
polityków dały sobie z tym spokój.

6. Irlandzka tama
M iejsce: Belfast, Irlandia Północna 
Długość: 20 kilometrów i rośnie 
Ściany pokoju -  tak nazywają się beto­
nowe mury, które ciągną się przez Bel­
fast. Zaczęły powstawać pod koniec lat 
60., by oddzielić zwaśnionych prote­
stantów i katolików. Początkowo wła­
dze Irlandii Północnej (tak jak dziś wła­
dze Izraela) zarzekały się, że mury są 
rozwiązaniem tymczasowym i na pew­
no nie przerodzą się w barierę w stylu 
muru berlińskiego. Dziś, gdy od pod­
pisania porozumienia pokojowego mi­
ja ponad 10 lat, a IRA nie przeprowa­
dza już zamachów, coraz częściej sły­
chać opinie, że czas spełnić tę obietnicę. 
Ale zwycięża strach. Część mieszkań­
ców boi się, że gdy znikną mury, starcia 
między wyznawcami obu religii znów 
staną się codziennością. -  Kiedy przy- 
jedzie tu koparka, to albo ja zabiję ope­
ratora, albo on mnie -  zagroził jeden 
z katolików. Więc mury stoją i jest ich 
coraz więcej. Ostatni zbudowano w ze­
szłym roku. □

v są uniwersalne. Wznoszą je kraje demokratyczne i reżimy, bogate 
ledne. Każdy ma swojego „innego”, od którego chce się odgrodzić

|  „Linie 
pokoju”
od 40 lat 
gwarantują 
spokój 
katolikom 
i protestantom 
w Belfaście.
Są również 
jedną 
z głównych 
atrakcji 
turystycznych
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Szary w iruje pył
MARCIN PIESZCZYK

Akcje „Znicz"

JEŚLI KTOŚ UWAŻA, ŻE NAJ- 

bardziej rodzinnymi świętami 
jest Boże Narodzenie, nie był 
chyba nigdy „na grobach”. Pod­
czas gdy przy wigilijnym stole 
widzimy najczęściej wciąż te 
same twarze, a krzesło dla zbłą­
kanego wędrowca stoi puste 
(no, chyba że akurat zajmie 
je nasz pupil, któremu tego dnia 
pozwalamy na więcej niż zazwy­
czaj), to 1 listopada możemy 
spotkać dawno niewidzia 
ne ciotki. Dziwi nas ten 
widok, albowiem już 
dawno myśleliśmy, 
że ich święto przypada 
właśnie w Dniu Zmar­
łych; one tymczasem 
trzymają się całkiem 
chwacko. Chwacko 
to mało powiedziane!
W ramach własnej akcji 
„Znicz” na listopado­
we święto rozkwitały 
niczym niesione w siatkach 
chryzantemy (bardziej od nich 
jednak pachnąc), prezentując 
swe nowe kozaki i trwałe. Szcze­
gólnie te ostatnie zasługiwały 
na swe nazwy, gdyż potężne ilo­
ści lakieru i farby w połączeniu 
z wieloma godzinami pracy czy­
niły z nich konstrukcje trwalsze 
od płyt nagrobnych, konstruk­
cje, których nie zmoże ni deszcz, 
ni wiatr. Nie tylko ciotki wyglą­
dały w swych drogich futrach 
jak wielkie chomiezyce, również 
ich dzieci przypominały ma­
łe gryzonie, którym nagle spod 
skóry wymsknęły się pierwszo- 
komunijne stroje.
A wszystko podporządko­
wane jednemu -  prezentacji 
wewnątrzrodzinnej, jako też 
sąsiedzkiej: patrzcie,mimo 
kryzysu nie najgorzej nam się 
powodzi! Przez ten cały rok, 
kiedy się nie widzieliśmy, nie 
zasypialiśmy gruszek w popie­
le i wspinaliśmy się po drabinie

społeczno-materialnej, pod­
czas gdy nasi bliscy, dla których 
tu teoretycznie przyszliśmy, bez­
czynnie staczali się po drabinie 
zapomnienia.
Wymarzonymi odbiorcami ak­
cji „Znicz” są zresztą nie tylko 
członkowie rodziny, ale także 
ludzie, których Szara nazwa­
ła cmentarnymi zboczeńcami.
I nie miała na myśli nekrofilów.

To ludzie, którzy znudze­
ni własnym życiem chcieli 
żyć życiem, a właściwie 
-  o paradoksie! -  śmier­

cią innych. Chcieli się 
ogrzać nieswoim cie­
płem, jakby nie było 

do tego lepszych miejsc 
niż cmentarz. Czy nie 
doświadczyliście kie­
dyś sytuacji, gdy stoicie 
nad grobem Drogie­
go Zmarłego, a tu nagle 
ktoś chwyta was za ra­

mię niczym Wałęsa królową 
Elżbietę i dalej wyrażać żal, skła­
dać kondolencje, wspominać 
przymioty DZ? Gdy obściskani 
i obcałowani dochodzicie w koń­
cu do siebie, pytacie go, skąd 
zna DZ, a ten uświadamia wam, 
że w 1975 kładł u niego glazurę. 
Jak po każdym weekendzie 
zmarłych Szarzy dowiedzieli 
się z TV, ilu tragediom drogo­
wym zapobiegła akcja „Znicz” 
(tym razem policyjna), a ilu ist­
nień nie udało się ocalić. Nikt 
natomiast nie liczył innych 
strat: zniszczonych zawieją 
fiyzur, połamanych szpilek i pa­
znokci, pobrudzonych stearyną 
futer i grobów. Nie należy tak­
że pomijać strat ekologicznych: 
dwutlenku węgla, jaki dostał 
się do atmosfery, ściętych przed 
świętem drzew (liście brudzą). 
Szarzy tylko czekali, aż swoją 
akcję „Znicz” rozpoczną ekolo­
dzy. A zresztą, każdy ma swój 
pomysł na AZ...

Wymyślił i narysował Marek Raczkowski

k u  § £ j * r p

Wolałbym nie...
Co mógłbym, a czego nie mógłbym, 

choćbym nawet chciał
R O M A N  K U R K IEW IC Z

MÓGŁBYŚ POUDOWADNIAĆ, ŻE N IE  JESTEŚ W IELBŁĄHeM

Wolałbym nie...
Mógłbyś powiedzieć, że premier, nie mówiąc nicz£- 

coś powiedział? Wolałbym nie...
Mógłbyś poinformować, że jest porozum ^ 

choć nie wiadomo, co za porozumieć 
z kim porozumienie, czego dotycz4ce 

Wolałbym nie...
Mógłbyś robić całe życie to samo? 

Wolałbym nie... r,
Mógłbyś chcieć się zamrozić? W olałby111
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C ie k a w e , co m ożn a  
zn a leźć  pod (ak«| 
c h o in k ą  z ro b io n ą  ze  
starej |)l\l\ g łó w n ej?  
M o że  o zd o b n e  pen  
< lr i \e y ? V \ szukan iu  
p o m o g ą d io d \ L E I)  
uŻYtezamiasI 

ehińskieh la m p e k  
ch o in k o w y c h

O LA SALW A

Święta za pasem
Wjjmujemywęża z kieszeni 

i lecimy na zakupy
MYŚLICIl ŻE DO ŚW IĄT JESZCZE KUPA CZASU? NIC BARDZIEJ M YL-

nego! Sz' ególnie czujni muszą być projektanci wystaw sklepo­
wych i n mogą dać się uprzedzić kolegom po fachu, którzy cho­
inkowe zaleństwo serwują nam zaraz po Święcie Zmarłych. 

Zr itą również ci, którzy bożonarodzeniowe drzewko 
iędą ubierać w domu, a nie chcą poprzestać na typo­

wych bombkach i łańcuchach, powinni rozpocząć 
poszukiwania. Znalezienie ciekawych ozdób 

i sprowadzenie ich w okresie, gdy pocz­
ta przeżywa pączkowe oblężenie, 

wymaga sporo czasu.- Trady­
cjonalistów zaś ostrzegamy 
-  inwestowanie co roku 

w bombki jest bez sensu, chy­
ba że tłuczenie ich przez dzieci czy 

psa uznajemy za element świąt. Mo­
że to i świetna zabawa, choć trochę kosz­

towna. Mając na względzie nie tylko global­
ną, ale i domową ekonomię, warto zainwestować 

w ozdoby z drewna lub akrylu. Tanie, trwałe, prawie 
niezniszczalne. □

> nj .■ czytać nowego 
• atelickj - go? Wolałbym nie... 
rpbysbyć zupełnie inny?
lałbym  nie...

ł̂byś być taki sam? Wolałbym

Vhv ̂  taki,jakim chcemy,
•. )'i> poniew aż wiemy, j akim 

nieneś być? Wolałbym nie...
i % ś  odpow iadać

'fystkieSMS-y?
Sranie...
, yś być sprawiedliwy?
^ym nie...

■;%ś być pracowity? 
g fy n n ie . . .

' ̂ zmawiać tak, żeby nie 
■ ać tego nieznośnego
°Sciowego tonu

wszystkowiedzącego mądrali? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś nie żartować wciąż 
z tego samego prezydenta, 
choć on jest wciąż taki sam? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś polubić tych, których 
polubić nie masz powodu, ale 
miałbyś interes? Wolałbym nie... 
Mógłbyś zrobić to wszystko, 
co do ciebie należy?
Wolałbym nie...
Mógłbyś się zdecydować 
wreszcie? Wolałbym nie... 
Mógłbyś nie być taki 
niezdecydowany? Wolałbym nie., 
Mógłbyś nie odpowiadać 
pytaniem na pytanie?
Wolałbym nie?

Czerwony nos z marchewki 
to przeżytek. Muji udowadnia, że 

cały bałwan może być czerwony

Mógłbyś pogodzić się z tym, co nie 
do pogodzenia? Wolałbym nie... 
Mógłbyś spoważnieć?
Wolałbym nie...
Mógłbyś trochę wyluzować? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś zjeść mięso?
Wolałbym nie...
Mógłbyś się z nami napić? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś być łagodniejszy? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś być surowszy? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś pisać te cholerne 
felietony wreszcie na czas? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś nie sprawiać wrażenia, 
że jesteś kimś innym, niż

naprawdę jesteś? Wolałbym nie... 
Mógłbyś słuchać innej muzyki? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś w ten kretyński, 
nachalny sposób nie 
obdarzać wszystkich nazw 
zawodów żeńskimi końcówkami? 
Wolałbym nie...
Mógłbyś napisać tekst 
do antologii „Wolałbym nie”, 
wydanej właśnie przez Halart? 
Wolałbym nie... Nie, raczej bym 
nie mógł. □

R om an  K u rk ie w ic z  
„ K la p s y  p o lsk ie" ,
W yd. Iskry,

•, W arszaw a 2 0 0 9

PRZEKRÓJ | 3 L I S T OP A DA  2 00 9  73



UNWWSIU
r_aO,TM>*

F O R M A T

U w a g a !  J o lk ę  n r  4 4  i k r z y ż ó w k ę  n r  4 4  m o ż e s z  t e ż  w y d r u k o w a ć  z e  s t r o n y  W W W .PRZEKROJ.PL

— m y l i ć  2 A  P 4 M 4 T a r *  
C ®  B r  PAH R o B ^ W c Z Ą S fS  

^  / \  c o  u / t £ £ 2 < 5 f ?  HOPLitABYH *((?. 
* ? % > {  R o D 2 i t J £ ?

T A 2 .Y M Ą *  K c f u k l .

W YRAZY 10-LITER0W E:
•  N IE J E D E N  T U R Y S T A  

Z Ł A P A Ł  J A  W  T A J L A N D I I

•  K R E W N I Z J A D A J Ą  M U  

P O D D A N Y C H

W YRAZY 8-LITEROW E:
•  Ś P I N A  K R W A W IC Y

•  Z A P O M N IJ  0  N I M  M IĘ D Z Y  

A N N A S Z E M  A  K A J F A S Z E M

•  B U R S Z T Y N O W Y  D U B L E R

•  N IU C H N IE  D A L E J  N I Ż  S Z O P  

P R A C Z

WYRAZY 7-LITEROWE:
•  C IĘ T Y  N A  Z A W O D Y  •  T O  

N IE  T Y L K O  S Z E F  I Z L E W

WYRAZY 6-LITEROWE:
•  L E Ż Y  N A  

H A R M O N O G R A M IE

•  S P R A W D Z A J Ą  B IL E T Y  

A T L A N T Y C K IM  B A Ł W A N O M

•  P R Z Y M I O T N IK  D O  

Z E S T R Z E L E N IA  •  T A B U  

B U B L A  •  W R A C A  I W R A C A  

N A  E K R A N Y  •  U R Z Ę D O W E  

C Z W O R O N O G I

WYRAZY 5-LITEROWE:

•  P O L E R O W A N E  N A  

K O N IE C  Ś W I A T A ‘ P T A K I

Z  E K S P R E S U  •  C Z A R N O  N A  

B IA Ł Y M  W  L O D Z IA R N I

•  Z A  M A M U S IĘ ,  Z A  

T A T U S IA . . .  •  N I K T  C IĘ  

W  N IE J  O D  T Y Ł U  N IE  

Z A J D Z I E *  Z IM N E ,  C IE P Ł E  

I 0 B C E

W YRAZY 4-LITEROWE:

•  W P Ł Y W A  N A  S O N D A Ż E  

P O P U L A R N O Ś C I  

K A L O R Y F E R Ó W

•  R Z U T  B Z U

KRZYZOWKA N R  4 4 PRZYGO TOW UJE ZESPÓŁ KALIBER 45

N R  4 4 A U T O R : JERZY BUCZEK

Sponsorem nagród jest FORMAT  
-  producent nowoczesnego 

oprogramowania edukacyjnego 
www.akademia-umyslu.edu.pl

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w  diagramie. W  diagramie ujawniono niektóre litery. 
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasto:

J l l_  1 3 _ K 6 _ G 10_ A 8 _ C l i_  /  E 3 _ A 9 _ J 7 _ C 2 _  /  B 3 _ K 4 _ G 9 _ E 4 _  / ,  D 1 0 _ K 5 _ A 2 _ F 8 _  /

H8 _  15 _  F12 _  B5 _  Dl _  G1 _  III _  A 4 _  BIO _ .

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JESZCZE RAZ RACZKOW SKI
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LAUREACI Z  N R . 4f

K R Z Y Ż Ó W K A :
Barbara H a jn o w ska-S ta ch o w  P0® *  | 
Bożenna K ie łty k a , Jem ielnica, !r0 
Piep rzyca, N iepo łom ice; Woje :H Pw*' 
G dynia; Janina S zym czyk , G oric*_

J O L K A :
M ich a ł Bajko, B ia łystok; Bern a *-■ ■ 
Kargow a; W ie s ła w  Is te lsk i, Ki *ów, | 
M aty s zk ie w ic z , Sosnow iec; V' ;ie< 
W ró b lew sk i, W arszaw a

POZIOMO:
4 .  Z W I Ą Z A N I E  Z W I Ą Z K U

5 .  K R O K O D R Y L

7. G Ł U P I  I N S T R U M E N T

8 .  N IE  W O L N O  W  O B IE  

S T R O N Y

9 .  P I O N I E R  N A  

Z A C H O D Z IE

1 2 . R A Z  W  R O K U  W  

S K I R O Ł A W K A C H

1 6 .  K O Ł O  D R Z W I

17. D Y N D A L S K I

1 8 .  N A  P IE S K A

1 9 . T O W A R Z Y S Z E  B R O N I

PIONOWO:
1. U R O J O N A  N E K T A R Y N K A

2 .  K U R C Z E  B L A D E

3 .  Ć M A  M A

5 .  C H Ł O P  Z  C H U S T K Ą

6 .  A L M A  P A T E R

1 0 .  P Ó Ł  K R Ó L E S T W A

11. S T A R A  Z A R Y S O W A N A  L A D A

13. G D Z IE  J E S T  T A  U L I C A ,  G D Z IE  

J E S T  T E N  D O M ,  G D Z IE  J E S T  T A  

D Z I E W C Z Y N A ,  C O  K O C H A M  J Ą

1 4 .  P O  K O S T K I  W  W O D Z I E

15. Z  B R O N I Ą  

U  N O G I

Wygraj jedną z 10 NOWOCZ NYCH Cr
KOMPUTEROWYCH „KAKUF ' (BJ
Informatyki Stosowanej FO 1AT)
wiąż krzyżówkę lub jolkę i p ślij dc y.l
hasło. Wyślij SMS o treści UCKHASn
JOLKI lub PRKK.HASLO KRZY; W K I^
mer72012. Rozwiązania możesz kżepn,fi:
na kartce pocztowej (decyduje ta stempifc
na adres: „Przekrój", ul. Nowo >dzka i ' :
00-695 Warszawa, z dopiskie jolka 44
lub „krzyżówka 44". Na pra dlowe rcj-
wiązania czekamy do 9 listopai 2009 roi.
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 z! -utto.
Dane osobowe uczestników konkursu 
i nazwisko, adres zam ieszkania, adres 
przetw arzane przez organizatora kc 
presse Polska SA z siedzibą w 
ui. W ie jsk ie j 19, w celu realizacji um< 
do konkursu i jego prawidłow ego pri 
m arketingu własnych produktów  lub 
tora konkursu. G w arantujem y prawo 
danych osobowych oraz ich poprawi 
żądania zaprzestania przetw arzania  
danych je s t dobrowolne. Dane os 
udostępniane innym  podm iotom . Reg 
został w y ło io n y  do wglądu w  siedź 
konkursu. Realizatorem  technolog 
SM S-ow ego je s t firm a M obile Format

:akr«$ir
M MM

PrzyitM
>waditnu

ądu do

a, Jak
iych.

amin

JOLKA: ROBI NAM SIĘ STRASZ IIE GUW 
BO TEN LEW JUŻ ZAKATRUPIĆ N (i p' “ 
„Na ryby" Jeremiego Przybory)
Rzędami: b ą b e le k , a g it k a , w ir u s , a  ytalW
WOJSKO, FLAP, ODPRĘŻENIE, OLCHY, SA’  '
Kolumnami: b a w ó ł , u r o d z a j , bur /
LIST, JEŻYNA, KAKTUS, NOWI, BIBLIOFIL,
PŁYTA

ROZWIĄZANIA
KRZYŻÓWKA: SIKAWKA 
P o z io m o :  4 .  l e ż y  i p a c h n ie  -  pa dl  5. t
DO NABIERANIA -  WIDŁY 7. POD PREZE -  CŁO® | 
8 .  TABLETA -  PROCH 9 .  LONDYŃSKI KŁ 3 -  AfiSE.Sk [
12. DOBRY PAŃSTWU -  WIECZÓR 16. B iSZOYSt
-  USZKO 17. NIE W CIEMIĘ BITE -  OKUSKI

18. POPRAWIAJĄ CERĘ -  NITKI 19. GAC1: NIEBIESKIE
-  RAJTUZY
P io n o w o :  1. o d w a la  r o b o tę  -  spyc acz 
2. JAK BUM CYK CYK -  ODGŁOS 3. SZUMIE 
O LESIE -  KNIEJA 5. UJEMNY WPŁYW -  
6. NIEWYSOKIE I NIEGRUBE -  DROBNE 10. MARŻ* 
TEKSTYLNA -  NARZUTA 11. MIAU CUKRC ■VY -  UKOCt
13. WYDYMANA PRZEZ KOWALA -  ISKR/ 14 PIES 
ZAKŁADOWY -  CHART 15 . BANKRUCTW/ -  »

KUBA DĄBROWSKI

Obrazy z osiedla

r

Tom Hunter zderza obrazy starych mistrzów 
i współczesne życie okolic Londynu

nych recenzji. Krytycy uznają go za zbytrOKU JOHN CONSTABLE MALUJE

-Młyn w  Stratford”. Na romantycz-
■ ,rjtnie ch ło p cy  ło w ią  ryby, k to ś je -  

1 w niu, ry b a cy  cu m u ją  sw o ją  łód- 

r lenny m o stek  w ie d z ie  na d ru g i 

[ Stour. O g lą d a m y  le n iw ą  idyl- 
_stvva SufFolk. O b raz  w y sta w ia n y  

°yal Academ y, nie zb iera  pozytyw -

zwyczajny. Codzienna wiejska scena nie 
jest czymś, czemu warto poświęcać farbę 
i czas.

W 2003 roku bulwarówka „Hack- 
ney Gazette” na pierwszej stronie opisu­
je morderstwo na nastoletnim dilerze nar­
kotyków. Zastrzelono go, a ciało wrzuco-

W y s ta w ę  
T o m a  H u n te ra  
„ A  J o u rn e y  B ac k"
do 2 5  lis topada  
m o żn a oglądać  
w  C en tru m  
D zia łań  Tw órczych  
„1500 m2 do wynajęcia" 
w  W ars zaw ie . 
O rg a n iza to re m  
w y s ta w y  
je s t  fu n d ac ja  
E lem en t 6 5

N A  K O N IE C STOPKLATKA

9

Klasyczny
ję z y k
dokumentu

w
się. Zdjęcia jaKo 
takie nie robią 
już na publice 
wrażenia. Ale 
z drugiej strony, 
powołanie do 
zapisu najbliższej 
rzeczywistości 
trwa nieprzerwa­
nie. Fotografowie 
muszą znaleźć na 
to nowe sposoby

TOM HUNTER

no do rzeki. Trupa następnego dnia 
znalazła grupa bawiących się nad 
wodą chłopców.

Kilka miesięcy później fotograf 
Tom Hunter zderza te dwa niemają- 
ce ze sobą nic wspólnego zdarzenia. 
Łączenie malarstwa z wyczulonym 
społecznie zapisem rzeczywistości 
wschodniolondyńskiego Hackney 
to jego specjalność -  od 1997 roku. 
Teraz, w ramach projektu „Nagłów­
ki”, tworzy oparte na klasycznych 
obrazach ilustracje do tabloidowych 
wieści z osiedla. Formę bierze z płót­
na Constable’a, treść z łamów tab- 
loidu. Chłopaków grają dzieci są­
siadów, w trupa wciela się znajomy 
mieszkaniec sąuatu. -  Sesja trwa­
ła prawie dwie godziny. Dzięki ci 
Boże za pianki dla płetwonurków! 
-  śmieje się fotograf.

-  Patrząc na to zdjęcie, widzi­
my rozproszone światło, toń wody, 
po prostu urokliwy obrazek -  Hun­
ter tłumaczy „Przekrojowi” swoją 
twórczość. -  Jeżeli przyjrzymy się 
mu dokładniej, okaże się, że mo­
stek zmienił się w rurę ze ściekami, 
na drugim brzegu zamiast zagaj­
nika jest jakaś ogrodzona posesja. 
Wędki zmieniły się w kije, a w wo­
dzie leży trup. Tak wygląda miejsce, 
w którym mieszkam. Dopiero kie­
dy zestawię ten obraz z dziewiętna­
stowiecznym płótnem, zdaję sobie 
sprawę z wagi sytuacji. □
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W  R A N K IN G A C HWŁASNY DACH NAD GŁOWĄ 
-  ŁATWO I BEZPIECZNIE.
N a jle p s z y  s p o s ó b  n a  w ła s n y  d a c h  n ad  g ło w ą  to  k re d y t m ie s z k a n io w y  
w  n a jle p s zy m  b a n k u . W  A lio r  B an k u  ła t w o  go  u zyska sz  i b e zp ie c zn ie  spłacisz:

■  k re d y tu je m y  d o  1 0 0 %  w a rto ś c i n ie ru c h o m o ś c i,
■  d a je m y  m o ż liw o ś ć  z a w ie s ze n ia  s p ła ty  części ra ty , łą c z n ie  n a w e t n a  5 la t ,
■  o fe ru je m y  n a jd łu żs z y  n a  ry n k u  o kres  k re d y to w a n ia  (d o  5 0  la t) ,
■  o b n iż a m y  p ro w iz ję  n a w e t d o  0 % .
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r a t a  5 4 9  z ł  z a  k a ż d e  p o ż y c z o n e  1 0 0  0 0 0  z ł

w w w .a lio rb a n k .p l
W Y Ż S Z A  K U L T U R A  B A N K O '

Podana wysokość raty dotyczy kredytu w  złotych na okres 50 lat, spłacanego w  równych ratach, przy zastosowaniu stawki W IBOR 3M 
w wysokości 4.20 i marży banku 2.10% (kredyt na 100% wartości nieruchomości z ubezpieczeniem na życie płatnym z góry za pierwsze 5 lat).

KREDYT M IESZKANIOW Y

N A JLE P S ZY
B A N K

p rzy jazny  ba n k  
N e w s w e e k a F o rb e s

http://www.aliorbank.pl

